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D A N I N  A.
Rozlegające sie ze wszystkich stron Pol­

ski hasło naprawy finansów państwowych, zna­
lazło silnego i zdecydowtnego rzecznika w o- 
sobie obecnego ministra skarbu, p. Michalskie­
go. Dzięki jego planom skarbowym i energicz­
nej działalności na terenie Sejmu, pobożne 
życzenia oblekły sie w konkretne szaty proje­
któw, a między innemi w projekt ustawy o da­
ninie. *

Ustawa o daninie Jest kamieniem węgiei- 
nym planu min. skarbu o naprawie polskich 
finansów; jest ona zarazem kamieniem probier­
czym stosunku społeczeństwa do państwa, go­
dzi bowiem chwilowo w kieszenie wszystkich. 
W stosunku do daniny moim wieie wywnio­
skować o napięciu pntrjotyzmu u poszczegól­
nych stronnictw, warstw- a nawet jednostek. 
To tez ten, kto pilnie opserwował obraoy nad 
daniną w podkomisji skarbowo-budżetowej, bar­
dzo wiele dodatnich i ujemnych objawów o ży­
ciu naszego społeczeństwa mógł zaobserwować.

Dlaczego danina jest kamieniem węgiel­
nym planu o reformie naszych finansów?

fiby na to pytanie dać odpowiedź, trzeba 
przypomnieć sobie skutki nadmiernej inflancji 
marki polskiej, w miarę, jak ukazywały sią no­
we serje marki polskiej, traciła ona na vjartośd. 
Im dłużej pracowały państwowe zakłady grafi­
czne i coraz wieksze miljony banknotów wyru­
szały na rynek pieniężny, tem szybciej zbliżała 
się matka polska do zera.

Zniżka marki polskiej powodowała nieustan­
ną drożyznę, strajki o nowe płace i nieustanną 
pogoń skarbu państwa za pieniędzmi, potr^e- 
tinemi na pokrycie pensji urzędniczych t innych 
wydatków państwowych. Ponieważ^ podatki oez- 
pośrednie, pośrednie, monopole i t. p. opiaty 
nie wystarczały na zaspokojenie wyaatków, więc 
zr owuż zwracano się do państwowych zakła­
dów graficznych.

Wiele się w ciągu ostamich miesięcy mó­
wi 1 pisze o daninie, która cały naród polski 
ma złozyc do skarbu Rzeczypospolitej. Dla wielu 
obywateli którzy nie zastanawiają się, lub nie 
są wtajemniczeni w szczegóły dziejów państwa 
Dolskiego, piojekt daniny może się wydawać 
czemś nowem i nigdy przedtem nie praktyko- 
wanem. Tak jednakże nie jest. Skarb polski 
oieraz już znajdował się w konieczności wzy­
wania pomocy pieniężnej ze strony swoich 
ooywateli.

Po raz ostatni, za czasów dawnej Rzeczy­
pospolitej, zarząd skaroem powołał naród do 
złozenia uamny w r. 1793. Pc drugim rozbiorze 
Polski fundusze państwowe, wyczerpane wy- 
datkam. na pokrycie jtrzymania państwa, skur­
czyły się do przerażająco nikłej sumy 778397 
złpt Rząd rewolucyjny warszawski, czyniąc o- 
statnie wysiłki w ceiu utrzymania n ezawhłości 
Polski, obmyślał środki w celu zgromadzenia 
surr. na prowadzenie z moskalami ostatecznej, 
walki na śmierć f życie. Protokuły Komisji 
Skarbowej nailepie] świadczą o nieustannych 
i ciężkich kłopotach skarbu; w lipcu nie b] io 
funduszu na opłatę wojska, ari na pensję dia 
komisarzy policji; we wrześniu na 3362.612 zip 
należnego żołdu, było w gotowiźnie' tylko pól* 
tata iitlijoca, W styrziU, Ibg4 r., gdy Kościuszką

Wytworzyło -ię błędne koks; nowe emisje 
powodowały spadek wartości pieniądza, spadek 
zwiększał drożyznę, która z kolei zmuszała skarb 
do drukowania nowych miljonów.

To też zatrzymanie prasy drukarskiej sta­
ło się populamem hasłem, uosabiającym pełen 
mądrości i woli czyn państwowy. Niejeden mi­
nister od roku marzył o tem, ale bezskutecznie.

Dlaczego?
Bo dochody z podatków i opłat nie wy­

starczały na pokrycie wydatków, a nasz buożet 
państwowy wykazywał znowu niedobory. kłóre 
rosły z roku na rok.

Z oceny sytuacji narzucała się konieczność 
podniesienia stawek podatków i opłat, które 
jednak mogły sK u tec in ie  wpłynąć na bu dżet 
dopiero za kilka miesięcy. Położenie wymagało 
aby się ch w yc ić  środków nadzwyczajnych i na­
głych, którebv umożliwiły wstrzymanie emisji 
nowych banknotów.

Tym dorobkiem jest danma.
Danina nakłada nadzwyczajne ciężary pie­

niężne na społeczeństwo, a tern zasilenia skar­
bu państwa gotówką, niezbędną do wyrówna­
nia niedoboru w budżecie, i w takiej ilości, 
aby można się było obejść bez prasy dru­
karskiej. f

Właściwie danina nie jest cieżarem nad­
zwyczajnym, ale jedynie ooeracją, przy pomo­
cy której skarb państwa ściągnie od społe­
czeństwa dopłaty od pobranych podatków, któ­
re wskutek dewaluacji pieniądza znacznie *sia- 
biei obciążyły płatników, aniżeli to im się na­
leżało. Jest więc operacją nietyiko Konieczną, 
aie zarazem sprawiedliwą.

Danina da skarbowi państwa około 100 
miljardow marek, zmniejszy więc obieg bank­
notów przynajmniej o połowę. Pieniąda po da­
ninie stanie się droższy, ceny upadnę i to nie
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wysilał się nad pomnożeniem armji powstań­
czej, w kasie nie było gotowizny na opłacen!e 
wojska, które rwało się goiąco do walki z wro­
giem, lecz cierpiało brak najpilniejszych potrzeb. 
Działo się to w chwili, gdy stan ekonomiczny 
kraju był rozpaczliwy. Bankructwa napoważniej- 
szych firm bankierskich naraziły skarb na stra­
tę przeszło 150 miljonów złp. Jednocześnie, 
przyjazna moskalom Konfederacja targowicka 
ściągała od ziemian wygórowane podatki na 
utrzymanie konnicy rosyjskiej, która kraj zale­
wała, najnielitościwiaj sekwestrowała zapasy 
zboża i broniła rolnikom spławiania ziarna ua 
sprzedaż do GdańsKa. Wojska gen moskiew-# 
skiego Igelstroma pustoszyły kraj, rabowały do­
bytek ziemianina polskiego i ogładzały tych, 
którzy brzydzili się przypisaniem do „wiernych 
poddanych imperatorowej Katarzyny". Skarb ko­
ronny utracił o'brzymie sumy w prowincjach, 
zajętych przez sąsiadów po orugim rozbiorze, 
Rabunek, kontrybucje i kary doraźne, ściągane 
z ludności z lada ■ powodu, kraj, gotujący się 
do woiny, pogrążały w nędzy ostatecznej.

Tadeusz Kościuszko aż drżał z niecierpli- 
wosci. Pragnął wszelkiemi sposobami przygoto­
wać obronę, lecz wszędzie zastawał tylko puste 
kasy skarbowe. Wielki ten bohater nasz liczył 
{•duakic na patrjotyzm społeczeństwa, Tą na*

tylko wskutek wycofcnia znacznych sum z cble* 
gu, ale także dlatego, że jak np: gospodarstwa 
rolne, cncąc się uiścić z daniny, musza rzucić 
znaczne ilości produktów na rynek, aby zdo­
być na ten cel gotówkę. Nie ulega wątpli­
wości, że dnnina, jak każda ODeracia finanso­
wa, wstrząśnie na pewien czas naszym orga- 
rizmem gospodarczym. Trudno jednak, każda 
operacja połączona jest z pewnemi komplikac­
jami, które jednak po doprowadzeniu naszych 
finansów i organizmu gospoaarczego do rów­
nowagi, miną.

Danina obciąża rolnictwo na 50 miljar- 
dów, przemysł na 24 miljardów.

• Danina od lokatorów wynosi dwukrotny 
czynsz roczny, ćllgi dla mieszkań dwupokojo- 
wych 50 proc., jednopokojowych 75 p;oc.

Zawody wolne płacą daninę w 1/t docho­
du, osiągniętego z zajęć zawoaowych.

Danina od samochodów wynosi 750.000 
i miljon za'eżnie od motoTu; pojazdy parokon 
ne płacą 200.000, jednokonne 1(30.300; dorożki 
w Warszawie i Lodzi parokonne 20.000, a je - ' 
dnokonne 10.000, w innych miastach połowę; 
autobusy zapłacą 100.000, dorożki samochodo­
we 5G.00C.

Oto stawki daniny, która obciąży poszcze­
gólne zawody. Są one znacznie mniejsze, jak 
całoroczne stawki rocznego podatku przed woj­
ną. Nie jest to więc tan duży ciężar, jakpy się 
zdawało z krzyku niektórych stronnictw poli­
tycznych. Pamiętać przytem należy, że jest 
ona głównym ogniwem w olbrzymim planie u- 
zdrowienia finansów polskich, bez którego całą 
reforma będzie jeno pobożnem życzeniem. A 
my wreszcie musimy wyjść z sfery pobożnych 
życzeń w sferę gospodarczego i obmyślonego 
czynu.

Hian.tiaw Majewski,

dzieią powodowany, dnia 24 marca 1794 r. o- 
głosił reskrypt do obywateli województwa kra­
kowskiego, w którym odezwał się do ich serc 
o daninę. Napisał mianowicie:

„Gdy skarb publiczny zostaje dotąa w rę­
kach zdrajców ojczyzny i zagranicznej przemo­
cy, zatem na pierwsze potrzeby i nieuchronne 
w/da.Ki siły zbrojnej uchwaamy na ten raz 
pobór na województwo nasze, pewni, że oby­
watelska gorliwość nasza przez wszystkich na­
śladowaną będzie*.

Miał to być podatek jednorazowy w roz- 
miaracn, zależnie od majątku i dochodów. Po­
datek obowiązywał właścic!eli dóbr ziemskich, 
duchowieństwo świeckie, od popieranych do­
chodów, dożywotnich starostów, od dóbr na­
rodowych i od luonośc: żydowskiej.

„Pobór ten w przeciągu trzech tygoonl 
podług rozkazu Najwyższego Naczelnika siły 
zbrojnej ma być wpłacony*.

W odezwie do obywateli, osobno tegoi 
dnia wystosowanej, KościuszKo wołał:

„przystawiajcie ludzi zdatnych z bronią a o  
wojsk naszych; nie odmawiajcie im żywności 
w mące, sucharach, zbożu i t. d. Dostawiaj­
cie koni, koszul, obuwia, sukna prostego, płó­
tna pa namioty''.
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Rada następcza, działająca w myśl żądań 
Kościuszki, podwyższyła jeszcze skalę daniny 
i pociągnęła do płacenia składek mieszczan, 
obywateli miejskich, utrzymujących zajazdy i 
oberże, urzędn ków państwowych, rnłodziez ku­
piecką, rzemieślników I utrzymujących młyny. 
W tydzień później t. j. dn. 8 maja, nałożono 
podatek na służbę prywatną. To samo uczy­
niła Deputacja Centralna Litewska w stosunku 
d o  Wilna oraz województw litewskich.

Wiadomości dokładnych o wpływach da* 
nłny nie posiadamy; musiały być jednak bar­
dzo poważne, jeżeli koszta ogólne wojny po­
wstańczej pod dowództwem Kościuszki wy­
niosły 2b miljonów złp. i były pokryte gotowizną.

Cały naród brał udział w pokryciu tej su­
my, bardzo poważnej jak na owe czasy. W cią- 
cu mniej więcej sześciu miesięcy ze szczupłe­
go obszaru Polski, obcirtej po rczbioiach, ze­
brano fundusze na poratowanie ojczyzny w tak 
cięzkJfj potrzebie. 1 W tym czynie ofiarnym, 
obok krzyżów szczerozłotych kościelnych, obok 
sreber z kicdensow wielKopańskicn, znajdowały

się dary ubogich wyrobników wiejskich i miej* 
skich, nawet wytarte groszaki, składane przez 
kołtuniastvch ii  nawpoł nagich żebraków.

Oprócz pieniędzy w gotowiźnie, oraz przed­
miotów ofiarowywanych tytułem danmy obo­
wiązującej, napływały jeszcze obficie „Dobro­
wolne ofiary pa naglące po:rzeoy ojczyzny". 
Komisje Odbiorcze wszystkie te dary, w goto­
wiźnie i przedmiotach, najskrupulatniej zapisy­
wały do kwitarjuszów i keidą złożoną ofiarę 
ogłaszaj w urzędowej „Gazecie * Narodowej 
I Obcej z podaniem nazwiska ofiarodawcy. 
Składki ogłaszała te i „Gazeta Wolna". Ofiary 
w gotówce były najrozmaitsze, zależnie od za­
możności ofiarodawców. W spisie niezmiernie 
obszernym można spotkać bankiera warszaw­
skiego Piotra Blanka, który złozył 50.000 złp. 
aż du „pewnego ubogiego N. N. który zasilił 
skarb ojczysty może ostatnią jedyną łłotówką,

Nadto naród złożył 267 gotowych dział, 
około 7.900 karabinów, 3.000 pistoletów, 3 000 
szabp|, 6,000 kos, amunicji za 65 tys. złp, bie­
lizny i odziezy prawie za miljon, koni, powo-

ŁCJDWIft KULCZYCKI.

W konstytucji naszej, z dnia 17 marca 
1921 roku, paragraf 66 zawiera tylko ogólne 
wskazania, dotyczące zasad administracji, do­
puszczające zresztą dość szeroką kh interpre­
tację. Brzmi on: „W  organizacji administracji 
państwowej przepi jwadzo.ia będzie zasada de­
koncentracji, przy rnoziiw»m zespoleniu orga­
nów administracji państwowej w poszczegól­
nych jednostkach terytorjalnych -r  w jednym 
urzędzie pod jednym zwierzcnnictwem, oraz 
zasada udz'ału obywateli, powołanych drogą 
wybojów, w wykonamu zadań tych urzędów 
w granicach określonych ustawami".

Mamy tu więc zasadę dekoncentracji w ad- 
ctih istracji, przy równoczesnym możliwym zespo­
leniu organów samorządowych z administracyj­
nymi w poszczegóinycn jednostkach terytoijal- 
nycii ^od kierunkiem wojewodów i starostów.

Powyższa zasada, wyrażona w § 66 naszej 
Konstytucji jest zdrowa: z jednej stiony bo­
wiem niedopusrera ona do zbytniej centraliza­
cji władz administracyjnych, wyodrębniając ja 
i pozostawiając im pewną samodzielność, Jako 
jednostkom, tworzącym jakby całość organiczną; 
z drugiej zaś strony—łączy ona te różne wła­
dza w jednostkach terytorjalnych pod kiero v- 
nictwem ich. naczelników. Łączy, ale nie niwe­
czy ich samodzielności. Gdyby bowiem te or­
gany administracji i samorządu były całkowicie 
podporządkowane wojewodom I starostom, to 
byłaby to centralizacja administracyjna w jed­
nostkach ierytorjaln/ch, przecząca owej zasa­
dzie dekoncentracji.

Policja, jako przedewszystklem phństwo- 
wa straż bezpieczeństwa publicznego I organ 
wykonawczy władz sądowych, a następnie or­
gan wykonawczy władz administracyjnych, nie 
podpada pod pojecie władzy administracyjnej 
p.ństwa i dlatego § 6ó konstytucji nie rna za­
stosowania, gdy jest mowa o możiiwości orga­
nizacyjnej ciecentrafizacji policji państwowej.

istotnie, w Ministerstwie Spravz Wewnę­
trznych, stanowi ona wyodrębnioną całość. Na 
czeie jej stoi Komendant Główny, zależny bezpo­
średnio od Ministra Spraw Wewnętrznych. Oko­

liczność ta daje mu znaczną samodzielność, wo­
bec innych urzędów administracyjnych, podpo­
rządkowanych również temu ministrowi. I nie mo­
że, a przynajmniej nie powinno być inaczej, gdyż 
porządek państwowy wymaga, aby policja 
pylę wyszkoloną w sposób jednolity w całym 
państwie, aby działała na całym terytorjum 
Polski w Jednakowy sposób, co osiągniątem 
być może nie tylko przez pewne cgólne prze­
pisy prawno-administracyjne, ale głównie przez 
jednolite kierownictwo 1 nadzór. (P.P. ma funk­
cje ochrony bezpieczeństwa, oraz jest organem 
wykonawczym władz administracyjnych i sam o 
rząoowych w zakresie oenrony bezpieczeństwa 
i organem pomocniczym władz sądowych przy 
prowadzeniu dochodzeń i śledztw). Ze względu 
na tę różnorodność zad .ń, nie może być policja 
podporządkowaną wyłącznie naczelnikom władz 
administracyjnych, t. j. wojewodom i starostom.

Dia Kierownictwa policją państwową, ko­
mendant główny posiada podporządkowany 
sobie urząd — Komendo Główną, działającą na 
prawach odrębnego departamentu. Znosi się 
ona 2 Innymi departamentami i wydziałami: 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych bezpośre­
dnio I we własnem imieniu, jak również z ró­
żnymi władzami f urzędami drugiej instancji, 
oraz organami samorządu.

Pod względem terytorialnym, organizacja 
policji państwowej przystosowana jest do po­
działu administracyjnego państwa i dlatego 
dzieli Się na: 1) komendy okręgowe, obejmująca 
terytorjum województwa i 2) komendy powia­
towe, na teryforjum powiatu. 3) Komisarjaty, 
obejmujące większe miasta w powiatach i dziel­
nice w dużych miastach, 4) posterunki stałe 
w gminach.

Powyższe Instytucje policyjne zależą od 
siebie w porządku hierarchicznym, podlegając 
całkowicie Komendantowi Głównemu. Wszystkie 
działy policji mieszczą się w powyższym sche­
macie.

Organy poiicji państwowe] posiadają z je­
dnej strony funkcję samodzielną, jak czuwanie 
nad bezpieczeństwem pubnczr.am. w szęrokim
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Zamarzłe rury gazowe
moga pęknąć, powodując ulatnianie się gazu. D!a tego należy je dobrze opatrzyć 

na zimę. Tam, gdzie czuć odór gazu, należy dia bezpieczeństwa otworzyć okna 
1 drzwi. M iejsc przepuszczających gaz nie można odszukiwać z ogniem, lecz 

o każdem uchodzeniu gazu, zaraz naieży zawiadomić
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z ó w , sreb ra , z ło ta , z b o ż a  1 w , in n y ch  rzeczy*  
W  ty m  c ieK a w vm  w y k a z ie  o f ia r n o ś c i  o b y w a ­
te lsk ie j spotyka s ię  p o m ię d z y  in n em i n a s tę ­
p u ją c e  dary :

W a w rz e ck i, c h o r ą ż y  w  Ks. L it e w s k ie g o  
ca te  s w o je  z b o ż e  za b ra ć  p c z w a la . —  Starfisław  
M a ła ch o w s k i, m a rsza łe k  s e jm o w y ,  o f ia r o w a ł s w o ­
j e  sta tk i, p ły n ą c e  z e  z b o ż e m  d o  G d a ń sk a , w ar­
t o ś c i  k ilku  ty s ię c y  łd u k a t ó w . —  S c łty k  p o s e ł  
k ra k o w sk i, o t ia r e w e ł s w ó j  za m e k  w  lw a n iszk a ch  
1 w . In. W  tak i t o  s p o s ó b  p o jm o-w m *. d a n in ę  
n a  r ze cz  sk a rb u  p o ls k ie g o  p r z e d  127 la ty , g d y  
o jc z y z n a  .r o z p a d ła  s ię  na c z ę ś c i  i m e  b y ło  
p e w n o ś c i ,  c z y  w y s iłe k  n a r o d o w y  c h o ć  w  c z ę ś c i  
2d o ła  ją  o c a i ić .  D z iś  R z e c z p o s p o l it a  P o ls k a  
o s ią g n ę ła  w o ln o ś ć  i n ie p o d z ie ln o ś ć ,  sK arb j e ­
d n a k ż e  w o ła  o  d a n in ę  d la  u sta len ia  ju~ p o w a ­
gi f in a n s o w e j,  o r a z  o d b u d o w y  p o  d łu g ich  la ta ch  
o p a d k u  1 n ie w o li .  M ie jm y  tę  b to g ą  n a d z ie ję , 
iż d z is ie js z y  N a ró d  w o ln y  n ie  p o z o s t a n ie  w  ty* 
ię  p o  za  o i ia r n o ś c ia  s w o ic h  p ra d z ia d ó w

F r Bernstein,

iSiiliS Piji laMwsj s opiip «Mi
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znaczeniu tego wyrazu, (przedewszystktem nie­
dopuszczanie do przestępstw wszelkiego rodza­
ju), z drugiej zaś są organami pomocniczem 
władz sądowych i wykonawczemi — władz ad­
ministracyjnych i samorządowych.

Organy P.P. w województwie i starostwie 
są obowiązane da wykonywania poleceń woje­
wodów i starostów, i pod tym względem są im 
podporządkowane; nie uszczupla Co jeanak pe­
wnej autonomji policji, a mianowicie jej nieza­
leżności w kwestjach wyszkolenia, uzupełnienia, 
zaopatrywania 1 dyscypliny, Którą jej zapewnia 
Ustawa o P.P, z dn. 24-VH 2.1 r.

Skutkiem tego, w spełnianiu swych funk­
cji, działają one wedle jednolitych wskazóweK, 
co Jest koniecznością państwową w dobrze zor­
ganizowanych państwach.

Gdyby chciano zmienić ten stosunek ist­
niejący obecnie ii podporządkować całkowici*, 
policję wojewodom i starostom, ze zniesieniem
wspomnianej autonomii, wówczas pociągnęłoby 
to za sobą szereg skutków ujemnych:

1) Policja państwowa nie mogłaay być wy­
szkoloną należycie w sposób Jednolity, również 
potrzeby Jej materjalne i moralne nia mogłyby 
być odpowiedrio zaspokajane, gdyż brakowa­
łoby odpowiedniego organu centralnego.

2) Zatraciłaby charakter jednolitej orga­
nizacji opartej na zasaaach wojskowych, co 
niewątpliwie olbrzymio podwyższa je) auto­
rytet i powagę. Wzgląd ten w naszych warun­
kach ma szczególne znaczenie.

3) W  poszczególnych województwach I sta­
rostwach panowałaby rozmaita metoda działa­
nia urzędów policyjnych; to co wzbronionemby 
było w jednej części kraju—tolerowanemby było 
w innej. Taktyka taka organów poiicji wywo­
ływałaby anarchję w państwie i stałaby się po­
wodem niezliczonych konfiiktów, pomiędzy or­
ganami rządowymi, a obywatelami.

4) Prosty stosunek do władz sąaowych 
skomplikowałby się niebawem, 1 wkrótce za- 
szłaby potrzeba stworzenia specjalnej policji 
sądowej, co oczywiście byłoby związane z kosz­
tami i rozbiłoby jednolitość organizacji.

'5 ) Organy policji w województwacn i sta­
rostwach, zatracajac swą samodzielność, mogłypy 
stać się czynnikami służebnymi w stosunku do 
wojewodów i starostów. i

Przy obecnym '"ystemle istnieje możność 
wzajemnej kontroli władzy policyjnej centralnej 
5 vrładz administracyjnych prowincjonalnych. Je- 
żeiipy urzędy policyjne na prowincji działały 
nieprawidłowo, wówczas wojewoda I starostc 
mają możność odwołania się do Ministra Spraw 
Wewnętrznych. Gdyby zas system obecny był 
zastąpiony przez inny, wówczas tego rodzaju 
kontrola nad czynnościami policji na pro­
wincji byłaby niemożi.wą, gdyż byłaby ona 
całkowicie podporządkowaną wojewodom i sta­
rostom.

, W  państwach ! o odmiennym zupełnie 
ustroju administiacyjnym — pódporządKO wanie 
policji urzędnikom, odpowiadającym naszym wo­
jewodom i starostom, jest możliwe, ■ przeczy 
jednak naszym pojęciom o Istocie ustroju de­
mokratycznego państwa, .deału, do którego 
dążymy w naszej pracy państwowo-twńrczej. 
Byłoby to też zasadniczo rozbieżne z duchem 
naszej świaio uchwalonej Konstytucji,
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U T W A  K O W IE Ń S K A .

Państwo to , o  powierzchni niespełna 52 
tysięcy  kim. kwadratowych, liczy według obli­
czeń z czasu w ojny z póra 2 m iljony mieszkań­
ców  (przypuszczalnie 2.200.0C0). Ludność poi- 
ska Sianowi 10%  ogółu  ludności. Na litwinów 
przypada niespełna dwie trzecie, reszte, oprócz 
PolaKÓw, stanowią białorusini, żydzi, niem cy 
i nieliczni rosjanie. I

L udność polska jest zwarta i stanowi 
w iększość w części powiatu kow ieńskiego i czę ­
ści powiatu W iłkomirskiego. O becna stolica 
państwa 'itew skiego posiada zdecydow aną więk­
szość polską. D ow odem  poiskości Kowna by­
ły w vbory do  Rady m iejskiej w Kownie, d ok o­
nane z początkiem  r. 1919, kiedy władze oku­
pacyjne niem ieckie były już „na od locie*  W ów ­
czas to wynik w yborów  był następujący: 
Poiaków  w ybrano 31, żydów  21, litwinów 12, 
n iem ców  6 i 1 rosjanina.

Gdy litwini przeprowadzili „narodow a* wy­
bory d o  Sejm u kow ieńskiego, ludność polska 
m ogła posłać d o  tego  sejm u zaledwie trzech 
posłow  na ogólną liczbę 112.

Ten niew spółm ierny stosunek pom«ądzy 
odsetkiem  ludności Dolskiej a Jej reprezentacją 
w  Sejm ie Kowieńskim tlóm aczy się haniebną 
polityką ucisku administracyjnego, jakie władze 
litewskie stosow ały  w zgiędem  w y borców — p o ­
laków. Przedewszystkiem  zwlekano z legaliza­
cją  polsk iego Komitetu w yborczego , który z o ­
stał zarejestrowany dopiero dwa tygodnie przed 
wyboram i, e pow tóre unieważniano m usow o 
glosy Dolskie, pod  pozorem  niewypełmania przez 
w yporców  przepisów „Przekroczenia* te pole­
gamy głównie na tem , i e  Polacy nie qodzili się 
na dopisywanie do swych nazwisk końców ek  
litewskich. Jednakże sam fakt zasiadania w se j­
m ie litewskim aż trzech p osłów  polskich był 
w ‘docznie dla tego  narodu „dem okratyczn ego" 
rzeczą ponad siły. skoro n iechęc do  posłów  
polskich posunięto aż a o  brutalnej napaści.

G dv w Kownie bawiła delegacja  Ligi Na­
rodów , p osłow ie  po lscy  wręczyli toj delegacji 
w yczerpujący m em orjaf, ilustrujący oołakane 
p ołożen ie  prawne poiaków  p od  rządami litew- 
SKimi. Autorzy m em orjału przytaczali liczne 
pow szechnie w kraju znane, przykłauy, świad­
czące o  rzekom ej „spraw iedliw ości" władz li­
tewskich.

Gdy sprawa ta została poruszona w Sej­
mie kowieńskim , rzucono się na posłów  Pola­
ków  i ob ito  ich dotkliwie. Protest, ich oraz 
rządu polsk iego  przeciwko tym haniebnym m e­
tod om  „walki politycznej" nie odniósł skutku.

W. ZALESKI.

I M u  pellcll iMjfólile]
co powstania styczma

VII

W  pierwszych dwudziestu latach po p o w  
staniu szynki i prostytucja stanowiły najgłów ­
niejsze doch ody  nielegalne policji warszawskiej. 
Zwłaszcza, gdy polityka namiestnika Berga zdą­
żała d o  szerzema jaknajw łększej demoralizacji 
w  niższych warstwach społeczeństw a polsk iego , 
prostytucja szerzyła się w m ieście w  zastrasza­
jący  sp osób . Być m oże, iż prostytucja o w c z e  
sna liczebnie nie przedstawiała się tak groźnie 
w stosunku d o  ludności, natomiast orrry ej, 
protegow ane przez policję, były onyane. Tak 
sam o pijaństwo, d o  czasu wprowadzenia m on o ­
polu trunkow ego przez rząd rosyjski, m oże 
mniej wyrządzało szkód  w śród ubogich warstw 
ludności, natom iast form v szynkarstwa były 
bezw stydne. W  e p o ce  lat 18 /0— 1880, szyn­
ków  w Warszawie było w ięcej, niż w którem - 
kolw iek z miast europejskich. Prawo m e ogra­
n icza ło 'sas.edztw a  szynków ani ze szkołą, ani 
ze świątynia, ani z instytucjami państwowem i. 
Na każdym rogu znajdow ał się szynk, a bvły 
punkty w Warszawie, w których, ile rogów  ul!c , 
tyleż było  szynków . Drzwi szynków nie były 
prawie m gay zamykane dla straszliwego zadu­
chu, jaki tam panował od  nieustannego rozle-

\ ’

Znieważeni posłow ie nie otrzymali o d  prezy­
dium Sejm u żadnej satysfakcji i wskutek tego 
złożyli pubiiczne ośw iadczenie, że ten stan rze­
czy  zmusza ich do  bojkotow ania prac Sejm u' 
O to, w jaki sp osób  Litwa potrafi pozoyw ac się 
n iedogodnych  ludzi....

Te m etody walki nie zdołają jednak prze­
kreślić faktu, że w szystko niemai, co  Litwa 
kcw ieńsk? posiada w dziedzinie kultury w spół­
czesnej, jest wynikiem oracy polskiej. I ch oć­
by nawet politycy  litew scy niew iedzieć jak 
sprytnie argumentowali, to nie uda im się ni­
k og o  przekonać, że p odb ó j kulturalny Litłby 
przez Polskę i utrwalenie się tam w pływ ów  
polskich dokonało się — drogą przymusu,

C udzoziem cy, a nawet tacy z nicn, któ­
rzy z  pobudek  politycznych popierają preten­
sje Kowna, zw iedzając ten kra; coraz częście j, 
konstatują, że w pływ ów  polskich nie m ożna 
na Litwie Kowieńskiej przekreślić, ani • też w y­
tępić. Ludność poi »ka, od  wieków na Litwie osia­
dła, nie pozw oli się wyzuć z przysługujących jej 
praw. Przetrwała ona m ężnie i z hartem du- 
cna ep ok ę  Murawjewa i dalszy jaj ciąg w p o ­
staci nkoDdcji niem ieckiej, przetrwa też nieza­
w odnie rządy litewskie.

Inna natomiast jest sprawo, czy ta polity­
ka rządu Kowieńskiego w ob ec  ludności polsKiej 
w yjdzie na pożytek  bytow i państwow em u Li­
twy Kowieńskiej.

N A  Ł O T W I E .
Republika Łotewska, złożona z trzech pro­

wincji: W idzem e (Inflanty Szw edzkie) Kurzeme 
(Kurlandja) i Letgalja (Inflanty Polskie), o b e j­
mują przestrzeń 64.856 km. kwadratowych i li­
czy 1503.196 m ieszkańców . Na p ó łn ocy  g - v  
niczy Łotw a z Estonją, na w schodzie  z Rosją,, 
na południu wązkim skrawkiem dotyka się 
Polski, następnie granica Ł ctw y  styka się z Lit 
wą, pó ln ocn o-zach odn a  granica Ł otw y b iegnie 
wzdłuż morza Bałtyckiego.

W edług urzędow ego ło tew sk iego  spisu 
ludności z dnia 14 czerwca 1920 r. ludność 
polska w całem  państwie Ł otew skiem  wynosi 
43 tysiące, i jest skąpiona głów nie w pow ia­
tach: Dynabursklm, Rzeżyckirn i Lucyńskim , 
stanowiących t. zw. Inflanty Polskie, oraz w p o ­
w iecie  Iłiuksztańskim.

Cyfry c o  d o  ludności polskiej na Łotw ie, 
podane przez urzędow y spis łotew ski, nie o d ­
pow iadają jednak prawdzie. Bowiem  według mia­
rodajnych spisów  księg m etrycznych (parafial­
nych ; liczy ludność polska na Łotw ie conajrnniej 
K-1.000 o só b , licząc już bardzo oględnie. W e­
dług danych, zebranych na1 m iejscu, można śmia-

wania w ódki d o  miarek i kieliszków na szyn* 
kwasie dziurkowanym , z p od  którego zlewki 
sprzedawała się najuboższym . Szynk składała 
tylko jedna izba, nawet bez s to łk ów  lub ławek, 
jęcz w iecznie w niej b^ło pełno. Było to  źró­
d ło  wzbogacania się wielu wai szewskich rodzin, 
k tóre dziś w stosunkach towarzyskich odgry­
wają rolę arystokracji, a jeżeli nie błyszczą na­
zwiskiem  arystokratycznem , *o w każdym ra­
zie przywdziewają togę t-^trycjuszów m iejskich.

Jankowski, Fuchs, Sznajder, M okiajewski, 
Ewast, gorzelnia Rybno i w iele Innych firm 
bądź bezpośrednio utrzymywało w niewielkiej 
W arszawie p o  kilkadziesiąt szynków , bądź o d ­
dawała w kom is w ódkę specjalistom , potrafią­
cym  w ycisnąć wszystke z biedaka i uczynić 
z n iego n ałogow ego pijaka.

Każdy z prvwatnycn właścicieli, dzierżaw­
có w  firm fabrykujących wódki, lub tyłkc 
kom isantów  na piocentacb, oyf zarazem fancia- 
rzem , który za miarkę wódki, tak zwany pół- 
kwnterek, pito bow iem  przeważnie z jednej 
blaszki, potrafił wziąć w ZuStaw siekierę, piłę, 
lub inne narzędzia pracy, albo też kapotę z kar­
ku. W ódka bvła tania, zaczynając od. sześciu 
groszy- już m ożna się było napić miarkę. Zaką­
ski trzymała osob n o  z boku na ław eczce jakaś 
baba, czasem  żona zarządzającego szynkiem , 
czasem  sama szynkarka, zwykle zaś jakaś prze­
kupka z koszykiem , w którym znajdowały się 
produkty bardzo podejrzanej wartości i kawał- 

. ki bułki. Przed szynkiem  nm schodkach, łub pod  
murem wylegiwali się ,b y !i lodzie", zimą i la-

I

*v y f e 1*  P d a k ów  * »  U tw ie  ‘ ustalić liczbąbu,000,

Różnica pom iędzy spiserr. urzędowym* 
a ń-tetnym « tanem rzeczy, w odniesieniu dc* 
ludności polskiej, poch odzi stąd, źe wielu Poto­
ków  zapisywano jako litwinów, a zwłaszcza — 
biaN , js inów . Inflar-ty polskie obejm ują obszar 
13.704 km. kw. i liczy*/ według statystyki ro­
syjsk ie1 z r. 1 ?09 — 496 003 ludności, w tem  

o kó.v p4.de4 (* 1 % ). W edług spisu łotew ­
skiego 7 r. 1920 luanośc Inflant Polskich wy­
nosiła 444.454, w tem Polanów 27.165 f6, f % ) .

.'o ra  wym ienionem l skupieniami ludności 
połsk ej zamieszkuje ona głów nie Rygę 
i Libawę, Reform a agrarna, uchwaicna 
przez | konstytuantę łotew ską w e wrześnn 
1920 r. przewiduje wywłaszczenie w iększej 
w łasności ziem skiej, przy czem  dopuszczalne. 
maximum posiadanej ziemi ok reślon o na 100 
dziesięcin . Jednakże obszar ziem i, . p ozosta ­
w iony dawnym w łaścicielom , nie ‘ powinien 
przewyższać średniej własności ch łopskie] w oa- 
nym  obw odzie . To postanow ienie jest bardzo 
niedokładne gdyż na Łotw ie ś rednia w łasność 
~hłopska iest różna w każdej prowincji ! wa­
ha się od  12 do  50 dziesięcin. , W ynagrodze­
nie z ł  w yw łaszczone ziem ie, a także kategoria 
/ie m  nie podlegających  wykupowi, bęaa  
okresL  ne specjalną ustawą. Powyższa sprawa 
posiada dla Polakć w na Łotw ie duże znacze­
nie, w samej bow iem  Letgalji 5 0 %  w łasności 
ziemskiej (t. j. przeszło 200 tysięcy  dziesięcin) 
wielkiej i średniej znajduje .się w rękach pol­
skich.

Połow ę tego obszaru stanowi wielka włas­
ność druga połow a jest w rękach małych właś­
ciciel' ziem skich, którzy od  wiekó v na tej 
ziemi siedzą 1 zaw sze byli krzewicielami kultu­
ry polskiej na kresach. Również ! cały powiat 
Drysisńsk: znajduje się w  rękach polskich, zaś 
w Dowiecie Iłłuksztańskim 5 0 %  własności pry­
watnej należy do Polaków .

F iform d  ngrarna, w tej form ie jak ją 
uchwaliła konstytuanta łotew ska, godzi w inte­
resy właścicieli ziemskich, odbierając im ca łko­
w icie ich majątek z pozostaw ieniem  jedyni© 
nic nie znaczącego skrawka ztemi. W ykonaniu 
tej reform y pociągn ie  za sobą  znaczne swur* 
czenie się w pływ ów  polskich na Ł o łwie. D o ­
dajmy., że r'iczna ludność polska na Łotw ie, 
wskutek braku w sze'k iej otganizacii przepro­
wadziła tylko jednego posła do  konstytuanty 
p. Skungtda. Przy odpowiedniem . przygotow a­
niu m ożna było uzyskać kilka m andatów, 
to M . W,

ten. bosi, pół nadzy, przepasani sznurem, k t ó ­
rych czasem  okoliczni m ieszkańcy używali d o  
najbrudniejsze; roboty , przeważnie noszenia cię­
żarów, a gdv „były człowiek* pobrał za sw ój 
trud Kilkanaście groszy, zwykle dziesiątkę, za 
raz zostawiał ją w szynku i inaczej nie m ógł, 
b o  by  nie miał legowiska pod  szynkiem , skąd 
g o  m ożna było wezwać na zarobek.

Nad wszystkiem  tem  policja warszawska 
trzymała , sw oją ciężką rękę, pobłażając paser­
stwu szynkarzy, oszustw om , krzyw dom , awan- 
turóm 5 zawsze stając p o  stronie szynkarza, O- 
czywiścia przyczyniał się on do wzm ożenia d o ch o ­
dów  prywatnych pz.na kom isarza, je g o  p o m o ­
cnika, rew irow ego, ją  siujbliżjzy policjant p o ­
sterunkowy miał się także dobrze i ze karę 
przenoszono g o  na posterunki dalsze od  szyn­
ków , otwartych od  piątej i rano d o  dziesiątej 
w ieczorem . Ogróditow , -zw anych bawarjami, 
w których już m ożna było  posiedzieć i dostać 
jadła, także było m ezliczone m nóstwo,

Biuro cyrkułu zam kow ego na Pudwalu o - 
taczały trzy takie bawarjs, jedna > zwana „P od  

■m ostem " m iędzy cyrkułem  a Kapitulną, druga 
i n iedcch odząc ulicy W ązkiej, a trzecia na w prost 
cyrkułu, i pan Lom isa-z, pobierając haracze od  
ka-dej bawarji lub szynnu, nie SKarżył się, że 
d o  trzeciej w n ocy  wygrywała w ogródku mu­
zyka, nie dająca spokoju  w całej dzielnicy. 
W  podrzędniejszych restauracjach, posiadających 
gabinety, panowała szu'erka z błogosław ieństw ? 
m iejscow ych rewirowych i nie bez w iadom ości 
komisarza. Zwłaszcza szulerka uprawiana była
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Dr. H. GROSS. Q  I  «  •  i  i  '  m '  „  II Jadanie istoty czynów występnych
Pr2ek la d  z n iem ieck ieg o .

Dokument z archiwów, zazwyczaj już Ie*
d w o  c z y te ln y , traci ca łą  sw ą  w a r to ś ć  d o k u ­
m e n ta ln ą  i w  k rótk im  b a id z o  c z a s ie  zaraża 
ty lk o  s w e m i m ia zm a ta m i i re sz tę  są sia d u ją - 
cy< h z  n im  d o k u m e n tó w  is to tn y c h . T a ) ie 
d o k u m e n ty  n a ie ż y  ra to w a ć  o d  z u p e łn e j za g ła ­
d y  ja k n a js z y b c ie j p rze z  o d p o w ie d n ie  p o k r y c ie  
i :h , w z g lę d n ie  n a s y c e n ie  w ła ś c iw e m i s u b s ta n ­
cjam i, 31̂  O flk a ża ja cem i ja k  i u trw a la ją cem i. 
W k a żd y m  z  tak ich  w y p a d k ó w  z w r ó c ić  s ię  n a­
le ży  d o  s p e c jc* is ty  cn e m lk a , ty m  w ię c e j ,  że  
r. e w szy stk ie , zn a n e  w  c h o m ji ś ro d k i, okażą 
s ię  na k a żd y  p o s z c z e ą ó in y  w y p a d e k  o d p c -  
w .ędn im i.

"V 10. Papier zwęglony.

Niewdzięcznej i trudnej pracy odczytania
papieru zwęglonego podjąć się wypadnie 
w każdyoi z takich wypadków, kiedy to osopr.ik 
podejrzany I przeczuwaiący u siebie rewizję 
mieszkania, spal ważne dowody swej winy, lu b  
kiedy wypadnie ustalić zawartość zwęglonych 
w kasie ogniotrwałej papierów. Zasadniczo pa­
pier zwęglony znajduje się bądź w piecu w po­
koju, bądź w Kuchni danego mieszkania pod 
tak zwaną blachą. Rzadko zająć się można 
odnalezionym w ten soosób papierem zwęgio- 
nym niezwłocznie, niezwłocznie iednak należy 
zabezpieczyć go od dalszego zniszczenia i prze­
dewszystkiem przez zamknięcie drzwiczek pie­
ca i szybra, a więc przez uniemożliwienie prze­
c ią g  t.j. stałego przewfewu powietrza, który nie­
tylko, że podtrzymuje tlenią, lecz Jeszcze po­
rywa lekkie, zwęglone płatki spalonego papieru 
i unosi je do komina. Przystępując z kolei do 
pracy, dbać trzeba przedewszystkiem o uzyska­
nie ó\a zwęglonego papieiu pewnej podkładki; 
rzadko znajdzie się coś ku temu odpowiednie­
go, w każdym razie szukać należy czegoś, co 
by podkładkę taką mogło zastąpić najlepiej.

Jako podkładka mogą służyć rozmaite 
przedmioty, z których radzimy następujące*

Przedewszystkiem pojedyńcze cwęglone ka- 
wałk* papieru wydobyć najlepiej przy pomocy 
wązkiugo skrawka papieru sztywnego. Skrawek 
tuki powinien byc, rzecz prosta, dostatecznie 
długi f odoowiednio szeroki, przyczem takiej 
mniej więcej formy, aby posługiwać się nim 
było można jak (ooatką. Wydobyte przy po­
mocy takiej łopatki zwęglone kawałki, r.aieży 
złożyć ostrożnie na osobnym arkuszu papieru 
i niezwłocznie przykryć je bądź szklanką, bądź 
jaki.-m oudełkiem, aby wiatr, względnie prze­
ciąg powietrza nie porwał ich i nie zniszczył. 
Po wvdobyciu wszystkich podejrzanych szcząt­
ków i po odpowiednim zabezpieczeniu ich, trze­
ba postarać się odcyfrować pokrywające je 
pismo, przyczem dla ułatwienia sobie tej żmu­
dnej pracy trzeba ustalić upizednio, czego sią. 
szuka I co w danym wypadku przedstawia

w restauracji ogródkowej „Alhambra*, przy 
uL Miodowej, w pokoju za bufetem, gdzie zgry­
wali sie w hazard dependenci od adwokatów 
lub rejentów Przyjezdnych ogrywano „Pod 
Kometą* na Krakowskiem Przedmieściu w nie­
wielkim domu przy pałacu Namiestnikowskim, 
obok Karmelitów odzie aresztowano słynnego 
szulera „Kotlecika*. Restauracje nie miały o- 
kreślonych godzin handlu, byleby z policją ży­
ły w zgodzie.

Nawet nad Wisłą I wzdłuż okopów, idąc 
na Powązki, wszędzie spotykało się bawarje 
ogródkowe, zima mieszczące się w Jak ichś pa­
ru izbach rudery, a słynęły one ze straszliwych 
bóiek , które rozgrywały się niemal codziennie, 
policja zaś to wszystko pokrywała.

Mieszkańcy Podwala nieraz byli świadka­
m i, jak zw jkle jakiegoś D ijanego  moskala, któ­
ry przepił wszystko aż do koszuli, po wyrzuce­
niu z szynku ciągniono, by wytrzeźwił się, do 
kozy, ku uciesze gawiedzi, gdy nagością świe­
cił. Moskal nłe moskal, a jak upił się w szyn­
ku, wolno go było obedrzeć, wyrzucić, a conaj- 
v/vżej targować się z nim potem przy D O Śre- 
d.ii. twie policji w cyrkule, ile został dłużny i co 
mu z garderoby można oddać.

Na szynkach wzbogacił się komisarz • yr- 
kułu zamkowego Kowakwskij. bo u n ie g o  głów- 
nie koncentrowały się jaskinie pijackie i szu­
lerskie.

Monopol trunkowy położył temu kres, 
fl chc ściągnął zarzuty, że pijaństwo z szynku

(Ciąg dalszy)

istotną dla sprawy wartość. Jeżeli to mają być 
listy, wszelkie rzeczy drukowane odłożyć nale­
ży na bok i na odwrót. Rzeczy, w ten sposob 
poszukiwane, mogą mieć .wygląd różnorodny; 
spalony papier może wyglądać jako zupełnie 
czarny, zwęglony płatek, może też przedstawiać 
zupełnie bidą masę spopieloną. Również pismo 
jak i druk może być czarnym, połyskującym, 
szarym lub brudno-białawym — cc wszystko 
zależy od gatunkii papieru, atramentu, farby 
drukarskiej i różnych warunków spalania się 
tych materjałów. Nie należy się zbytnio zra­
żać okoiicznoścłą, Ie  tekst pisma lub druku 
nie jest zbyt wyraźny, gdyż okoliczność ta 
czasto zmienić się może po przeprowadzeniu 
manipulacji utrwa>aniu. Ńajważnieiszem jest 
na wstępie zapytanie, czy zwęglony papier da 
się nasycić wodą? gdyż papier taki, zazwyczaj 
pokręcony i pozwijany, musi być zwilżony i wy­
równany, bez czego naklejanie go jest zupeł­
nie ’ niemożliwe. Należy więć uprzednio doko­
nać próby z małym kawałkiem 1 przekonać się, 
jak dalece da się on przez zwilgotnienie zmięk­
czyć i wyprostować. Jeżeli kawałek ten nie 
przyjmie wody, nawet po dłuższym trzymaniu 
go w niej, to należy spróbować nasycić go spi­
rytusem drzewnym, jakiego używa się zazwy­
czaj do palenia. Przypuśćmy jednak, że zwę­
glony papier wsysa wodę i że można rozpo­
cząć pracę z pomocą wody. Bierze się wów­
czas dobrą bardzo przejrzystą kalkę, pokrywa 
się ją rozcieńczoną gumą arabską, daje się Jej 
wyrchnać i kraje się Ją, suchą zupełnie, na węższe 
i szersze paski, poczem białą fajansową, wzglę­
dnie emaljowaną miseczkę napełnia sfę prawie 
po Drzegi wodą, zmieszaną z V5 częścią glice­
ryny i na powierzchnię tej mieszaniny kładzie 
się kawa'ki (jeden po drugim) zwęglonego pa­
pieru. Jeżeli ten kawałek wsysa wodę wogó- 
ie, to prostuje się on na tej powierzchni i w y­
równywa zupełnie, czasami nawet zanurza się 
w cieczy zupełnie. Zanim jednak zanurzy się, 
a |ak tylko wyprostule się i wygładzi sit; 
na powierzchni, podsuwa się pod niego odpo­
wiedni pasek nigumowanej kalki (stroną nagu* 
mowaną ku weizchowi), podnosi się zwęglone 
Tesznd ostrożnie i wydobywa z tej kąpieli. Je­
żeli manipulacja się uda, to papierek zwęglony 
przyklei się do paska nagumowanej kalki; jezeii 
zaś papierek ten pójdzie du dna, to oożegnać 
się z nim potrzeba raz na zawsze. Co prawda 
można procować jeszcze wydobyć taihego to­
pielca z toni, również podsuwając pod niego 
nagumowaną kalkę, udaje się to jednak rzadko 
i w żadnym razie niezupełnie. Tak wyooDyty 
popierek zwęgiony wysuszyć, pracę zaś prowa­
dzić dalej z następnym kawałkiem aż do osta­
tniego. Kieay już wszystkie kawałki zostały 
wyłowione i, przykleiwszy się do gumowanych 
pasków Kałki, wyschły, to wystające końce

przedostało się na ulicę, gdy pijak kupiwszy 
flaszkę wódki pił ją przed sklepem na chodni­
ku, odtłukując laK z korka o ścianę i dłonią 
wybijają korek przez uderzenie w dno butelki, 
jednak bezstronnie mówiąc nie była to już ,ta 
ohyda, jaką dawniej w- murach swoich miała 
Warszawa. Mówią, że bez zakaski pijąc wód­
kę z całej flaszki bez miarki lub kieliszka prę­
dzej się upijano, jest w tem dużo racji, lecz by­
ło to z początku, potem bowiem wódkę zabie­
rano do domu* a sklepy monopolowe nie były 
przytem spelunką fanciarstwa lub paserstwa, 
jak dawniejsze szynki, zwłaszcza gdy prawo 
nie ograniczało żydów w pierwszych latach po 
powstaniu i do nich naieżała większość szyn­
ków warszawskich. Również monopol trunko­
wy uregulował handel w restauracjach, dzieląc 
je ściśle na kategorje i ograniczając godziny 
handlu. Natomiast wytworzenie bawarji ze 
sprzedażą wyłącznie piwa było wznowieniem 
szynków w formie potalemnej, gdyż prawie 
w każdej bawarji trzymano wódkę i na tem naj­
więcej zarabiała policja, o wszystkiem wiedzif 
ca. Jednem również z następstw monopolu 
trunkowego, w znaczeniu ujemnem, po zamknię­
ciu szynków, była potajemna sprzedaż wódki 
w skleoikach z wiktuałami, w dzielnicach w któ­
rych brak bvło sklepów monopolowych, lub gdv 
w niedzielę były one zamknięte. 1 o tem poli­
cja wiedziała i kazała się sobie opłacać.

Prostytucja była zwłaszcza w niektórych 
dzielnicach także znakomitem źródłem docho­
dów policyjnych. Pizedewszystkiem przy sys-

i

Skrót opracowany przez p ro f. Hoepiera,

pasków kalki poobcinać należy nożyczkami tak. 
aby poza zwęglonym papierem pozostały tylko 
niewielkie tej kalki brzeżki i z otrzymanych 
w ten sposób utrwalonych już resztek spalo- 
n :go listu, względnie drukowanego dokumentu, 
ułożyć trzeba całość, którą wrzucono do pieca

Jeżeli papier zwęglony nie da się napoić 
wodą, należy użyć w tym celu spirytusu. Ma­
nipulacja ze spirytusem będzie ta sama, co 
z wodą, z tą tylko różnicą, źe do spirytusu 
używać trzeba mniej głębokiego niż do wody 
naczynia, a więc dajmy na to płaskiego tale­
rza, paski kalki zaś wypadnie wówczas posma­
rować zz miast gumą e-abską, szelakiem ze spi­
rytusem.

Przechowania złożonych w jednę całość 
utrwalonych kawałków zwęglonego papieru do­
konać trzeba również pomiędzy dwćma szyt 
kami, szybek tych jednak zaklejać nie naieży-, 
gdyż przechowywane między niemi kawafk, 
nieraz będą niezawodnie wyjmowane dia Odczy­
tania pokrywającej je treści.

Dr. Heiduschka w Monachjum rekom-sn 
duje sposób następujący:

, Zwęglone kawałki papieru Układa się na 
'odpowiedniej wielkości płytę blaszaną I wsuwa 
się Je do pieca muflowego (w którym wypalają 
porcelanę), w którym to piecu te zwęglone 
kawałki popieleją całkowicie. Po ostygnięciu 
popiół ten nakrywa się odpowiednio wielką 
taflą szklaną,' odwrace blachą do gory. blachę - 
zdejmuje, zastępując ją równą poprzedniej tafii 
szkianej szybą, poczem już obydwie szyby za 
kleić można na brzegach paskami papieru Iud 
płótna.

W wypadkach dotyczących ksiąg, książę) 
lub kajetów, jakie sią często znajdują w ka- 
sacn ogniotrwałych, wydobytych z pod gruzów 
spalonych mieszkań i domów, trzeba masy ich 
zwęglone i spojone przez proces zwęglania się 
w jedną całość, zwilżyć ostrożnie wodą 'l tak' 
zwilżone wystawić na dziararie wysokiej tem­
peratury, lecz już nie w piecu, mufiowym, lecz 
zwyczajnie na blasze kuchennej lub zresztą 
w piecyku gazowym. Pojedyńcze Kartki pocz­
ną się wówczas wzdymać i oddzielać jedna od 
drugiej powoli, przy czem ślady pisma jak i po 
krvwającego je druku uwidocznią się bardzo 
wyraźnie. Co prawda, roztwarte w ten sposób 
księgi, książki, kajety i notatniki podlegają 
wkrótce zupełnemu zniszczeniu, czasu Jednak 
zawsze wystarczy dosyć, aby treść ich zawar­
tości poczytać, zanotować, a w razie potrzeby, 
w spra wach większej wagi, nawet odfotogi afować.

Zwraca się uwagę, że wielkie ilości świe­
żo zwęgionego papieru, bardzo często i bar­
dzo łatwo, po Dozornie zupełnym ocnłodzeniu, 
poczynają się palić znowuz, szczególnie przy 
nagłym przeciągu powietrza, o czem nigdy za­
pominać nie należy.

te rn ie  u trzy m y w a n ia  d o m ó w  p u b lic z n y c h  p r z e ­
p is  p u o d a w a ł k o n tro li  p o l i c y jn e j  o b r a c h u n k i 
k o s z t ó w  u trzym an ia  p r o s ty tu te k  p r z e z  w ła ś c i c ie ­
la d o m u  p u b lic z n e g o , u sta w a  b o w ie m  w y ra źn ie  
o k r ę c a ła :  ż e  p ro s ty tu tk a  p ła ci za  s w o je  u trzy ­
m a n ie , a g o s p o d a r z  za d aw ain ia  s ię  ro lą  p r z e d ­
s ię b io r c y , u tr z y m u ją c e g o  ty lk o  lo k a ’.. W  p ra k ­
ty c e  je d n a k  c a ły  d o c h ó d  p ro s ty tu tk i za b iera li 
w ła ś c ic ie le  d o m ó w  p u b lic z n y ch , d o  "ę k i p r o s ­
ty tu tk o m  n ie  ty lk o  n ie  d a ja c ,  le c z  n ie  D o z w a ­
lali im  na n a jd ro p n ie js z y  w y d a te k , sa m i w s z y s t ­
k o  d o s ta r c z a ją c  p o  fa n ta s ty c z n ie  o z n a c z o n y c h  
p r z e z  s ie b ie  c e n a c h , i na  te m  czy n ili k o lo s a ln e  
m a ją tk i, f l  w ię c  za p a rę  b u c ik ó w , k tó r e  w  n a j­
w y tw o r n ie js z y m  s k le p ie  k o s z t o w a ły  w ó w c z a s  
p ię ć  rub li, p o b ie r a n o  d w a d z ie ś c ia  p ię ć  i w ię c e j ,  
za  su k n ię  „b a lo w ą *  czy li s p o r z ą d z o n ą  z  resz- 
teK  ja sk ra w y ch  m a te r ji m e b lo w y c h  p o  k ilk a se t  
rubli, t o  j e s t  ty le  ile  n ie  p ła ciła  za  n a jw y tw o r ­
n ie js z ą  tu a le tę  n a łw ię k s za  w  m ie ś c ie  e le g a n tk a . 
K om isa rz  c y r k u ło w y , k t ó r e g o  n a jle p s z y m i p rz y ­
ja c ió łm i by li z a w s z e  w ła ś c ic ie le  d o m ó w  p u b ­
liczn y ch , n a jch ę tn ie j p o d p is y w a ł k siążk i k o n tr o l i  
u trzym an ia  p r o s ty tu te k , w p ę d z o n y c h  w  n ie sp ła - 
c a ln e  d łu g i, p o b ie r a ją c  za k a żd y  tak i a k t  p o  
k ilk a se t a c z a s e m  i p o  ty s ią c  rubli, f l  p r z e c ie ż  
o p r ó c z  k o m isa rza  c y r K u ło w tg o  istn ia ł je s z c z e  
k o m ite t  d o z o r u  n a d  p r o s ty tu c ją  z c a łą  o r g a n i­
z a c ja  lek a rsk ą , k tó r y  m ó g ł  k a ż d e j ch w ili w ła ś ­
c ic ie la  d o m u  p u b lic z n e g o  p o z b a w ić  w szv stK lch  
p r c s ty tu k , o d s y ła ją c  ich  na k u ra c ję  d o  szp ita li, 
w ię c  i te j o r g a n iz a c ji n a le ża ło  s ię  o p ła c a ć ,  
f l  m ie js c o w y  r e w ir o w y , adiunkt i se k re ta rz
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cułko^icie bandyci, bąuący postracnęm iw po­
wiatach: lidzkim, baranowtckim i Słonimskim.

Również wyrażam podziękowanie poster. 
Pow. Słonimskiego Piotrowi Matwiejewowi, któ­
ry zapobiegł ucieczce powyższych bandyto* 

pt aresztu w Zdzitnciole i będgc napjdnięt,m : 
,'w areszcie przez dwóch z ruch, walczył z nimi 
•w przeciągu 20 minut, strzaiem zaalarmował 
■Straż, a gdy bandyci poczęli uciekac, jednego 

nich przezwiskiem „Krasny* ranił śmiertelnie*.
(— ) Wotowski m. p ekr. kmdl F.FL

RROHItA GRZEDCCA.
— .-o:—

Opooatkawante piwa na obszarze b. za­
boru au.-trjackicgo.

UałBn©wlo«ą rozponądzemem Rady Ministrów 
a elnifj 30 maja *921 r. w przejm iecie zmian w opo­
datkowaniu piwo n » obszarze o. zaooru austriackiego 
(Dz. Cl. R. P. 59, poz. 236) opfate a k cy zo w ą  od 
brzeczki piwnej, określoną od hektolitra tej Drzeczki 
ł od kiżdego stopnia ekstraktu, rab in ie  od rozmiaru 
rocznej produkcji brow aru, podwyższone lak na­
stępuję:

ej dla urowarów przerabiających do iUOOO hl. •
brzeczki do 115 mk.

b) dla 'irowaruw przerabiających do JuOOO h l.,
brzęczał d l ł ?  mk 50 fen.

c) dla browarów przerabiających dc 5000J hl
brzeczki do 130 mk

d) dla browarów orzęrabiających do 7000C hl. 
brzeczki de, 722 rrk 50 fen.

t) dia browarów przerabiających ponad 70000 h l. . 
brzeczki do 125 mk

Zapasy brzeczki piwnej oraz piwa, jakie w dniu 
wejsc'z w życie niniejszeqó rozporządzenia znajdować 
sią będą w browarach, lub w hurtownych składach pi­
wa. pod'egają dodatkowemu opodatkawaniu, a miano- 
wicie: pobranij będzie od zapasów brzeczki względnie 
piwa, znajdujących sią w browarach, dodatkowa oDjato 
w wysokości różnicy między oołatą uiszczoną już po­
przednio, ą przypadającą na podstawie oov-yisi’ vch pia­
sta owier. niniejszego rozporządzenia, zaś o-* zapas 5w 
piwa, znajduj icycn się w hartownych składach, dodat­
kowa opłata po 300 (trzysta) marek polskich od każ­
dego nektolitra piwa.

Postanowienie § 6 powołanego rozporządzenia 
Rady Ministrów, dotyczące zwrotu opłat pobranych od 
plw_, w wożonego zagranicę, zmieniono o tyle, źe:

1) wywożącym piwo zwraca się, bez względu ną 
zawartość ekstraktu w pierwotnej brzeczce, z której 
to piwo wyrobiono, za każdy hek.olitr Mwa po 625 
marek polskich:

?) wytwórcom piwo zwraca się za każdy nekto- 
litr I każdy utopień ekstraktu wywiezionego piwa po 
125 marek polskich.

Dodatkową opłatę od pltya. sprowadzonego do 
obszaru b. zaburu austrjack,egćr' z zaboru pruskiego, 
©kreślonego w § 7 wspomnianego wyżej rozporządze- 
nia—podv yższono do kwoty 487 (czterysta osiemdzie­
siąt sleoem) marek 50 fen. za każde 100 litrów piwa,

W razie »odwyZs*eni& podatku oc, piwa i b. za. 
borze pruskim, wynoszącego obecnie 12 mk. SC fen 
od hektolitra, zmniejszy się powyższa dodatkowa odla­
l i  ąkcvzowa o tę kwotę, o Ja! ą podwyższonydy rosiał : 
na le< Inym hektolitrze podatek od piwa w D. zaborza 
pruskim. ,

O n piwu, sprowadzonego za osobnym zezwole­
niem Ministerstwa Skarbu do b. zabpru austrjackiego,
Z zagranicy, potlerać się będzie, prócz oplrty celnej 
dodatke .rz epłątę akcyzowa od każdego hektolitra pi­
wa i od każdego stopni? ekstraktu pierwotne/ brzecz­
ki zaronowej « e  125 (sto dwadzieścia pięć] marek 
polskich.

Pozostałe postanowieniu rozporządzania Rady 
Ministrów z qnta JO rneja 1721 r„ a w szczególności 
tpKze pos.anowienia co oo sposobu opodatkowania 
warów zgłoszonych przed dmem obowiązywania pod- 
wyż^zonej optaty akcyzowej od brzeczki piwnej, lecz 
hoptero po tym terminie urti downie sp awcUonych. 
d?»ej postanowieni? cc do obowiązku zgłoszenia i„a  
sob brzeczkJ ulwn« «re z  piwa, znaidujących się w uro- 
waracn I hurtciwnych skianacn piwa w przeciągu ośmiu 
dni od dnia obowiązywania podwyższonej opłaty, po­
stanowienia kernc - 5  wypadek laniedbanfs wspom- 
nianego wyżej zninzanla apesów, lub podania ni. 
prawdziwych danych, postanowienia co ło sposobu 
obliczania neleźnego wytwórcom zwrotu opiaty od pi­
wa, wywożonego zlgrąpicą, oraz zwrotu części opłaty 
od tych Ilości, Jasie utyły p zez fermentację iub maga­
zynowanie. u końcu postanowienia co do oci^w ieaziai- 
hośęl za dodatkową pplatę akcyzową odbIorców piwa, 
którzy je zakontramowali przeć wzjścien w życie ©od- 
wyr: tonej opłaty akcyzowej, a rtrcymall Je pi tym ter­
minie, maja :tstorowanie także przy ooodatkowanip 
piwa na podstawie niniejszego rozporządzenia.

Rozporządzanie niniejsze wchodzi w życie po 
UDływ“  ośmiu dni od dnia igłoszenia go w „. >niito 
n i polskim", wykonanie rbć le ic bowiei rsno Mińlsśro- 
wi Skarbu, klńiy w dniu 27-4A 921 r wydał do nieno 
rozporządzenie wykonawcze, ogłaszając ju w Dz Ust 
R. P. Nr. 81 z dn. 8-XI 521 r, poz. b«3. 5q om «Sen- 
tyczne z rozporządzeniem Ministra Skarbu z dn, 37 .* ’ 
921 r. (Dz Ust. Nr. 53 poz, 337) wydanem celem wyko­
nania ■ o  role nego r wstąpią rozporządzenia Rady 
Ministrów z dn. 3u-V K.1 r. (zmiany w opodafirnwan u 
piwa na obszarze b. zaboru austriackiego)—z tej zmia­
ny, ie ' a) do sprowadzeniu piwa z b /nboru pruskle- 
gi nie jesc potrzebne zezwolenie Izby skarbowej i b) 
zwrci podatku od piwa w wypadkach przewiJzianycn 
w § 1 rozp. Min. sk. rbu . on, 31-V 921 r. wynosi iCO 
rrk. za nl. piwa, względnie 125 mk za stopień hekto­
litrowy ekstraktu.

No' re ta przepisy rozporządzenia, co do zrman 
1 opodatkowaniu piwa n< obszarze b zaboru austriac­
kiego. norze datę- 19-fX 921 r. I « zamieszczone w ca­
łości w Dz, Ust. Ńr, 85 z dn. 29-X 921 r. poz. 611.

Umiana itifcznłęęhiej ustawy ł  dn, 28 Husa 
!S*18 r. o  opodatkowaniu piwa.

ną podstawia ,ąrt. i  i ? ustawy Z 4. 1Q-V 921 r» 
lO t Ust. R P. Nr. 41 z r 1921 poz. 248) & -egulowa- 
r»iu podutków od spożycia, zęyyclj, względnie produ <• 
«-il n ? obszarze Rzeczypospellif-j Polskiej, wydala Rada 
Ministrów rczporząd’ jnle z datv 19-iX a2ł r„ ogioszo 
nę w Dz. Ust. k. P. Nr. 65 z dr *3-X 921 r. l i 2 
o dotyczące zmiany ustawy ni&miecklej * dn. 20 lipca 
iS lf  1 o opodatkowaniu piwa (Dz. ust. Ri-*czp. rlem. 
str, 363). z-miany rzaczonw przedś^swiują się w stresz­
czeniu, Jak następuje- ■*-

Ustępy 1 i 2 §  j  powołanej ustawy otrzymują 
brzmienia: „Podatek r>d jednego hektolitra piwa wyno­
si orzy piodukcii rocznej; ao 1.0000 nektolitrow pe 90, 
mk, za dals; 2tOOO hekt. po 950 mk. powyżej bOOf/ 
hękt. po .000 mk,

t Powyższy podatek obliczą się od P>we pzłnogO
0 zawartości powyżej 8 dę )3J ekstraktu brzęszki po4  
stawowe,', dwukrotnie od pfw? mocnego o zawartości 
po wy; ej U ?  ekstraktu brzeczki podstawowej cztero- 
krotni^1,

Ustęp trzeci §  3 I ustęp tuzeci § 5 ustawy zmie­
niona.

Ustano /iony w Ostępte drugim § 6 powołanej 
ustawy podati k od warek damoweeh v  f:wocre 3 mk 
Dodniesiono do kwoty 270 mk. od hektoiitrą.

Piwo, zcjjdujace się w dniu wejścia w życie teao 
rozporządzę nla w Kościach większych jak 25 litrów 
w posiadaniu pn  sdsięblorctSw. trudniących się spiże, 
cażą piwa, zakładów 1 ywlązków, za,mujących ślę -oz- 
azlatom piw ola swoich tzlonków, lub w transoorcla, 
podlega daoatłcnwerńu opodatkowania. Wymienieni 
nosli.o"cze pbowlązrni są -glosie wr wiasęiwyni urzę* 
ozie taki r.app,  ̂ piwą w dniach 3 od wejścia w Zycie 
tego rozporządzenia. Dodatkowy podatek wynosi kwo­
tę 890 marek od hektolltia, fliezgł^śzenie piwa d« 
dodatkowego opodatkowania będzie karane według 
§§ 42 i »3 powołanej ustawy. Osoby i browary, któ­
re optjciły Już poaatek weamg ugody mają uiścić ty­
tułem dodatkowej opłaty różnicę między dwudzlesro. 
krotną wysokością tej opłaty, a opłatą już uiszczoną.

Bliższe postanowienia wyda Minister b. Dzielni­
cy Pruskiej.

Ustanowić se w §§ 42, 46, 47. 48, 45 50 powoła­
nej ustawy najniższe 1 najwyższe kwoty kar pienięż­
nych i grzywien porządkowych podniesione dwudziesto­
krotnie.

Zmieniono g§ 64, 65, 66. 67, 68, 69, 70, 72 powo­
łanej ustawy

Wykonanie niniejszego r .zpozządzenia powierzo­
no Ministrowi b. Dzielni :y  Pruskiej i węf ^dzl o n o  
w życie po uplvwle U  dni od oq!oszenla.

Gpodatkcw&nfe piwu na obszarze h, ta ­
boru rosyjskiego.

Ustanowioną rozporządzeniem Redy M inistrów  
z dnia 30 maja 192! r. w przedmiocie zmicn w pr»ca. 
kowaniu p iw j na obszarze h. zaboru rosyjskiego (Dz. 
U. Rz. P Nr. 50, poz. 305) opłatę akcyzową od s»odu 
przerobionegc na plwt podn.yzszonc do kwoty 1700 
marek poisk.ch o d  każdych l»i,3P kilogramów (I puda) 
wagi slod, , orz-.znaczonegr dg przeróbki na piw o.

opłatą akcyzową, jaką Uifzczać it-ają browery, 
przeirabk>lace. w ciągu roku .le więcej, niż dwa tysiące 

udów si^nt po<i>v /isz mg Jo 1000 marek ^ Isk fch  cd 
ażdycl) 1633 kilogramów (jednego puda) wagi słodu

Zapasy brzer-zkf piwnej «ra z  płwa, Jakie w drlu 
wejścia w życie tego rozporządzenia znajdować się bę­
dą, u wytwórców, tub w hurtownych składach piwa. 
podlegają donatkowemu opodatkowaniu po 3C0 marek 
Polskich od Każdego hektolitra piwa.

Tę dodatkowe dopłatę, c  ile ono dotyrze zaoą- 
ąów piwa łeb brzeczki piwnel. wyprodukowanych j zna}- 
dujących slf, w hrwwarach, Kl -e pizerubieją rocznie 
nie więcej, n!Ż dwa t/slące ,xidów ałodu, zmniejszono 
do Kwoty 250 marek polskich od każdego hektolitra 
piwa.

• Dodatkowi, upJątsi akcyzową oa piwo sprowadza 
„tęgo na obczar h. żabo-*! rosyjskiego r. b. zaboru pru- 
skloog okreśiouą w § 7 rzę żon ego  rorpor-ządzerpa 
Rady M ini'trówrpodwyż«;ono dc kv/oły 4S7 marek 50 
fenigói od każdych rtu litrów piwa.

W ra~i« podwyższenia podatku od piwa w h. zp- 
b e z e  pruskim wynoszącego obecnie 12 mk. 50 fen. a a  
hektoTtra, zmnielszy się powyższa ^od-itkowa opłata 
akcyzowa o  tu kytotę, u jzką podwyższonyby został 
na jednym hektolitrze podatek ©d piwa «* b, zaborze 
pruŚKlm. ■ : -

U stan ow ioną  u § 8 ,-owołanego rozporządzenia 
Rady Ministrów opfatę od piwa, spiowadzonego do h. 
zat or j  /oryjskisgo z -sgranlcy—-pod-- /iszcoo do kw o­
ty 1TO0 (tysiąc] marek polrkich od Każdych 100 li-
UOW ptwg.

Pozostałe postanow*enla tego rozpo-iądza- 
dzania Rady Ministrów, a ,>¥ rżci^aó nośęl także posta­
nowienia co *5q spoiobu opodatkowania warów, zgło^ 
szonych przed dniem rbow^zj-wanla podwyższonej 
opłaty akcyzowej od słodu, Iscz dopiero po tym ter­
minie "ipodatkowanyeh, dalej postanowienia co do 
obowiązku zgłoszenia zapasów piwa o-ez brzeczki piw­
nej przez wyiwóręów piwa oraz ooUsdaczy hurtownych 
jeno ^kładów w przedągu ośmiu - U. łię.ąc od dnia 
jtiowlązywania podwyższonej Opłaty, postancwienia 
karne w eypadkach zaniedbania Jgłoszenla. o ktorem 
wyżej mowa. lub też zułosz^nla lanyth nieprawdzi­
wych, wreszclę postanowienia co do odpowiedzialno- 
SĆi za dodatkową optatę akcy^ows odbiorców piwa, 
którzy je zakontraktowali przed »ejscle.m w życie pod 
wyższorej opłaty akcyzowej, a otrzymMl pc jym terminie, 
mają zs.stofowai.ie ,akże przy opodatkowaniu piwa na 
podstawie niniejszege io~pc .ząuzenia, które oh^wiązu- 
le po upływ!« )$n.iu dni od dn1** ©3*‘Wenia w rMonł- 
torzt polskim1*. Pochodzi ono * (ety 194X 921 r
1 oaloszone jest w całości w Dz. (Jst. Nr. 85 z ón. 
29-A 921 r poj. 6lU. v yd?ncr Je zaś no podstawie art. 
1 i 2-ge us;awy i d ii lV v  92^ r- (Dz. 0 s \  R. P. Nr. 
41 z r. S2t poz 248) o  reguiowan.u podatków od spo­
życia, z u ź y ł j ,  względ jle produkcji na obszarze Rze. 
Ciyposgolltej Pcsk iej.

Wykonanie rozporządzenia Rady Ministrów z <żn. 
ł9-IX r. b. polecono Mini., ł rowl Skarbu, kióry rozpo­
rządzeniem swym z Jn. 27-iX r. b. wydal do niego

przepisy n ykonawr-ze I ogfosll Ie w Dz, ( Jst. R P. Nr.
87 1 dr. 8-Xi UJ* r. pcz. 64i, Są one Mentyezne z rp.jp- 
porząd; eniem Mm. Ska-bu ;■ dn. 31-V 921 r. (3 .  Ust. 
R, P. Nr. 52 4  r. 921 poz. 336' wydanem, celem wyko- 
naria powołanego u wstępu rozporządzania Rady Mi­
nistrów z dn. 3Q-V 931 t,

p o w ję e ł f .  w z n jtM N e o o  o b l o t u  p ik n i^ż n c o o  
Zh f OMOCp ^ isrO W  W RTOŚCIC-WYCH 74.ED7Y 

URODAM I POCZTOWYMf I?ZŁC?v POSI-UTE.' P 9 U  
SK łFJfl URZĘDAMI DOcZTgWYA.I 11 rwY ŚRODKOWEJ

Z  dr,lem 15 peżdzlerniką b. r. wprowaozono 
zasadzie cmowy psmiądzy Za-ządnm pocztowym Rze- 
czyposiooJi.ej Poisklej, j  Zarządem pocztowym Utwy 
orodkowej z dnia 4 grudnia 1920 r. wzajemny ruch pię- 
niąźny zapomorą hstow wartościowych, pomiędzy u* 
rrędaml pocztowymi Rzeczypospoiitsj Polskiej a urzę­
dami pocztowvm> Litwy Siodkowej. Listy warioiclewa 
n: .  mogą przekraczać wartości 25.00!) irjKp. W listach 
wartościowych womo przesyłać obustronne znaczki pie­
niężne tylko w markach poiskich-

Przesyanlt abcych Walut tak państw wschodnich 
■aL I zachodnich Jest zakazana. Przesyłanie papioiów 
wjr.i^Sci0WyCn, oraj, dołączanie prywatnei korespondeir- 
cj> lub zapisków iest dozwolona, '

Dta stwierdzenia zawartości mają być listy wat'- 
«jśc iov e z dawane w stanie otwartym (niezapleczęto- 
wanym). Urzędnik przyjmujący,stwierdza zawartość II- 
śiu i po zamknięciu listu przei stronę ood Jege do 
1 rem wyciska na liście wartościowym jedną pieczęć 
urzędową na laku i umieszcza swój podpis.

Ograplczer.ie r.aóawania listów wartościowych 
w stanie otwartym nie dotyczę wiedz, urzędów 1 Insty- 
tucyj państwowych pomiędzy sooą, jako też do osóo 
prywatnych. ,

Tziryfa przy oplecie listów wartościowych dc Li­
twy Środkowej, jest stosowana jak przy hstijcn >s.ario. 
śclowycł w wewnętrznym obroći i nadawanych w stij- 
n k  otw irtym

Odnoście dalęzych warunków przyjmowania ( 
przesyłania listów wartościowych, cbowląTują poata- 
r.o-rfenla. stosowane przy liftach wartościowych we­
wnętrznego obrotu.

W sprawie odszkodowania ?a zaginięcie Ipb o- 
bribowanir listu wartościowego, obowiązują postano­
wienia art. IV umowy, zawartej pomiędzy darządełn 
iwicztowyr Rzeczypospolitej Polskiej a Zarządem po­
cztowym Llrwy Srodkawej z ifiłlą 4 grudnia I92ó r , 
który brzma. „W razie, zaginięca, luh uszkodzenia prze 
sylk f ocztowej, obowiązany jest Zarząd pocztowy miej­
sca nadania do zwrotu nadawcy lub adrssatow! odszko­
dowania według przepisów wewnętrznych kraju nadania.

iarządowl temu przysługuje prawo żądania zwro­
tu wypMecnego odszkodowania od Zarządu drugiego.
0 Hę udr vodnlon-in zostanie, ze przesyłki zaginęły. 
*ub ZOstaia uszitoazor ą n„ terytorium tego Zaiządi

razie zaginięci? iup uszkodzenia przesyłki 
w trakcie przewozu rr.i (diy wymiar.lajŁceml urzędami 
ocu umewia,ących się 7arl.̂ <jóv/, oraz jeśi! nla pędzle 
można uMalJc. na larytorjun, którego Zarządu zagi­
nięcia łU[, uszkodzenie przesyilcj nąstaoHo2 wówczas 
óa Zarządy ponn.izi, s t^ te  |>c potDv.ie. (D r .  U n .  M in .  
■Pocr; i  Tt>’ g r  .11 ćP i an, 5 - X l  l & i  r.). f

PRZVST/,RlENIL LO I WY DO ?VV7fiT0W t"0 rW f.ZKU  
POCTIOYCCC

SłWajcar»Ke fcaoa Związkowa notyłikewała pe- 
^zczególnym Rządom przystąpienie Rzeczypospolrtet 
Łotewskiej dt Światowego Związku Poczto “ ego po­
cząwszy od dnia 1 październiki. 1921 r. 1jtjfc. U n  M in .  
i w t( t T f i y r .  . l i  p<) 2 n, O ) . X I  j m  r.), . .

RUCH TELcQRriF*CZLłY i TEtŁćO N irZNY MłĘDZYMlA- 
< STO.W.Y Z GÓ-WYM SLT^KILN.

Za zgodę Komisji Międzysojuszniczej w Ooo*»t 
został wznowiony p ryw a ty  ruch telełoniczn- między­
miastowy poiTimdzy Pclską a Górnym Śląskiem, prz*». 
wany wskutek czasow-go zamknięcia granic /, z wyląt- 
k.err -ilacji Poznań-Ey*om na przewodzie E8I84 T g *  
strow-Kemnno-Kluczfe^-k na erzewodz.t D 5 )4Ł  (uch 
ten la erytorluir, uoiski uodjęły nasf pujące ceairałe 
telefnniczn Szr; akows. Sos w w  »,-e, Oświęcim, Będzin, 
irzepin'., ( Kraków. Ruch telegraficzny pomiędzy h »- 
*o dcan 1 ę Sosnowce-n podjęto dnia i »  września ' i .  r.r 
zaż pomiędzy Poznaniem a Opolem dnie 23 wrześniu

1
(.0 do OWaty zr rc zmowy I to do porządku 

proy-adzenła rozmów obowiujtują 1 nadal , irządrema, 
zawarte w ust. Z 1 3 okólnika nr. S436-865-!X z *'. mo 
ca o. r. (D; 'V r, M. P. i T. u 14 str. 24l  1921 t.
(iJz. U rz, M in .  i  <vsi. i  T m g r .  -U a dn. i  X I  931 r.)

PRZEKflZftNIE MftRYNA f?k( łW )D L O ’*'EJ MiN PRZE. 
MYbOJ I HKNDLU.

Rada Ministrów na posiedzeniu z 14 b. m. w sprn- 
«rlr marynąrk' handlowej pow yę!s  m In. no».ępują«s 
sęhwaty.

Ministersiwo Spraw Wojskowych przekąże wszeU 
kie dotycnczaj przez Depertement dia spraw rnorskich 
tęgo "i.nijterstwa prowadzone agendy marynarki han­
dlem sj dlnisterstwu Przemysłu 1 Handlu "wraz z po­
trzebnym pęrsonełoin, materjaięm I kredytami.

Przekazanie ma się rorpozząć ns.póżnlel 20 Iż 
stopacui r. b.

W szczególności Mfni*t.er Przemysłu I Handlu 
przejmie: a) w/dział ekonomó.zny Deoa-iamentu Sorarr 
Mor >kich p m  . śmistarstwię Soraw Wojskowycr;: b) w- 
rzęd Marynami iar diowej w Wejhe-^w^e i GutńsJ u 2^  
wszyslkiem. pod egrem: mu -rzędzml i urządzeń atrl: 
c ' Latarnie morskie He j, Eodzewie, 0ksy-*-lŁ I Jestar 
nla- dl Szkołę handlową morską w Tc-ewie: e) statek 
S,zkoTny f) wszystkie projekty I dotyczące ich
ąMa instytucji hsndłowo-ntorskich.

Przekazanie odbędzie jię  przez rvomis]ę Mlni- 
t ł j ,  t» Sp-£W Wojskowych. Mm y , e n iV ś  P r ie -y s  r
1 Handlu. („ M c n ita r  M u n i l w  X r  s  en. t f - Z S
m i  Cy). r

PRZESTPTSOfiME TftKAZU SPRZEDAŻY NPiP<»JĆW
ALKOHOLOWYCr.

, Młnlstt-f Sp:aw Wewrętrznych rozesłał okólnik 
do,.wszystklch wojewodów I komisarza Rządu i.a st m . 
Y.arszawę w sprawia ścisłego prie.irzegania przez or­
gana wykonawcze zakuzu sprzedaży i podawania napo-
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?ów alkoholowych w niedziele i święta. Ponieważ stwier- 
ozonem zostało niejednokrotnie, ie  zakaz powyższy 
nie jest przestrzegany, że w wielu zakładach g >spo- 
dnlo-szynkarskicb napoje podawane są w filiżankach 
po naaer wygórowanych cenach, wskutek czego naj­
więcej przestępstw natury kryminalnej zachodzi w n<_- 
c> z soboty na niedzielę i przez całą n.edzieię —  Mi­
nister poiera wojowodom, ażeoy wydali surowe zarzą­
dzenia, celem roztoczenia nadzoru nad zakładami go- 
spodnlo-szynkarskimi. oraz energicznego dopilnowa 
ma, aby zakłady te stosowały się ściśle do wzmianko­
wanego przepisu ustawy. Osoby wykraczające przeciw 
ko przepisowi powinny być bezwzględnie pociągane do 
surowej odpowiedzialności, przyczem za niedozwolona 
sprzedaż, lub podawanie alkoholów, odpowiada nietyl­
ko właściciel lub zarządca zakładu, lecz również i per­
sonel, kt Iry bezpośrednio przyczynia się do przekro­
czenia zakazu. („ M o n ito r P olski N r, 250 t d n  1 3 - X I  
1921 r,).

ZWINIĘCIE URZĘDÓW PODATKOWYCH.
Wedle -zawiadomienia Izby Skarbowej we Lwo­

wie z dnia ?2-X b. r. L. 73 65/92i, W. III, a. C. 1. zwi 
nlęie tostają z dniem I stycznia 1922 urzędy podatko­
we a) w 'rpjztaku, b) Niemirowie, c) Potoku złotym 
* 0) V ojniłowie.

Agendy zwiniętych urzędów obejmą;
« \ a) Urząd podatkowy w Strzyżowie,
«• ’ bl „ ,  w Rawie ruiklej,
wł c) * .  w Fuczaczu,
a . i )  .  „ w Kałuszu,

ZAPROWADZENiE SŁUŻBY TELEFONICZNEJ 
I TELEGRBnCZNLI 

'l urzędact pocztowo-telegi dfkznych Gródek 
9/11., Moiodeczńo, "(rarne n, d. Uszą, Wilejka powiatu 
Uhiejkę, Łachwa, Łuniec pow‘ati Lun‘ec, Mir powiatu 
M esw.ei, Rubiezewlcze powiatu Stołpce i Zdzięcioł po­
wiatu Słomm zaprowadzono służbę telefoniczną.

W urzęaacn po cztowych Bodzentyn powiatu Kieł- 
>-e i Wiślica powiatu Pińczów zaprowadzono służbę te. 
tegraficzną przy połączeniu pierwszego z KJeltłrm. 
a drugiego z Pińczowem I Buskiem.

W urzędach pocztowyc.ł Baranów- powiatu Błc 
nte, C yk a  powiatu buhno 1 Wlsznlew po wiatu W ł ‘c 
iyn zaprowadzono służbę telegroficzną i telefoniczną 
przj połąc zenit! pierwszego z Grodziskiem, drugiego 
r Równem Woł., a trzeciego z Bohdanowem. W grzę­
dzie Vasl!iszkł powiatu L Ja zaprowadzono służbę te- 
te-cnkzną („ M o n ito r P Ż W P N r .  2 i4  z dn. 1 9 - X T + U  t . \

ZAŚWIADCZENIE DIJ* UZYSKANIA KREDYTU 
,- W p. K K. r ,

Ministerstwo Przemysłu I rianth-j r-jypom ina 
Sreśł swógo komunikatu z dnia 23 lutego f , b „  rr któ« 
rym zawiadamia, ta  podania o zaświadczenia, potrze­
bne dla uzyskania kredytu w Polskiej Krajowe! Kasie 
Pożyczkowej pod zastaw surowców I towarov *ależy 
klerowaC nie bezpośrednio do Ministerstwa, L cz  do u- 
rzędów przemysłowych II instancji.

A  zaterr przedsiębiorstwa, pragnące ctizymać 
podobne za wiadczenia, winny zwracać się z odpuwie- 
dńiemi podaniami, należycie ostemplowaneml, do wy 
działów przemycił “łych przy wojewodztwacn w V)“hr- 
siaw.e. Lodzi, łubiinie. Kielcach, Białymstoku, Kraico- 
w1' ,  Lwowie Stanisławowie, Tarnopolu, Nowogródku, 
Pińsku i Lucku, względnie do inżynierów przemyslo 
wirch w Kaliszu, Włocławku, Sosnowcu, Częstochowie 
i Radomiu, wymieniając w podaniu motywy zniewafa- 
jące do p jszuklrania kredytu, przyznanie pozyczki. jej 
wysokość i termin, oraz rodzaj i Ilość towarów, lub su 
-owrów, proponowanych pod zastaw. (LM o n ito r t u ls k i"  
N r . ZM s  dn. 1 9 - X I  m i  r.).

O  W YDATNA PO M O C  KOMITETOWI ^O M ^C Y  
DZIECIOM

Minister Spraw Wewnętrznych wydał okólnik dc 
r-^zystklch w oje-oóów . w którym poieca Im zwrócic 
uwagę orianów administracji na instrukcję Ministerstwa 
Z dr 7-XII 1920 r., dotyczącą udzielenia Jaknajdalej I- 
docej pomocy Polsko-Ame-ykańskiemu Komitet, iwi Po­
mocy Ozleciom. Zwłaszcza obecnie, gdy Komitet ten 
przełąl na siebie równ'eż funkcje Amerykańskiego Wy- 
dz.a u Ratunkowego (Misji Hoovera), ze względu na 
usługi, jakie akcja jego oddala Polsce i będz e w dal­
szym clagu oddaw >ć, organy te obowiązane są do u- 
dzielanta wydainej pomocy szczególnie w -rkresie:

l j  dostarczania koni i furmanek dla przewozu 
produktów oraz kontrolowania kuchen przez przedsta­
wicieli .A.K.P.D.:

2) uzyskiwania lokali dla kuchen; :
3) ułatwiania uzyskiwania drzewa z lasów rzędo­

wych luo węgla ne opał dla kuchen i lestytucjl dzie­
cięcych.

W SPRAWIE MIESZKANIOWEJ.

Powołując się na komunikat Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych ogłoszony w j\T* 55 .Monitora Polskie­
go* z dnia 9-llł 1921 r„  podaje się do wiadomości, co 
następuje-

1) Utworzona na mocy okólnika Ni. 472 Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dn. 9 Iii b. r. Komisja do roz­
patrywania rekursów I zażaleń od orzeczeń urzędu 
mieszkaniowego m. st, Warszawy, wydanych na pod- 
stawie postanowień ustawy z dn. 27 XI jW 9 r., o o^o- 
■yiazku zarcadu qmin miejskich dostarczania pomiesz­
czeń (Dz. Ust Ni 921, poz. 498) wzmocnioną zostaje 
p-zez powołanie po jednym przedstawicielu z pośród 
rlaśc nieruchomości, zrzeszeń lokatorów oraz sfer 

przemysłowych i handlowych.
Wprowadzenie wsDomnianych czynników obywa- 

lekkich ma na celu danie wymienionym grupom moż­
ności wypowiedzenia się w sprawach rekwizycji po­
mieszczeń.

2) Prośby o t. zw. rewizję decyzji Min. Spraw 
Wewn., wydanych w sprawach mieszkaniowych w Wa-- 
szauie będą pozostaw'one nu -z Ministerstwo zgodnie 
Z a rt Ł ustawy z dr,. 27-X! 1919 r. bez skutku.

Zażalenia na dzio'a,ność urzędu mieszkaniowego 
kierować należy do Prez fdjum Magistratu m. st. War­
szawy.

3 )Przesłuchiwanie stron interesowanych, wzglęJ.ńę 
świadków z uwagi na konieczną ekonomję czasu nie

eędzie się odbywało na ustnych rozprawach w Mlp 
Spraw Wewn., lecz w Urzędzie Mieszkaniowym który 
dokonywać oędzie tych czynności na polecenie Mini­
sterstw a

4) Przytem zwraca się jeszcze uwagę, że wszel­
kie zabiegi w Min. Spraw Wewn. o przydział mieszkań 
są bezcelowe w myśl postanowień ustawy z dn. 27-XI 
1919 r. czynione być winny jedynie w Urzędzie Miesz­
kaniowym (Nowogrodzka Ns 37). Przyjęcia w sprawach, 
dotyczących zażaleń na orzeczenia Urzędu M leszkjn ió ' 
wego, odbywać się będą w Ministerstw e Spraw Wew­
nętrznych (Wydz. Mieszkaniowy) Nowy Śwlct Nr 69 III 
p. w coniedzłałkl i piątki ściśle w godzinach od 11 do
I pp Interesanci jawiący się poza ymi godzinom! nie 
będ? przyjęci Wszelkie zażaienia należy ’ rnosić na 
piśmie.

Wpływające z nora Wa-szawy w wielkie, liczbie 
podania o rozpat-zenie decyzji wojewódzkich w spra­
wach rekwizycji pomieszczeń —  rie  będą nadal przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych rozpatrywane, e to 
z uwagi .ia wyraźne postanowienie art. 8 ustawy z dn. 
27-XI 191 > r.„ który decyzji władzy administracyjnej —
II ,ristancji (Urzędowi Wojewódzkiemu) przyznaje moc 
ostateczną,

Dn Ministra Sp--aw Wewnętrznych mogą być 
wnoszone zażalenia jedynie na Urząd wojewódzki, w ra­
zie nadużycia przezeń władzy urzędowej.

7 POWODU NIEUPRHWNIONFJ REKS AMY
Minister Spraw Wewnętrznych rozesłał okólnik 

do wszystkich wojewodów, polecając im pociągać do 
odpowiedzialności sądowej z art. 272 K. K. te firmy 
handlowe, które w ogłoszeniach : reklamach umieszer?- 
je tytuł- .dostawca Min Spr, Wojsk.* bez upoważnie­
nia tego Minlsterstwj.

PRZYWRÓCENIE NORMALNEGO CTASU ZAGRANICA-
Z powołaniem s!ą na Dz. Urz. M. P. i T. nr. 17

str. 267 z 1921 ogłasza się, że następująca państwa
przywróciły ęzas normalny (średnio-europejskl):

Itelgjr . . . .  od 26 października b. r.
Francja . . . .  od 26
Porh!guja . . od 14 .

(T h  U rzęd  M in , Po*rt i  T'2ej»». -hf So * dnto 1 2 - X J
19&I r.l.

Rozcorteic domczncp c. iŁ'Wbbzdw.
KONCESJE DA SPRZEDAZ BILETÓW OKRĘTOWYCH.

"'od a je  się do wiadomości, i e  Ministerstwo Prze- 
n ivthi i Hendlu udziellłc Towarzystwu „Scandinavian— 
Aźnerlca L-ne-1 koncesji nr sprredaż biletów okręto- 

ll(-e| klasy i r nęjTypokiu.Jówych na ooszarze 
RZaesypospolitej Polskiej podroznym, udającym się 
z. PoK.ci p<-’ cz Gdo ,' 'ś .  ? stamtąd przez Kopenhagę 
□o Stanó’ . Zjednoczonych Ameryki Północnej na po­
kładzie okrętów Towarzystwa.

Koncesja ta udzielone zostaia poa warunkami, 
wySiC.-.egóńńonemi w punktach ar b 1 c Rozkazu Dzien­
nego Ni 1651 z duła 4-I.X r. b. p, 11 Tewnrzy.stwu ,Thę 
Oceanio oteam Navigation Company Limited* ip. S3 
Roznazu Dziennego Ns 1646 z dnia 30A'I1I r. b.) ze­
zwolono dodatkowo ns sprzedaż biletów okrętowych 
III klasy i międzyp"ikładowych . podróżnym, udającym 
sfę i  Polski przez Caańsk do Hustralji, Nowej Zelan- 
dji I Południowej Ameryki. ,Jednocz'śnie. zezwolono 
na rozszerzenie tytułu Towarzystwa przez dodanii do 

oprzednieao wyrazów „Whlte Star Llne* I „Whltc Star 
Dominion Llne‘ . (Rozkaz okr. km dy P .P . st. m. W a r-  
tZ M rj M  17l l z  dn. 1 6 - X I  ’lf* S i r . ).

BL2PIECZFŃSWO OGNIOWE W TEATRZYKACH l KA- 
BARETACH.

Ponltważ - czasie zimowych mlesleoy w teatrzy­
kach i kabaretach ustawiane są pod sceną, w gąrde 
robie I za kulisami piecyki żelazne, wbrew przepisom 
o bezpieczeństwie ogn.o-yym. jak również przeprowa­
dzane są rury przez'ścianki drewniane, prży ścianach 
drewnianycA, lub pod sceną, polecono zarządzić spraw- 
lzenie w powyższych teatrzykach i kabaretach, czy 
fjk ty  wskazane nie mają miejsca, a w razie ustalenia 
tekich wykroczeń sporządzać protokuły i dopilnować, 
by do czasu orzeczenia przez Komisję Budowlaną 
piecyki nie były opalane; sporządzane pro!okuły zaś' 
prz-jylać do rwormsarjatu Rządu. (R o ż k a . O^r. K -m d y  
P . P, st. m. W arszaw y, N r. 1 7 0 8  r  dn. 12  X I  b. r.)

CENY WYTYCZNE 1 CENNIKI.

• Polecono podwładnym organom P.P. jaicr.ajdo- 
kładniej przestrzegać, iby na terenie m, st. Warszawy 
ceny na artykuły poniżej wyszczególnione nie przekra­
czały w sp zedaży detalicznej;

1) dla mleka niezbieranegr 125.- -m L za litr 
, Ć) dla masła i-go gatunku /51.—  .  .  funl '
3) dla jajek Świeży(fh 30 — .  .  szt.
4) dla ziemniaków 3600-— „ „ przy

sprz-aaży nc korce.
Szczególną uwagę zwrócono na cukiernię i kawiar­

nie, aby w godzinach do 10 ranc i od 9 do 10 wlecz 
podawano konsumentom po cenie zniżonej: 

kawę pu mk. 40.—za szklankę
mleKC .  .  35.—  .
hert itę ,  20.— .  „
bułki 50gr. . .  15.— „ sztukę

Cena ciasttk w cukierniach i kawiarniach nie 
może przekraczać 50 mk. za sztukę w ciągr > całego 
anla. 1

Jednocześnie podaje się do wiadomości *e Ko- 
rnisarjat Rządu wydał następujący komunikat do wła­
ścicieli wszystkich bez wyjątku sklepów:

.Opierając się na rozporządzeniu Ministerstwa 
‘ Aprowizacji z dn. 13 c/erwca 1919 r. (Monitor Ns 130), 
lom lsarjaf Rządu przypomina ze r luszą być bezwzglę­
dnie ujawnione ceny na wystawach sKiepowych na 
wszystkie bez wyjątku to "ary. jak również muszą być 
wvw'eszone cenniki w sklepach w miejscu, dła kupują­
cych widocznem. ‘

Dc uregulowania tej sprawy daje się czas do dn. 
, 10 listopada r. b.

Po łym terminie będą sporządzane protokuty dła 
pociągn ięta  winnych do najsurowszej odpowiedzial­
ności." ,

W myśl powyższego komunlka*u, organa policji 
winny przestrzegać, aby po dniu 10 listopada r. b. ce 
ny wszystkich artykułów sprzedażnych we wszystitich 
klepach były ujawnione na wystawach okiennych 

I w cennikach, wywieszonych w sklepaćn.
W razie stwierdzenia wykroc en w tym kierur 

ku, będą sporządzane p-otokuły z zaznaczeniem krót 
ko: .Cennika nie posiada, lub: ceny w OKnie nie ulfc 
wnlone* i po podpisaniu protokułu przez sporządza 
jącepc takowy właściciela ;k!epu Jub zarząozaiązegc 
i przynajmniej jednego świadka, naieży prntckuły ta­
kie natychmiast kierować do Naczelnika Wydziału B- 
prowizacyj nego Komisarjatu Rząau. Krakows. Przedm, 
Nr. 1 pokój Nr. 39 Wszeikie inne piorokuiy kierowe 
ne dotychczas do ćlrzędu V/alki z Lichwą, dotyczące 
lichwy i spekulacji będą tarże natychmiast kierowane 
do w s p o m n i a n e g o  Naczelnika Wydziału Rpro -ńzacyjre 
go. u  wyjątkiem tyci ■ protokurów w sprawie zwalcza­
n i a  lichwy i spekuiacji, które podlegają Kompetencja 
Sądowej. ’ (R c z k . okr. km dy P.l- st. m. vk«; « «K | ‘ A v 
1 7 Od z an. 6 -X T -9 2t r.)

CENY ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 
, a ) m i(tt

Na zasadzie uecyzji Komitetu Targowego mięs 
nega w dniu 3 listopada r. b ceny wytyczne na mięsc 
wołowe zostały zniesione.1

Cena na żywą wagę mięsa wlepi zoweęe została 
zniżona o 20 mk. na funcie.

“ Hurtownicy zeżnicy obowiązani aa wystawiać 
rachunki na sprzedany tcwar; detaliści obuwiązen’ sa 
rachunki takte Dosiedać dla przedstawienia przy 
kontroli.

Komisarjat Rządu twraca uwagę, że przoa?.? 
hurtowa mięsa, zgednir z decyzją Komitetu largow e 
go mięsnego, może odbywać się w oznaczony^" g n 
dżinach w Hali' przy ul- Ś-to Jezsklej, przyczem cwterc' 
musza być. d'a kontroli numerowane

Jednocześnie Komisarjat Rządu na m st. War­
szawę podaje do wiadomości, że będzie przeprowa­
dzana stała kontrola cen mięsa I z ł ‘ pobieranie cen 
nadmiernych, lub nieposiadanie rachunKÓw winr.i lt< 
dą pociągnięci do odpowiedzialności na zasadzie
0 walce z Mchwą.

b) s.hleb:
Wobec zniżenia przez piekarzy cen chłeba c och*- 

lania się przez sklepy od zniżki ceny w sprzedaży de­
talicznej, przypomina się w myśl postanowienia Komi­
sji zwoływanych w celu ustełtnia cen pieczywa, ie  za 
robek sklepó-7 nie powinien przekraczać 5-c!u n ar=.k 
na bocnenku chleba i 50 fen. na bułce o wadze 50-cio 
gramhwej.

Winni będą pociągnięci do surowe.* odpo wie 
dzialności.

*
W związku z zawiadomieniem urzędu starszych 

zgromadzenia piekarzy o  obriżenlu chleba ze 185 mk. 
na 160 za kilogram. Wydział zaopatrywania korr.un! 
kuje, Iż cur.a chleba pytlowego, iprzedawenego ło 
dności w s.kiepacn miejskich i p unkiach spr-rednży v;y 
dziełu zaopatrywania ii'ynosr mk. 140.

, Jednocześnie ceny mąki są r.astępujące w 
dąży detalicznej mąka żytnia pytlowa — rr.k. 155 za
1 kg wagi netto oraz pszenna 'azowa i żytnia razo­
wa po mk 115. W sprzedaż** nurtowej mi,.<a oczy* 
wiście jest jeszcze tańsza. (D z . U r z. Roznit. Rząau  
tt. m. W a r szatą' N r. 2 5 2  z  dn. 8,‘X I  1921 r.).

UJAWNIANIE CEN
Opierając się na Rozporządzeniu Mimsti Apro­

wizacji z ln u  13 czerwca 1919 r. Mon'tor >3 ’ 30, Ko­
misarjat Rządu przypomina, że muszą być bezwzględ­
nie ujawmone rceny na wysluwach ski-powycn na 
wszys.kie bez wyjątku towary, jak również muszę być 
wywieszone cenn ki w sklepach w miejsca dla kupu­
jących widocznem

Dc uregulowania tej sprawy dano czas do dnia
10-go listopada r. b. Po tyrr terminie będą sporzą­
dzane protokuły dla pociągnięcia w.nnych do najsu­
rowsze) odpowiedzialność*, (D z. U rz . K o m is. Rządu  
st. m. W arszaw y  .AJ 2 5 2  e dn. 8 - X I  b. r.

WYWIESZANIE TABulC KOMORNEGO - ,
Wooec napływających do <oirisarjatu Rządu 

Skarg "a  niewywieszanie przez w’ aśclci“ Ii comów co 
m  esląc tablic komornego I OD łat dodałko-vych .Com!- 
*arz Rządu st. m. Warszaw) polecił dopił. ow łć. aby 
§  3 Rozporządzenia Pady Ministr ow z dnia 20/Y* 1921 r. 
(Dz- Gs Nr 60 poz 3 « ) opuLilkowarego w Nr. 162 
Monitora — byl Ściśle przez właścicieli domów prze 
strzegs-y. ‘ t '

D każdem przekroczeniu wymienionego rozpo 
rządzenia bedą sporządzane protokuł1* i wlnnycn p o ­
ciągać należy do odpowiedzialności. (D z . U rz. R o m u  
R z ą d u  st. tn. W arszaw y N r. 2 5 2  z dn. 8 - X I  b, r .)

PODROŻENIE TRAMWAJÓW I AUTOBUSÓW- ;
Zgodnie z uchwałą rady miejskiej st. m. Warszawy 

podwyższona taryfa tramwejowa i autobusowa w cek,; za- 
Uienia kasy miejskiej, n t cgó lne potrzeby miasta, obo 
wiązu jejuż od 1 listouada Cena je-,norazowa biletu tram­
wajowego i sutobusowego wynosić będzie 30 mk„ bilet 
tra nwajowy, normalny, kwartalny —  ’ 0.500 mk. auto­
busowy — 5.250 mk. Posiadacze biletów f erminowy*-h 
winni przed 15 listopada r. b. wnieść dodatkową opla 
tę 1000 mk. od bilefu ra nwejowegc* i 500 mk. od 
autobusowego. (D z . U rz. Kom is. R z ą a n  si. « .  W ar- 
szawy. N r. 2 1 7  t  dn. 2 1 X 1  b. ».

OŚWIETLANIE POJAZDÓW.
Okólnikiem Na 76 polecił o. Komi-.arr Rządu sł- 

m. Warszawy zarządzić, aDy z dniem 15 llstopadr r. 1 
stosownie no przepisom o -uchu komwym z dn, 14-YH 
1900 r. dotąd obowiązujących wszystkie pojazdy, jako 
to.’ dorożki, powozy samochody I t. p. a zaró> no ro­
wery i motocykle były zaopatrzone w latarnie ( atarki). 
które winny być zapalone z nastaniem zmierzchu k ra ­
szone o  świcie.

Używanie do samochodów reflektorów zamiast 
Litarń w granicach miast? jest niedozwo^ne.

Winni niestosowania się do powyższego zarzą- 
■ dzenia będą pociągani Jo odpowiedzialności karnej 

pi z e ' spisywarie protokuiów i przesyłanie ich do Ko- 
J misar,_tu Rządu. (D z . U rz. Kom is, R z ą d u  st. tn. W a r­

szawy, -At 249 z dn. 4 - K I  b. r.)
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P O L IT Y K A
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Początkowe sukcesy, jakiemi cieszył się 
pierwszy tydzień konferencji waszyngtońskiej, 
f pozorna zgoda na zamierzenia rządu amerykań­
skiego w sprawie ogólnego rozbrojenia n? mo­
rzu i lądzie, zakończyły się na razie pewnem 
osłabieniem terrpe konferencji waszyngtońskiej 
W obradach projekt Hughesa ograniczenia zbro­
jeń morskich wed«e pewnego klucza, spotkał 
się z simą opozyc.ą Japonji, która zaoragręła 
posiadać flotę przynajmniej tak silną, jak Sta­
ny Zjednoczone. Równocześnie Chiny zaprote­
stowały Drzeciw polityce protektoratu nad nie­
mi, żądając w formie dość z d e c y d o w a n e j  zu­
pełnej niezależności ł samoistności politycznej

Z jeszcze energiczniejszym sprzeciwem 
przeciw polityce rozbrojenia na lądzie wystąpił 
w swej wielkiej mowie świetnego dyplomaty 
premier Francji BLand. Briand zwrócił uwagę 
na niebezpieczeństwo zpyt ogólnikowo posta­
wionej zasady rozbrojenia państw w Europie, 
Przedstawił w szerokich linjach hypokrizji peł­
ną grę Niemców, gdzie wielka część narodu 
marzy o minionej dome imperialistycznych, za­
borczych Niemiec, a moralni orzewodcy w sty- 
fu Ludendorffa nie kryją swych planów Dan- 
gemanistycznych i odwetowych, hypnotyzując 
Swymi poglądami ziomków.

Dlatego Francja stoi na stanowisku, źe 
dzisiejsze jej rozbrojenie doiałoby oliwy do o- 
.jnia niemieckiej nienawiści i żądzy odwetu. 
Dopóki Niemcy twcrzą ciągle tajne organizacje 
wojenne, gdy stale znachodzi się tajne arsena 
ły i zbrojownie, truano narażać Francję na nie 
bezpieczeństwo nowej zawieruchy wojennej, 
sko-o w całych Niemczech istmeią kadry wiel 
kiej, 7-mio miljonowej armji, świetnie wyszko­
lonej, któm każdej chwili, korzystając z osła­
bienia sąsiadów, mogłaby zakłócić tak ciężko 
wywalczony spokój Eurooy.

Dlatego Briand posrawił proDlem rozbro­
jenia lądowego na podstawie dwóch zasad: że 
rozbrojenie będzie proporcjonalne do niebez­
pieczeństwa grożącego danemu państwa, oraz 
że cały zespół ludów, związanych umową o roz­
brojeniu, bierze na siebie moralne zobowiązia- 
nie, iż w razie zaatakowania któregoś państwu, 
pomoże temu państwu w obronie, skoro siły 
jego wskutek rózbrojenia mogłyby nie SDro- 
stać zadaniu.

To stanowisko Brianda zyskało uznanie 
opinji amerykańskiej. Pras? amerykańska uzna­
ła mowę Brianda za jego wielki tryumf dyplo­
matyczny. Natomiast prasa niemiecka z wście­
kłością zaatakowała premiera Francji, zarzuca­
jąc mu, że obłudnie przeinaczył fakty niemiec­
kie, byle tylno przed militaryi,tyczną Francją 
wykazać swą nieustępliwość w sprawie rozbro­
jenia, i w ten sposób zapewnić sobie poparcie 
Izby.

**  *

Polityka niemiecka wyzyskuje jednak ró­
wnocześnie wszystkie atuty możliwe, byle tylko 
ratować zachwiany prestige polityczny i finan­
sowy Niemiec. Rol: nowego czynnika porozu­
mienia się świat? przemysłowo-finansowego 
Niemiec z Europą i-chodnią porijął się wybit­
ny przemysłowiec ni emiecki Hugo Stinnes, któ­
ry ze sztabem swych współpracowników baw» 
obecnie w Londyn.©.

Konferencje Stmnesa z finansjera angiel­
ska i rządem mają na celu - jednej strony u- 
zyskanie wielkiej pożyczki dla Niemiec celem 
stabilizowania zacnwianej waluty niemieckiej, 
oraz równocześnie wysiłki Sllnnesa idą w kie­
runku stworzenia wielkiego konsorcjum mię­
dzynarodowego dla , gospodarczej odbudowy 
Rosji. Jest to dawny pian niemiecki wplątania 
zagranicy w wielkie interesy eksploatacyjne 
w Rofeji i w ten sposób stworzenia podstaw 
pod polityczne zbliżenie Niemiec do koalicji.,

W planie Stinnesa ma być zainteresowa­
nie W. Brytanji, Stanów Zjednoczonych, a na­
wet Francji w odbudowie przedsiębiorstw i prze­
mysłu rosyjskiego, przyczem Niemca spodzie­
wają się w ten sposób znaleźć źródła finanso­
we, by dotrzymać wobec Francji swych zodo- 
wiązań płatniczych.

W związku z tendencja ogolttą latanie za 
pomocą konferencji fatalnych skutków wielkiej 
wojny, odbywają się obecn'e konferencje za 
konferencjami. C d  szeregu tygodni obradująca 
w Portorose konferencja państw sukcesyjnych, 
oraz wielkich mocarstw w sprawach ekonomi 
cznyct i komunikacyjnycn Europy Środkowej 
dała wbrew spodziewaniem rezultat wcale ko 
rzystny. Osiągnięto porozumienie w sprawach 
wolnego Obrotu towarem, opartego na trakta­
tach handlowych w sprawach wzajemnej ko­
munikacji, wogóle zdołano zrobić krok naprzód 
na diodze uporządkowania stosunków wzajem­
nych państw powstałych w Europie Centralnej 
na trupie dawnej monarchji austrjackiej.

Równocześnie w Genewie rozpoczęły sią 
rokowania polsko-niemieckie w sprawie uregu­
lowania stosunków ekonomicznych w związku 
z podziałem między Niemcy i Polskę — Górnego 
śląska.

Pierwsze dni debat genewskich rokują po­
dobno spore nadzieje, iż kwestje wątpliwe do 
Bożego Narodzenia będą uregulowane, a z No­
wym Rokiem ziemie, przypadające Polsce, za­
czną z tą nową erą £yć pełnem narodowem 
życiem pod skrzydłami swej ojczystej Maeier-yDr Adam Breea.
—   ■

W okresie sprawozdawczym od 17-go do 
24-go listopad? odbyły się dwa posiedzenia 
sejmowe: pierwsze dnia 18 listopada,, drugie 
dnia 2? listopada. Oba. rozpocząwszy się o 
gadzinie 4-ej popołudniu, przeciągnęły się do­
syć długo

Posiedzenie u> d n iu  Jfi-ym  liAtopnd,a,

Na samym wstępie posiedzenia p, Mar­
szałek oświadczył, że nie słyszał i nie widział 
zanotowanych obeig pod adresem rządu. ■ Mu­
siały one zatem paść a'bo podczas przerwj 
albo po zakończeniu posiedzenia, a wiec tem 
samem usuwają się z poo jego kompetencji. 
Potem stanęła na porządku dziennym sprawa 
wydania posłów w ręce sąuów. Posła Kiempy 
nie wydano, ponieważ chodziło tutaj c nie • 
stwierdzone ooelgi srowne. ' Natomiast uchwa­
lono wydanie posła ks Okonia, obwinionego
0 pobieranie datków pieniężnych od emigran­
tów z Ameryki. Ksiądz Okoń bronił się oso­
biście. Sejm uchwalił honorową pensje D. 
Władysławowi Mickiewiczowi w Paryżu, syno­
wi wielkiego Adama. Wydano posła komuni­
stycznego Dąbaia. Bronił go poseł komuni­
styczny Łańcucki.

Dyskutowano nad potrzebą zorganizowa­
nia pomocy dla inwalidów wojennych, przyczem 
wciągniąto również do zakresu dyskusji także
1 sprawę zajść ulicznych w dniu' 9 listopada 
podczas demonstracji, urządzonej przez inwa­
lidów. Przemawiał- w obronie inwalidów po­
słowie Bigoński, Michalak i dr. Bobrowski, 
podczas, gdy pan wiceminister Sprajw Wewnę-
rznych dr, Dunikowski, w trzechkrotnym prze­

mówieniu wyjaśnił zarzuty _ posłów jakc nieu­
sprawiedliwione, stwierdził, że organy bezpieczeń­
stwa publicznego działały rozważnie i w myśl 
istniejących przepisów, zawiadomłł sejm, że 
aż 28 policjantów został* przez inwalidów po­
turbowanych, a tłum atakował pierwszy. Pan 
Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego- dr. Kier- 
nik dodał, że tylko ci inwalidzi, którzy się spe­
cjalnie odznaczyli, mają dostać ziemię za aar- 
rro. izba uchwaliła wn:osek komisji, polecają­
cy rządowi zajęae się sprawa inwalidów.

Posiedzenie a dnia 22-go listopada.

W sprawie projektu ustawy o ściganiu 
przestępstw, zmierzających do wywołania prze­
wrotu społecznego, przemawiali, zwalczając myśl 
ucnwaienia takiej ustawy, posłowie dr. Lieber- 
mann, Bagiński i Hartglass. Natomiast minister 
sprawiedliwości p. Bronisław Sobolewski bro- 
n>ł projektu, przypominając, źe wniósł go na 
wyraźne żvczenie Sejmu. Pnseł Bresiński wy 
kizał, że rząd polski ma pełń* prawo usunię­
cia 2000 kolonistów niemieckich, którzy prze­
ważnie już po zawieszeniu broni nabyli swoja 
grunta od Komisji Kolonizaognej w byłvm za­
borze pruskim. Sejm uchwalił wezwanie, by

rząd przeprowadził to usunięcie Poseł Ra'a, 
zdawrai , sprawozdanie z postępu prac komisji 
Konstytucyjnej w sp-awie ordynacji wyborczej, 
przyczem teraz komisja musi rozp atrzyc nie­
dawno wniesiony projekt podziału okręgów 
wyborczych. Pan poseł Fichna oświetlił s-rawę 
Kryzysu przemysłowego ze stanowiska me tyl­
ko robotnika polskiego, !ecz i gospodarki ca- 
ługc kraju. Sejm uchwalił nagłość wniosku, 
wzywającego, rząd, by uzgodnił tutaj interesy 
przemysłowców i roDotnikow,

Adam hj ramek'

Kryzys w przemyśleć

Nasr przemysł niemal we «'sr/stkich 
swoich gałęziach przeżywa przesilenie,, polega-, 
jąee na utrudnieniu zbytu towarów, przepełnie­
niu m agazynów  ̂ fabrycznych, wreszcie prawie 
całkowitem zamknięciu kredytu bariKOwego.

Właściwie ostatnia przyczyne zaczęła dzia­
łać przed innemi. Baidzo znaczna część go­
towizny obrotowej jest unieruchomiona u włoś­
cian, łub przemycona zn granicą. Gotowizna ta 
nie istnieje dla obrotów kredytowych. Wkłady 
ieponentów w bankach są prawie wyczerpane. 
Pozatem banki zmuszone są mieć w pogoto­
wiu znaczne sumy gotowkowe, aby utrzymać 
swoją płynność, poczynić odpowiednie przygo­
towania do daniny i Ł d. Znaczna część ban­
ków żąda specjalnego pokrycia d!» Kredytów, 
nie przyjmując, naDrzyuład. obligacji państwo­
wych, lub niektórych akcji. Kredyt bankowy

test bardzo drogi i kredyt pozabankowy — nie 
;iedy1 wprost lichwiarski Daje się słyszeć 

o pożyczkach, zaciąganych, na 1% dztięnmef
Tymczasem przemysł, jak wiedomo, Dez 

kredytu żyć nie może, gdyż musJ pracować na 
kredyt, aby przerobić posiadane surowce i za­
pewnić ciągłość utrzymania swoim pracownikom.

Drugą przyczyna, tamująca rozwój prze- 
inysiu, jest gwałtowna zwyżka kursu marki 
polskiej. Kurs ten stał się wyższy od wewnę­
trznej nabywczej siły marki. WsKutek tego 
niektóre towary, a zwłaszcza surowce zagra­
niczne, zaczęły skutecznie współzawodniczyć 
z wyrobami krajowemu Dotyczę to między 
innemi, żelaza i stali, które sie taniej kalkuluje 
w przywozie, z Czecnostowacji, niż w wytwór­
czości krajowej.

Wreszcie zastój w przemyśle powiększył 
się w wskutek zbyt Krańcoweqo stosowania 
hasła: „Nie kupować!*: O ife sam* zalecaliśmy 
na tem miejscu oszczędność, zwłaszcza w kie­
runku konsumeji prothiktów spożywczych, o tyle 
uznać musimy zpyt gwałtowne powstrzymywa­
nie się od zakupów, za szkodliwe. Trzeba pa­
miętać o tem, źe zniżka kursu marki oolskiej 
bezpośrednio odbić się może i powinna na ce­
nach towarów przywożonych z zagranicy; na­
tomiast ceny towarów, aochodzących z wy­
twórczości kijowej, mogą mieć tylko oośrtani, 
często aaleki związek z tą zniżką. Nia może­
my zatem żądać zbyt szybkiego obniżenia 
cen wśzystl ich towarów'. Nadmiernie ra iykalne 
hasło: „Nie kupować!* nieuchronnie doprowadzić 
musi do ograniczenia, a nawet upadku pro­
dukcji ł zmniejszenia się ilości towarów na 
rynku, co z konieczności powiększy drożyzną,, 
camiast ją zmniejszyć. ; '

-Na groźne skutki kiyzyru w przemyśle 
zwrócono jednakowoż uwagę w kotach rządo­
wych. Odbyły się liczne konferencje z udzia­
łem przedstawicieli Interesowanych sfer prze­
mysłowych i nandlowych. Porozumienie w za­
spokojeniu niektórych życzeń już nastąpiło. 
Ułatwione ma być korzwstar.ie z kredytu w Pol­
skiej Krajowej Kasie Pożyczkowej, za pomocą 
redyskonta weksli. Również Pocztowa Kasa 
Oszczędności rozwija coraz szerszą działalność 
w kierunki: kredytu przemysłowego, przezna­
czając na ten cel pewną cześć, coraz to wię­
kszych wkładów

Jest wszelka nadzieja, źe te zbiorowe 
usiłowania nie pozostaną bez skutku, zapobie­
gając dalszemu rozwojowi kryzysu.

Należy jednak nie ustawać w rozpowszecn- 
rtianiu wśród sze-okich kół orześw;adczenia. ie 
tylko wzajem ia wymiana usług i towarów za­
pewnić może żywe niesłabnące tętno naszemu
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życiu gospodarczemu. Wszelkie gwałtowne 
zmiany tego tętna muszą stać się szkodliwem 
di? całego organizmu państwowego.

Z giełdy.
W tygodniu ubiegłym zaznaczyła sie -wyżka 

kursów walzt ubcych Niewątpliwie nie jest 
tu bez wpływu daiszy, a nawet wzmożony druk 
marek papierowych, z drugiej strony jednak 
przyczynia się do tej zwyżki spekulacja, upra­
wiana na „czarne! g’ełdzie“. Daje się słyszeć, 
że owa „czarna giełda" znów sprzedaje obęe 
waluty w bardzo znacznych iiościacn i bynaj­
mniej ni? na cele gospodarcze, lecz wyłącznie 
spekulacyjna. Ścisły nadzór nad tą „giełdą" 
jest konieczny, i jedynie ciągłe represje mogą 
te szkodliwe machinacje cnociazby w pewnym 
stopniu sparaliżować.

Wskutek nadmiernego zainteresowania się 
walutami, wciąż utrzymuje się słaby pep/t na 
akcje, których kursy kształtują się zniżkowo. 
Również brćsk gotówki obrotowej zmusza licznych 
oosiudaczów do ich spieniężenia.

FukdODurJssze P. P.-Ks. tel tasłfijkim
Adres parMętlrowy wspólpracownlctwa.

W tych dmąch wręczony został Adres pa­
miątkowy b. kapelanowi Straży Obywatelskiej 
I M. M. m. stoł. Warszawy ks. Kuczyńskiemu 
od wdzięcznych współpracowników P. P. *d!a 
zadokumentowania czc>ć utrwalenia w pamięci 
tych ciężkich, a tak historycznych chwil tężenia 
ładu I poczucia prawa w odrrdmnem ao no- 
w**go życia społeczeństwie polskiem. Treść 
Adresu brzmi:

Wielce Czcigodny KoięZe Kapelanie!

Samorzutnie stwoizona, pierwsza orga­
nizacja bezp^czeństwp publicznego w sto­
licy Polskiej, Straż Obywatelska, znalazła 
w Tobie, Czcigodny Kapelanie, najlepsze­
go poplecznika, więc też z chwilą skrzep­
nięcia tej organizacji w Milicję Miejską 
stanąłeś w jej szeregach.

Byłeś oa początku nietyiko głosicielem 
podniosłych zasad, lecz najlepszym towa­
rzyszem, niosącym słowa pociechy i wska­
zań, porywałeś swoim zapałem i wymową, 
a nakazom Twoich wymownych słów ule­
gały wszystkie uczciwe dusze. Nie ogra­
niczyłeś się tylko formułą życia, lecz szu­
kałeś wśród nas ludzi, będąc sam szcze­
rym Człowiekiem.

Stałeś wśród nas przez czas istnienia 
Milicji Mi jjskiej, Policji Komunalnej i obe­
cnie Policji państwowej, dużac wiernie 
niewzruszonym zasaaom Życia. Niosłeś 
swój zapał I pracę bezinteresownie $0 
czasu, póki organizacja Poiicji Państwowej 
nie uznała za nieodzowne utworzenie eta­
tu dla Sługi Bożego. Dziś, gdy Twój Za­
stępca na stworzonej placówce przejmuje 
Twe dzieło, racz przyjąć zapewnienie, ie  
pamięć Twych czynów żyć będzie zawsze 
w sercach naszych, w śiady. Twoja Iść 
będzie wdzięczna miłość i uczucie czci 
gorących serc naszych.

NA PLACÓWCE.
- k i ­

ty simie za fóerMCiw « Alicji 
F & a s łM

Ogłoszone w roku ubiegłvm ustawy o upo- 
sażeniu pracowników państwowych (Dziennik 
Ustaw Ns 65 z d. 31 lfpca 1920 roku) obowią­
zują do dnia dzisiejszego, l w spesób zasadni­
czy ujmując możliwość zmian w wysokości wy­
posażenia, przez system „mnożnika" umożli­
wiają dostosowywanie wysokości poborów do 
wzrostu ł spadku drożyzny.

Taka redakcja ustaw sprawiła, iż mimo 
ciągłej mutacji kosztów utrzymama uniknęło
S-ę tworzenia nowych ustaw.

Ustawy, o których mowa, noszą wszyatKle 
datę 13 I pca 1970 r. Jedna z nich dotyczę 
ogółu urzędników państwowych i niższych fun- 
kcionarjuszów, zaś siedem następnych regu­
luje uposażenie pewnych dykasterji urzędniczych, 
a mianowicie: rinkcjonarjuszów kolei, policji, 
sędziów i prokuratorów, cztery zaś ustawy regu­
lują uposażenie profesorów, nauczycieli, dy­
rektorów szkół i Innych funkcjonarjuszów M. 
W. ł O, P.

„Ustawa o uposażeniu urzędników i niższych 
funkcjonarjuszów państwowych", w artykule

1 I-tym głosi, że normy wszelkich podo-ów  nie­
stałych i ubocznych, jak djety, dodatki za kie­
rownictwo, dodatki funkcyjne, ryczałty rozjazdo­
we i t, p. określi rozporządzenie Rady Mi­
nistrów,

Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
4 października 1920 (Dz! nnik Ustaw Na 97, 
poz. 633 z r. 1920) uregulowało sprawę co- 
datków reprezentacyjnych I za kierownictwo 
w tan sposób, żę dla ministrów, podsekretarzy 
S'diu, wojewodów 1 starostów ustalona została 
wysokość dodatków reprezentacyjnych. Inni 
urzędnicy, jeżeli me pobierają dodatku repre­
zentacyjnego, mogą pobierać dodatek funkcyj­
ny za kierownictwo w wysokości, oznaczonej 
w rozporządzeniu, stosownie do stopnia służ­
bowego,

jakie jednak stanow!ska uważać nałeży za
kierownicze — tego rozporządzenie nie określa, 
powierzając ułożenie spisu stanowisk kiero­
wniczych Prezydentowi Ministrów w porozu­
mieniu 7. Ministrem Skarbu. Przyznawać ł wy* 
mierzać ma dodatek za kierownictwo właściwy 
Minister lub Szef Głównego Urzędu w porozu­
mieniu 7. Ministrem Skarbu.

Przyznana pierwotnie wysokość dodatku 
za kierownictwo (od 600 do 3000 mk. rnla* ' 
siącznie) okazała się niedostateczną i zbyt małą, 
aby stanowić mogła jakikolwiek ekwiwalent za 
pełnienie czynności kierowniczych, przyw ia­
nych do danego stopnia służbowego. Z tzgo 
powodu R.:da Ministrów, rozporządzeniem z d. 
30 czerwca 1921 r. (Dziennik Ustaw Na 62, poi, 
385 z r. 1921) postanowiła, aby przez czas 
trwania wyjątkowych, wojną wywołanych wa­
runków, zmieniała się wysokość dodatku re- 
prezent. i za kierownictwo w takim stosunku, 
w Jakim pozostaje każdorazowy mnożnik dro- 
źyźniany 1 klasy do mnożnik? 150.

Tak się przedstawia w najoqólniejszycn 
zarysach, w ramach wydanych dotychczas u* 
staw i rozporządzeń, sorawa dodatków repre­
zentacyjnych i za kierownictwo.

Je*t to jednak załatwianie sprawy poło­
wiczne, niedostateczne, bo nie wyczerpujące 
wszystkich postanowień, zawartych w odnośnych 
rozporządzeniach, jakkolwiek rok już upłynął 
od chwili, kitMy odpowiednia ustawa przewi­
działa dodatki , reprezentacyjne i za kiero­
wnictwo.

W stosunku da policji państwowej spra­
wa ta do dnia dzisiejszego uregulowana nie zo­
stała-

Ustawa z dn. 13 lipca 1920 r. c uposaże­
niu wyższych i niższych funkcjonarjuszów poli­
cji państwowej przewiduje, podobnie jak usta­
wa o uposażeniu urzędników, żę normy dodat­
ków za kierownictwo OKreśli rozporządzenia 
Rądy Ministrów.

I jakkolwiek odnosn* rozporządzenia o* 
kreśliły wysokość tycn dodatków, to jednakże 
spis stanowisk kierowniczych w policji, upraw­
niających do pobierania dodatku, dptycńęzas 
ogłoszony nie został -  a tym samym nie 
została ostatecznie uregulowana spraw? pobo­
ru dodatków za kie-ownictwo, .

Sprawa uregu'owanla poboru tego dodat­
ku winna być załatwiona w tempie możliwie 
nzjszybszym. Od chwili wydania Ustawy do­
datek ten przyznającej, upłynęło 16 długich 
miesięcy? zaległe więc i niewypłacone doaatki 
stanowiłyby sumę poważną, słusznie należną 
i ustawowo zagwarantowaną.

Funkcjonarjusze policyjni, kierujący kadra­
mi policyjnemi w dobie najcięższych zmagań 
z trudnościami organizacyjnymi, tem więks/emi, 
źe uszczuplone redukcją kadry uginają się pod 
ciężarem zleconych im obowiązków, w zupek 
noścl na ten aodatek zasługują, a uregulowa­
nie tej sprawy w najszybszym , termini? zała­
twione być powinno.

K R O N I K A .
Z  T Y G O D N I A .

SR F ińW Y  ZAC ikA N ICZH fc.

Jfą konferencji w Waszyngtonie p rzedstaw ic ie l P ran ­

ej I B r lo n d  w y g ło s i ł  w ie lk ą  m ow ę, w  k tó re l o J w i!s<tezył, 

Iż F ian c ja , a czk o lw iek  szc ze rze  pi sgn ie  p o k o ju , n l»  

m o że  je a n e k  p o z o s t a ć  b e zb ro n n a  w o b e c  m cż llw o śc i 

n o w e g o  a ia k u  ze  s tron y  N iem có w .
Prezydent ininiatrdw Czechosłowacji Bsntss o ś w la ó  

czyi w  p a r la m e n c ie , iż zaw arty  n ied a w n o  traktak  p o l­
sk o -c ze sk i. m a o g -o m n e  zn aczen ie  po lity czne , w yk a­
zu je  B o w iem  ch ęć  i w o lę  o b u  p ań stw  d z ia łan ia  w  zu­

p e łn e j z g o d z ie .

*
Rndn nmbasadordte p o s t a r w i ł a ,  t a  k o s z ta  tttrjy . 

m an ie  b- c e sa rz a  a u str ja ck łego , K a ro la , p o n o s ić  b ędę  

b  zw. p ań s tw a  su k cesy jn e , t. j. ie  p ań stw a , k tó re  po^ 

w sta ły  na  g ru zach  m on arch jl a u s t ro -w ę g i .r s k le j
Zatarg serbskchaibadski zo sta ł za żegn an y , gdy ż  

o b ie  s tron y  zgou z iły  s ię  na  a ecy z ję  R aa y  L ig i N a r o ­

ków . w  m yśl k łó ra j J u g a s ła w ja  zd ecy d o w a ła  s ię  w y c * -  , 
fać  sw e  w o js k a  n a  w sk azan ą  p rzez  R ad ę  A m b a s a d o ­
ró w  lin ję  g ran iczn ą .

lvr Berlinie  o d b y w a ły  się m a n ife sta c ję  b e z ro o o ł-  

tiych, k ie ro w a n e  p rzez  k o m u n istó w , M a n ife s ta c je  p o  

łąc zo n e  b y ły  z g rab ien iem  i p ląd ro w an ie r - sk lep ów .
Przy teybor^ch do parlamentu belgijskiego K a t o l i c y  

zyska li 81 m an d a tó w , so c ja liśc i $6, llbcrpti 34. P o z o ­

s ta łe  d .o b u e  g ru p k i w y sz ły  z o s ta tn ich  w y b o ró w  b e r*  . 

o z o  o c is b io n e

S P R A W Y  W E W N Ę T R Z N E .

Rząd z łoży ł w  S e jm ie  p ro jek t u staw y , sk le rw w c -  
nei p rzec iw k o  k om un istom . P ro jek t  ten  o p -a c o w a n y  • 

z o sta ł na w zó r  p o d o b n e j u s .a w y , w yd an e j n ied aw n o  

na W ęg rzech .

Termin iąyhordw d o  Z g ro m a d z en ia  O rz e k a ją c e g o  

w  W iln ie  w yzn aczon o  na dz ień  8 s ty c z n a  r. p.
Zebranie profesorki* u n iw e rsy te tu  I p o litechn ik i  

w® L w o w ie  p o d  p rzew o d n ic tw em  R ek to ra  J an g  Ki s- 

p ro w icza  u ch w a liło  je d n o m y ś ln ie  re z o lu c ję  p ro t e s tu ją ­

cą  p rze c iw k o  p ro jek to w i a u to n o m ji te ry to r ja ln e j G a -  

lic jj W sc h o d n ie j.  P o d o b n ą  u c h w a .ę  p o w z ią ł też lw o w ­

ski zw iązek  d z ien n ik a rzy .
P. Witold Jodku-Harkieleicz m ia n o w an y  zo sta ł 

p o s łe m  po lsk im  w  R ydze ,
Jidjysz Fałat, znak om ity  m a la rz , m ian o w an y  

zo sta ł d y re k to re m  d ep a rta m en tu  w  m in, sztuk! i kultury.

i. h MORURliTOR PliPOTO.
—:o:—

W ubiegłą niedzielę zmarł nagłe i  p. 5fc# 
nlsław Popowski, Prokurator Sąau Najwyższego 
Z jago śmiercią traci sąaownlctwa nasze wy­
bitnego prawnika, daskenałege mówce i zna- • 
nago w szerokich wastwach rpolaczeństwą : 
obywatela. .Po skończeniu Uniwersytetu War­
szawskiego ś. p. Popowski wstąpił do adwoka-- 
tury, -wsrod której wyróżniał sie dużym tempe­
r a m e n t e m  I z d o ln o ś c i a m i .  jako obrońca w sore-
wach kryminalnych i ooPtycznych. Prócz pi&cy 
zuwoaowej, ś. p. Popowski znany był też jako 
pubiicysta, który swemi pracami zasilał w swo- 
jm czasie Gazetę Polską, oraz inne pisma; spe­
cjalnie prawu poświecona prace, zmarły publi­
kował w Gazeds 5ąaowe|. Lecz największą 
zasługi położył ś. p. Popowski w okresie woj­
ny światowej w tym dziejowym momencie, kie* • 
dy rosjanie opuszczali Warszawę, usypując poql 
naciski am niemców. Organizację Straży Oby­
watelskiej, która zapewniła stolicy naszej w tych 
krytycznych czasach ład i bezpieczeństwo, ujął 
w swe mocne ręce ś. p Popowski' i przez ezaą 
dłużs-y piastował urząd Komendanta m. War­
szawy jako Naczelnik Straży Obywatelskiej.
Z podziwem vrszyscy spoglądali na działalność 
zmarłego, na pełna poświęcenie się dia dobrą 
ogółu, który przez powołanie do życia Straży 
Obvwatelsk‘ej i umiejętne jej zorganizowanie 
zagwarantował obywatelom bezpieczeństwo 
osobiste i obronę przed wszelkiego rodzaju 
pogwałceniem prawa. Warszawa, która przeży­
ła te okropne dni niepokoju i zmianę okupan­
tów—nie zapomni nigdy zasług, jakie dla niej 
ś. p. Popowski położył. Zmarły brat też czyn­
ny udział w organizacji stowarzyszeń sporto­
wych, zwłaszcza Sokoł5, w którym wybitne zaj­
mował stanowisko. Po zwinięciu Straży Oby­
watelskiej, ś. p. Popowski Dośwtęclł się zawo­
dowi adwokackiemu. W niedługim czasia po 
wołany został na stanowisko Prokuratora Sądi* 
Najwyższego, na którem pozostał do ostatniej 
chwili. W sile wieku nieubłagana śmierć Drzt 
cięła pasmo życie tego gorącego patrjoty i dziel­
nego ©pywatela kraju. Cześć Jego pamięci.

J. 8,
m •. *

lit 171S, Dntą T* listopada 1%' »,•

Rozkaz Dzienny
Komendanta Policji Państwowe!

na okrąg m st. Warszawy.
W dniu 25 b. m. O godz. 2 po południu* 

i  kościoła Świętego Krzyża, oobędzte sią pogrzeb
ś. p. STANISŁAWA POPCWSKlEGO, 

Prokuratom Sądu Najwyższego,
Ś. p- Stanisław Popowski był miełaterem,

organizatorem i Komendantem pierwszej Straży 
Obywatelskiej m. st. Warszawy, powstałej po 
wypędzeniu najeźdźców rosyjskich.
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Straż Obywatelska, aczkolwiek pod no­
wym obcym najazdem, był? pierwszą instytucją 
pciską I dała początek polskiej służby bezpie­
czeństwa, przekształciwszy sią w Milicją Miej­
ską i Policją Komunalną, została po ukonsty­
tuowaniu sią wadz państwowych, przekształco­
ną na obecną Policje Państwową. Szereg człon­
ków wspomnianej Straży Obywatelskiej czyli 
ostatniej Miiicji Miejskiej, zostało powołanych 
na -óżne stanowiska w Policji Państwowej na 
can/m cbszarze Państwa.

Czcząc zasługi zmarłego Komendanta pierw­
szej Straży Obywatelskiej, policjo m. st. War­
szawy przyjmie udział w oddaniu ostatniej po­
sługi Zmarłemu.

W pogrzebią wezmą udział Oddział Konny 
pod komenda Komisarza Szopy, 3 plutony kom- 
panjl szkolnej ostatnio zakończonego kursu 
• dwie klasy), pod komendą Komisarza Zieliń­
skiego, orkiestra policyjna, oraz wszyscy wolni 
od służby wyżsi funkcjonarjusze policji m. st. 
Warszawy, nie mniej jednak, jak jedna szarża 
z każdego miejskiego komisąrjatu. Ogólne do­
wództwo nad konduktem obejmie Nadkomisarz 
Ursyn-Niemcewicz. Dowódcy oddziału i kom­
panji i komendanci plutonów winni być w pła­
szczach, długich butach, przy pasach koalicyj­
nych, szablach, rewolwerach i w rękawicach. 
Niżsi funkcjonarjusze policji mają być ubrani 
w granatowe płaszcze, długie buty, z karabina­
mi, przy bagnetach i ładownicach. Dalsze za­
rządzenia w związku z pogrzebem, oraz c~as 
i miejsce zbiórki będą podane dodatkowo dro­
gą keiefonogramow.

Komendant Policji
(~~) SiKorski

WALKA Z KOM UNIZM EM
-  W  P o zn a n iu  P  P. w yk ry ła  g ru p ą  k o m u n istó w . 

Z b ie ra li s ię  u n ie ja k ie g o  C zap ro w lcza  p rzy  ul. G en e- 
"ale. P rą d zy ń sk ieg c  .Nr 41. G łó w n y m i cz łon k am i sza jk i 
byli A n u rze jew sk i R om an . T ra s  F ren c iszek  I S lew ert , 
S ą  to  p rzew aż n ie  k o le ja rze , N a  z eb ran ia ch  prze\ odn l- 
C iyl o so b n ik , któ ry  o o d a w a ł  s ią  za  K az im ie rsk iego , 
m iał ró w n ież  p ap ie ry  na  im ię  K az im ie rza  P sys icn a , 
a przy rew iz ji zn a le z io n o  p rzy  n im  jeszcze  3 k o m p le ty  
di .w o d ó w  o so o is ty ch  na ró ż n e  nazw isK a. C z ie re j  w y ­
żej w ym ien ien i t y li  n aznaczen i na  K om isarzy  k o m u n i­
stycznych I m ieli za zad an ie  w y w o ła ć  ak c ję  r e w o lu c y j­
n ą  H a lp le rw  m .eil o p a n o w a ć  zw iązki k o le jo w e  w raz  
z cen tra lny m  zw iązk iem  w W a rsz a w ie  i o p a n o w a ć  d ro g i  
k o m u n ik acy jn a  w P o lsce , a b y  m ieć  u ła tw io n e  z o rg a n i­
zo w an ie  p la n o w a n e o o  zam ach u  stan u . D o  te j g ru p y  k o -  
m u n istów  n a le ż y  W ark o cz  I P o ran k iew icz , k tó ry  s ied r l  
w w ięzien iu . Po lic ja  zarządziła  re w iz je  w  lo k a lu  C zł- 
p ro w łe za  i a re s z to w a ła  K az im ie rsk a  g u  i w szystk ich  
iz łonK ów , k tó rzy  s ię  tam  zn a jd o w a li,

-  N a z w isk a  a re sz to w an y ch  w zw iązk u  ze  z ja z ­
d em  kom un istyczn ym  w z a b u d o w a n ia c h  k ated ry  św . J u ra  
jre Lw< wie: 1) B i ło u s  W as/ l ze  L w o w a .2 ) C zu ra  A le k sa n ­
der . 3 ) Cwprynlak, u rząan ik  naftow y, ł j  Choi vsz N e ­
s to r  ze  L w o w a ,  5 ) D e .n iań czu k , u rzędn ik  n a ftow y , 6 ) 
G izo w sk a  M ar ja  s uciiacz.su m edycyny  ł c  L w o w a ,  
7 ) K o ch ien a , 8 } K rytyk Ws-syl. n a rzeczon y  G izo w sk ie j,  
9 ) M alin ow sk i, red ak to r  .G a z e ty  ro b o tn ic ze j*  w  P rze ­
m yślu , 10) M e le , szew c z D o b ro m lla , 11) P o p ie l z P rze- 
m yślą , 12* Seir.eć liko, n u .u ' z C ze ch o s ło w ac ji, 13) Se- 
m e t Józe f 14) S e m e ć  C n u fry , 15) T u jczyn , sz ew c ,  
.6) W o liń sk i, sz ew c , 17J Z aw a d k a  J c .e i ,  ś lu sa rz  k o p ­

row y ze  Lw oc-e . IB) B e rg e r  Elja3Z. 19) B e rg m an  z Kut, 
20) B e rg ie r  S a lo m o n , d o ro żk a rz  z p ro w in c ji. 21) D e u ­
tsche! akób  z< S ta n is ła w o w a , 22) F lse  jje r  ttnseki.en, 
23) L a . ner L a w id  iz ia e L  robotn ik , 24J J u n g  A d o lf ,  
f -y z le r  ze L w o w e . 25) dr. L ew ick a  O lg a  (G ro s s e ro w a ).  
26) L a n g e  Józef, kraw iec, 27) Le itner F 'i e d a  r  Syno - 
w odzka  28' M o  ser, 29) R o sen m an  J ak ó b , 30) P -ippa - 
port recte R eo e i. k raw ie c  ze  S ta n is ła w o w a , 31) R ap a -  
p ort H e rsch  ze  S k o ic go , 32) R a n *  b lach arz , 33) S chn e i­
d e r  vel Rote ib e r g  z t  L w o w a , 34) S ę m b e r  Jak ób , a k a -  
, e r  k. 35) Z an d a ro r  S am u e l, fryz jer, 36) Z ~ n g e r  M o se s ,  

3 7 ' Zw lrn  J a k ó j  a r .w le c , 38) Jaw o -sk l M i.ksvm ilja rr  
z D ro h o by cza , .9 f K u jaw iń sk l A n to n i, 40) K ró lik ow sk i 
z W a rsza w y , 4 1 1 in i. Ł u k a szew ic z  z W arszaw y , 42) M e -  
zorys, syn  d y rek to ra  k o pa ln i tafty w  D roh oby czu , 43) 
M iklus; P e .a g j ł  ze  L w o w a , 44) O le jn ik  M a r ja  z P rze ­
m yśla. 45) U rsa k h A o o lf,  e u c k to r  . s p r a w y  ro b o tn ic ze j* .  
46) Ram sk. n au czy c leL  P o lic ja  s tw ierdza , czy n azw isk a  
p o d a n e  są  p raw dz iw e.

WAuKA Z BANDYTYZMEM.
G łó w n y  k o m en d an t P.P .. p o  otrzym an iu  w im o -  

m o i -  , o  szera en iu  s ię  banuytyz iiiu  w  n iek tó rych  o k rę ­
gach  po licy jn ych , w y s tą p ił do m in istra  sp raw  w ew n ętrz ­
nych  z p ro jek tem  w ys łan ia  du  m ie jsc  iwoCci sz c z e g ó l­
nie z a g ro ż o n y ch  a e .e g a ta  z kor  1 po lic ji k rym inalnej 
w  ce lu  p o ło ż e n ia  tam y  złem u. G zyskaw azy  p rzychy lną  
oecyzję  m in istra . G io w n y  K om enuón t p o le c ił n ad k o m . 
w ydz. IV G L  kom . P .P . J an o w i Z ak rzew sk  e m u  p rzy stą ­
pić n iezw łoczn ie  d o  akc ji z a p o b ie ga w c z e j.

N a d k o m  Z ak rzew sk i z o rg a n izo w a ł o d p o w ied n ią  
k o lu m n ę  z fu n k c jo n a r ju szó w  P.P. m. st. W a r s .d w y  i d o ­
b ie ra ją c  w  m ia rę  p o trzeb y  p o d e ja n tó w  m ie jscow ych ,  
p o czy n ił o b ła w y  t w yw iau y  w  oo..uS..ych  o k ręgach ,, 
przy udzia le  k o m isa rza  -okręgu IV M aK O w ieck iego . 
w c ra s ie  od  dn . 16 z. m . d o  dn. 10 b . m. p rze trzą sa ł  
•a ren y  n aw ie d zo n e  ban d y tyzm em  w  pow . ga rw o liń sk im  
i p o g ra n ic z a c h  p o w . łu k o w sk ie g o , lu b e r .o w sk iego  p u ­
ław sk ie go . W  w yniku o b le w  tam że  dokonanych , c e le -  
g a c ja  sch w yta ła  17 o s o b n ik ó w  p o d e jrzan y ch  I o a e o ra -  
k  'm  broii p a ln ą  jak  stazelby, k a rab in y  s z t u ^ r y  i t.p. 
W  liczb ie  zn resztcw nnych  zn a leź li s ię  b andyc i n o to ­
ryczn i. d ez e rte rz y  z w o jsk a , których  przekazan o  d o  
ro zp o rząd zen ie  w ładz . W  o b rę b ie  o k rę g u  III d e le g a t  
zarządził s ta łe  p a t ro le  l o b ła w y  dz ięk i cie.nu W pow.

-K ozien lck im  b jn d y ty z m  znaczn ie  o s ła b ł; w y w iad y  I ,o- 
b ław y  na pow iś lu  w o b rąb ie  p o w . k o z ien lck iego  d a ły  
ró w n ie ż  p o m y ś ln e  wyn iki. -

W  o b r  :Die OKręgu IV w a lk ę z bandytyzm em  
p rze d się w zią ł kom end ant s ila m i w iasn em l.

W yn ik i o s ią gn ię te  w pow . ga rw o iiń sk lm  zaw dzię ­
czać  n a leży  jedyn ie  fu n k c jo n a r ju szo n ) P.P. I ich e n e r ­
g iczne j p r a c ) .  D z ia ła ln o ść  ich b o w ie m  p ara liżo w a li; 
n iech ęć  lu d n o śc i m ie jsco w e j o raz  Ich o b a w a  zem sty  
ze  stron y  B andytów .

—  W  ostatn ich  czasach  w  C zę sto ch o w ie  w z ro s ła  
lic zba  k rad z ieży  w ę g la  z w a go n ó w . Z ło d z ie je  d o p u s z ­
cza li s ię  k raaz ie ży  n iety lko  na stacji, l ; c z  r ó w n .iż ' 
gd y  pociąg był w b ie gu . C e lem  ukrócenia tych Kra­
dz ie ży  i u jęc ia  złe  dziel, p o lic ja  c zę s to c h o w sk a  w y s ła ­
ła  ria p rze jazd  kicdrzyrtsKi w y w iad o w cę  J C iocha  i p o ­
s te ru n k o w e g o  P. K a łw ak z , G dy  n ad ch o d z ił p o c .ą g  
towarowy, d o  p o lic ja n tó w  n iew iadom i SDrawcyr dali 
z p rzec iw n e j stron y  strza ły , k tó re  nie ran iły  n ik ogo . 
P o śc ig  by ł u d a rem n io n y , gdyż  zbyt d łu g i p o c ią g  da ł 
sp ra w c o m  m o ż n o ść  d o  ra to w an ia  się  ucieczką.

—  W  dniu  1C b. m, trzech  u zb ro jon ych  w  re w o l­
w ery ban d y tów  u o k o n a io  n ap a d u  na d om  J ó z e fa  L ip ­
sk iego . sam . w  Z d u ń sk ie j W o ii, B andyci stero ryzox .aU  
obecny ch  g ro ź b ą  śm ierc i i z ra b o w a li  kuka sztuk tov.ą- 
ru. z łote  I srebrne ze ga rk i, b ro szk i I g o tó w k i na w ię ­
k szą  su m ę. G an dyc i w e d łu g  w szelk ich  posziat; -idalC 
s .ę  d o  Ł o d z i, lirz -id  ś ledczy  też w  ło ozi zarządził po­
szu k iw an ia , w yn ik iem  k tó rych  b y ło  u ję c ie  ca łe j szajki 
ba n d y tó w . D o  1 k o m isa rja tu  po lic ji z ak o m u n ik o w an o , 
że  w  m ieszk an iu  Z u zan n y  G rze lak  zam - p rzy  ul. F a j-  
fra  .Na i h z b ie ra ją  t lę  cod z ien n ie  p o d e jrzan i o so b n ic y .  
W óD ec t e g o  k o m isa r ja t  d o k o n a ł o o law y  w  je j  m ie ­
szkan iu , g dz ie  p o d ó w c za s  zn a jd o w a ło  s ię  trzech  n ie- 
znanych  ludzi. N a  w id o k  po lic ji jed en  z n ich  zb ieg ł,  
p o rz u ca ją c  re w o lw e r  syst. „ p a ra b e llu m * , p a lto  z d w o  
m a g ran a tam i .ęczn em l w  u itszen l i c z jp K ę . Po licja  
p rzy trzy m ała  o w ó c h  p o zo s ta ły c h  o s o b n ik ó w , C ze s iaw a  
K az im ie rza  S itka i L s o n a  P ie tra s lak a , dezertera. 25 p .p. 
s t a c jo n u ją c e g o  w  K a liszu ; o b e c n ie  u k ryw a ł się  in  
u  sw e j kochanki, F ranc iszk i Z ie liń sk ie j, p rzy  ul C ym e- 
ra  K i 6. W y ja śn iło  s ię  ró w n ież , że  rb ie g  n azyw a s ię  
„K a ro l* . Po oczas  rew iz ji w  m ieszkan iu  zn e lc z fo n o  je ­
szcze o p ró cz  g ra n a tó w  i b ro n i ró ż n e g o  ja tu n k u  I sy ­
s tem u  — ■ to w a ry  i b iżu ter ją  w a rtośc i K rku  m ii jo n ó -v 
m arek . P o  icw lz jl, zatrzym anych  p o d  s iln ą  e sk o rtą  
o d s ta w io n o  d o  u rzęd u  ś le d cz e g o , g d z ie  p rzy stąp io n o  
d o  b a d z n ia  a reszto w an ych , którzy p o  d lu ż sz em  w ah a ­
niu p rzyznali, że  d o k o n a li  n ap a d u  ra b u n k o w e g o  na  
m ieszk an ie  L lp k ie g c  w  Zd u ń sk ie j W o li. W  dalszym  to ­
ku d o c h o d ze n ia  bandyc i w skaza li, że is tn ie je  z o rg a n i­
z o w a n a  sza jk a  b a n d y tó w  • w e d łu g  w sk azó w ek  ban d y ­
tó w  u rząd  ś ledczy  w  L o d z i ta a ie sz to w a ł w czora j 15
o -ó d :  D andytów  I p s t e ró w  A re s z to w a n o  m. In  Lud  
wika G r z e ś k a ,  K o n stan c ję  Juńską , W e r o n ia ę  K lcką, 
Z u zan n ę  G rze la k  I M arjan n ę  G rze lak . A re s z to w a n o  
ró w n ie ż  A n to n ie g o  D o lak a , zam , p rzy  u l. A le k sa n d ro w ­
sk ie j 33-35, k tó ry  z a zn a jam ia ł h erszta  b a n d y  „ K a r o la *  
z n o w ic ju szam i c ra z  w y je żd ża ł ną o g lą d a n ie  te ren u , 
g d z ie  miano w  p rzy sz ło śc i d o k o n y w ać  n ao ad ó w .

. J a k o  p a se ró w  a re sz to w an o  A n to f.le g o  SmyczKO, 
o d  k ł ó r e g o  o d e b ra n o  4 sztuki to w aru , S tan is ław ę  n u ­
tę  on  k »ó re j rów n ież o d e b ra n o  k ilka m e tró w  io w e ru  
o ra z  N o ta iję  G arczy ńsk ą . H e le n ę  G arczy ń sk ą  (C y m era  
N r. 6), A n n ę  Z lelir ską  (C y rr sra  N r. 6), A n d rze ja  K ę p iń ­
sk ie g o  (F iJałKowsKa N r . 30), K az im ierza  M ic h a ło w sk ie ­
g o  łC y m e rs  H r 6) i M arcin a  W a lls z e w s k ie g o  fN o w a k a  
N r. 4 ). U rząd  ś ledczy  p row ad z i d a ls z e  d och o d zen ie , 
celem  u ję c ia  reszty  p rzy na leżn ych  z h ersztem  n a  czele-

WALKA Z PRZEMYCANIEM WAl GTY.
—  P o lic ja  P. I k o m isa rja tu  m. K rak o w a  d o k o n a ­

ła  n o w e j o b ła w y  na h an d la rzy  w a lu tow ych , p.-zyczem  
p rze trzą śn ię to  ca ły  s z e re g  ro zm aitych  s p e lu n e k  i h o -  
teli na  K azim ierzu . M ied z y  innem i p rz e p ro w a d z o n o  
b a ra z o  śc is łą  rew iz ję  w  kaw ia rn i „ Im p erja l*  i kaw ia rn i 
H irsc h b e rg a  rzy ul. D ie t lu w sk le ], p o d c z a s  k tó ie j p rzy ­
trzy m an o  kilku p o ś red n ik ó w  w a lu tow y ch , u p ra w ia ją ­
cych na w 'e łk ą  sk a lę  h an d e l w a lu tam i 1 p o szu k iw a ­
nych ju ż  o d  p ew n e go  c zasu  p rzez  k rs to w s k ie  w la a z e  
p o licy jn e . Przy a re sz to w an y c h  z n a le z io n o  w ie lK ie  ilo ­
śc i k o ro n  austrjack ich  i rub li carsk ich . P o śred n ik o m  
w y to c zo n o  na p o u s ta w ie  zn a lez io ny ch  p rzy  nich d o ­
w o d ó w  d o c h o d ze n ia  o  n iep raw n e  pośru d n  ctw o. J e ­
den  z w a lu c ia rzy  p o d rzu c ił w  k aw ia rn i „ im p e r ja l"  d o  
w orku  zn a jd r ji.„ e g o  s ię  w  -o s z u  32 ty siące  k o ro n  au*  
slrjacKich, 160 k o .o n  czesk ich  o raz  2 C i - Rl j_o 70.000 
m arek  n iem ieckich .

—  D n ia  17 b. .n. o  god z . lu  p rzed  'p o łu d n iem  
trzech  k om isarzy  p o llc j! p ań s 'w o w eJ  m. L w o w a , p ię t ­
n astu  w y w iad o w c ó w  i c z te rd z ie stu  p o s te ru n k o w y c h  u -  
rz ą d z llo  o b ła w ę , zam yka jąc  U ^ s tę p  d o  u lic  Rejtana, 
św  S ta n is ła w a  I części L e g jo n ó w  od  u lje  L ą s ia d u ją -  
cych Z „czarną  g ie łd ą " . P r z e p ro  r a d z o n o  sze re g  rew i-  
ł ( l w  k an to ra ch  w ym iany , zn a jdu jący ch  s ię  na  te ren ie  
zam kn iętym . N astępn ie  s p ro w a d z o n o  na in so ek c ją  
po lic ji 128 h an d la rzy  waluty. S p row adzonych  u m ie st -  
czo n o  w  jedne| z nc jw iekszyc i u b ik ac ji f^ d y n k u  p o li­
c y jn e g o  w  sa li agentów* I p o d d a n o  k a żd eg o  śc is łe j r e ­
w izji o s o b is te j.  *runim  jed n ak  p rz y s .ą p jo  10 <jo rew izji 
sp ro w ad zen i m ieli czas zn iszczyć zap isk i sw e  o d n o .  
sz ąc a  s ię  d o  tran zak c ji w a lu tow ych . Ś w ia d cz y ły  o  tem  
p o rz u c o n e  na p o d ło g ę  p o d a rte  p rze z  n*cl notatki 
i p ap ie ry . W ś ró d  s t rz ę p ó w  ro zrzucon ych  na p o d lo o z e  
o rg a n a  p o lic y jn e  zau w aży ły  zn aczn ie jszą  ilo ść  p o d a r ­
tych na d ro b n e  kaw a,k i b an k n o tó w  tOOo mk., n a jp ra ­
w d o p o d o b n ie j  fa łs z y w e go  p o ch o azen ia . -

P o  rew iz ji n ad k o m isa rz  dyrekc ji p o lic ji dr. M a .  
tej<k! I knm isu rz  R u aek  ukara li przy trzym anych  g rzy - 
w ^am i, z n a le z io n e  p ien iąd ze  o b c e  w - ło c ie  1 sreb rze ,  
oraz oanunoty  z d e p o n o w a n o  na p c ilc ji. Z ło ż o n o  tez  
d o  o c p o z y t -  33U k o ron  austr., które  zn a le z io n o  na  
p o o io d ze  sa li w śró d  p o d a rty ch  p ap ie ró w , p o  sp isan iu  
i s tw ie rd z en iu  to ż sa m o śc i osób  przytrzym anych , w y ­
p u sz c z o n o  je na w o ln o ść . M iędzy  przytrzym anym i by li 
p rzew ażn ie  „kupcy  z p ro w in c ji" ,  h a n d h rz e  lw o w s c y ,  
o ra z  k ilku nastu  obcych  p o d d an y ch , sz czegó ln ie  z R u -  
m un ji I A js t r j l .

Po dczas o b ła w y  zn a le z io n o  tak że  w  Jedne.n  
z m ieszk ań  p ryw atn ych  na I p iętrze  d o m u  p. zy ul. 
Leg|on ów  I. 33 w a lizę , w  k tó re , z n a jd o w a ły  Jię Dank- 
n o iy  w jr t c ś c i  p o n a d  p ó łto ra  m iljona. m a rek . P o  p o ­
łu d n iu  w  da lszym  c iągu  p rz e p ro w a d z o n o  o b ła w ę  p o  
rożnych  zau łkach  l trz ec io rzęd n ych  k a w ia rn ia c n . Z  o -

b ław y  p o n a d  d w ad z ieśc ia  o s ó b , p rzy p ro w a o zo n o  na  
in sp e k c je  po lic ji, gd z ie  d o  p ó ź n e g o  w ieczo ra  sp isyw a ­
n o  z nim i p ro iok u ty .

Winnikiem o t  iwy w c zo ra jsze j b y ła  konfiskat! 
zn aczn ie jsze j Ilości w c iu ty  o b c e j, p rze d sta w ia ją c e j  
w artość  k ilk u dz ies ięc iu  ty sięcy  m arek  po i.

FAŁSZYWE BANKNOTY 1000 LIROWE 
W KRAKOWIE.

— G d  p e w n e g o  czasu  z a u w a ż o n o  w  K rak ow ie , 
fa tak że  w W a rsza w ie  i Ludzi, że  w  o b ie g u  po jaw iły  
s ię  fa łs z y w e  bsnkncłty  ty s iąc lirow e .

P o z p o c z e te  p o szu k iw an ia  d o c ro w a d z lly  d o  t>c 
m yśinych  rezu lta tów . W  jed n y m  z krak o w sk ich  h o te li  
w yk -y to  s ied z ib ę  ow ych  sp e k u la n tó w , u p raw ia ją cy ch  
ju ż  od  m iesięcy sw ó j p ro c e d e r  ze  sz k o d ą  licznych  
b a n k ó w  i o s ó b  pryw atnych  Są  nimi* M a r ja  F ieder, 
p o m o cn ic a  h an d lo w a  z W iedn ie , F ranc C an o n , p o c h o ­
d zący  z S an  Lau ren z io , kuD iec z T ije s tu . o r a z  n ieiaK i 
N m h a n  W o lf. T ró jk a  ta od  d lu ż śT e g o  czasu  u w ija ła  
s ię  w  K rak ow ie , W a rs z a w ie  i Łodzi gd z ie  w e sz ła  w 
kontakt ze  sp ek u lan tam i z cza rn e j g ie łd y , p rzy  p o m o ­
cy których  p u szcza ‘a w  o b ie g  fa lsy fik aty . W szy stk ich  
a r r s z to w a n o . D a ls z e  ś le d z tw o  w  te j sp ra w ie  w  toku .

FAŁSZERZE DOWODÓW OSOBISTYCH.
K ie ro w n ik  E k sp ozy tu ry  ś led cze j z E a ra n o w lc z  ' 

tO k r ą g  N o w o g ró d z k i) ,  p -zo tl. S ta n is ła w  W lik ow le jsk ł 
i w yw . W o jc ie c h o w sk i p o d  k ie ru n k iem  kom . p o *  kom . 
P o jle c k ie g o  w yk ry li w  K lerk u , p o w , N ie św ie ż sk i, la b  
s z e -z y  ć w w o d ó w  o sw b istyc ii P io w a d iv ,  ; d o c n o d ce -  
ile. p o d  k ie ru n k iem  N acze ln ik a  U rz . Ś le d c z e g o  p D  
W . B adw ach a , u s tan o w iło , iż fa łs z e rs tw o  d ok o n a li: urzę  
dnik  m agis tra tu  M ik o ła j  P o n o m a re w , któ^y p rzyzna ł 
s ię  o o  Jriny, S z lam a  H a ifan d , z a s tę p c a  bu rm istrza , Aj* 
zyk C jok  I J o s e k  B o ru c h . S fa łs z o w a n e  doku m en ty  
sp rzed aw an o  za  g ru b e  p ien iąd ze  ró żn y m  m ętom  s p o ­
łecznym  I a g it a io ro r r  bo lszew ick im  W szy scy  a re s z to ­
w an i o sad zen i zo sta li w  w ięzien iu  d o  d y sp o z y c ji sę« 
d z ię gc  ś łę o c z e g o . D atsze  o o ch o a ze r .ie  w  toku,

«, ’ WIELKA KRADZIEŻ.
—  W  p o zn an iu  w  m agazy n ie  Jubilersk im  „Part« 

s il  nne* d o k o n a n o  kradzieży S z k o o a  w y rząd zo n a  wy. 
n osi 20 m iljt  n ó w  m a r e k . ' S ia d y  w sk azu ją . Iż z łod z ie je  
o o ch o u tą  z W arsza w y .

• O  k rad z ieży  z e w ią d o m ic n o  n aty ch m iast u rz ąd  
ś led czy  p o rc j i  k ry m ira ln e j w  W arsza w ie . N a  te, z a s a ­
d z ie  w szystk ie  p o c ią g i D rzych od zące  dn ia  o n e gd a js za -  
g o  d o  W arszaw y , p o d d a w a n e  by ły  na d w e rc u  g łó w n y m  
obserwacji.

W ie cz o re m  a re s z to w a n o  zn an e go  „k as ia rza *. A n -  
tn n .e go  Pyrza, w  k tó re g o  w a liz ie  zn a le z io n o  narzędziu  
1 odziejsk i -  Uo ro z b ijan ia  kas pan cernych  T ló m a cz y l  
się , źe  w a lizk ę  znalazł 1 n ie  w iedzia ł naw et, ż e  w  nie] 
zn a jd u ją  sn , n arzędz ia  z ło d z ie jsk ie . D o  kradzieży nia 
p rzyzna je  się. F irm a „P a r is ie n n e *  w y zn aczy ła  n .iljon  
m arek  n ag ro d y  za  w ykryc ie  sp ra w c ó w . P o lic ja  P, jest  
na tro p ię  śp ro w có w .

, OFIARNOŚĆ POl iCji.
—  W  zw iązk u  z so e le m  sk ie ro w a n y m  p rzez  r »  

d ok c ję  „G azety  p . P ,* d o  k o m en d  p ow ia to w y  ;h, funk- 
c jo r.a rju sze  K -m y  P  P. n? p cw . v ło d a w s k i z łoży li n a ­
s t ę p u j ą c e  o fia ry ; 1) N a  c e g i e ł k i  w a w e l s k i e —  mk. 6u3Q 
2j D in uczczen ia  p am . p rz o J o w n . S ta n is ła w a  Z a u o i -w -  
SKiego, n a  ro d z in ę  p o le g łe j  o f ia ry  —  m k. i279. 3) D is  
uczczer a  p am ięc i p o s 'e ru n k . P r a n c t s z K a  S o b cza k *  
i . jz e .'a  Z a ją ca , na  ro dz *ny  o f ia r  o bo w lązK U  —  m k  
o m  O g ó łe m  m k. 13.539.

1 NOWA TAKSA APTEKARSKA.
D n ia  12 b - m . uL. iza!a s ię  w  „D len n ik u  U s fa w *  

89 n o w a  ta k sa  ap tek a rsk a , o p ra c o u a n a  na  p o d s ta ­
w ię  cen  rynkow ych  z październ ika, w o b e c  c z e g o  znacz­
n ą  Ilość  lęk ó w  p o d n ie s io n o  w  cen ie , a  n ie lic zn e  ty lko  
artyk u iy  stan ia ły . M in is te rs tw o  Z d ro w ia  p rzy stąp iło  już  
d o  o p raco w y w an ia  n a s tę p n e j taksy , k tó ra  u w zg lędn i 
r ie z n a c z n e . Jak dotąd , zn iżki c en  hurtow ych  chem ika - 
Iji w  lis top ad z ie .

RIECZY DO ODEBRANIA.
—■ W  ek sp o z y tu rze  SlsdczeJ przy  u l Stodó lneJ  

51 w e  W ło c ław k u  sa  d o  o d e o re n ia  za u d o w o d n ie ­
n iem  ró żn e  rzeczy, p o c h o d zą ce  z k radzieży ; b ie lizna, 
c c fd e ro b a  i a żu terja  R zeczy  te  o g lą d a ć  m o ż n a  c o -  
dzien .ie  w e k sp o z y tu rze  od  jo d i in y "■» ra n o  d o  4 p o ­
p o łu d n iu .

O F I A R Y .

Składki dla rodziny po 6. p. funkc P, P.
Franciszki Angielskim,

Z a rząd zo n a  r '-k . zem  O k r K o m an d /  P. *  Tar­
n o p o lu , z dn. s  IV. 19?1 r. Jżś 19/21 sk ładk a  d la  ro d z i­
ny p o  ś. o. post. A n g ie ls k im  F ranc iszku  ciała n as tęp u ­
jący  wynik:

T re m b o w h 1035 M k .
H u ria tyn 3765
B o rszcźó w 2435 m
Z b o ró w ’ 592 w
Przem y ślan y 555 m
K am ion k a  str 1293
S k a ia t 24Q5 m
G uczacz 2o77 90
7 b a ra ź 1423 ■ *1
Z ło c zó w 1330 W
T a rn o p o l 1350 Z0
Za leszczyk i 2054 m

R a z e m  21,a39. M kp . 

P o w y ższa  k w o tą  zo s łd ia  p rzek azan a  w d o w ie  P e ­
lag ii A n g ie lsk ie j w  S u c h o s t a w l"  p o w . riu s ia tyn .

* **
P o ste r . Jan  G ą szc z ak  z K -dy  P o w  P  P. L e szn o  

zr—ry g n o w s ! z c zą łc l p rz y p a d a lą c e j m u n ag ro d y  w  w y ­
so k o śc i m k. 803, —  na fu n d u sz  d la  w d ów  i s ie ró t p o
z m a r ł y c h  f u n . c c j o n a r j u s z a c r .  P . P.

Z a ta k  n a ś l a o & w a n i a  q o d n y c z y n K -  ida z ł o ż y ła  w y ż e j  
w y m ^ n i o n e m u  p o d z i ę k o w a n i e .  (Okr. K>nr!a P .  P ,  u, A o  
z a ia n iu ,  rozkazem z unia 20. X . Sol r. A V  55).
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CEZARY JELLENTA.

ANHELLL
—:o:—•

W  ostatnich czasach szczególnie wiele I 
często pisze sie o największej tej o trle  liryki 
Juljusza Słowackiego.

Czy odkryto w Anhellim nowe piękności, 
czy ujawniono nowe fakta, wyjaśniające owe 
bezim.enne, tajemnicze cuda i tragedie, z któ­
rych się składa smutna historja wygnańców 
s/birskich?

Nie. Przypomniano sobie o niej, jako o 
piekle — z powodu „Piekła" Dante Ahghierego. 
Sześć setna rocznica śmierci wielkiego poety 
włoskiego, tak uroczyście u nas od kilku tygo­
dni obchodzona, nasunęła temat o wpływie 
Dantego na poezję polską, o gromkiem echu, 
które jego wygnanie i jego arcytwór .Boska 
Komedja* — zbudziły w ro.nantyzm!e polskim, 
Wiec z konieczności trzeba było mówić o 
.Anhellim*. Albowiem poza analogją obrazów 
wyszukanych mąk, okrucieństw i poświęceń, 
świętych, potępieńców i grzeszników, zacnodzą- 
cą między poematem polskiego poety a arcy­
dziełem Alighierego — łączy je pokrewieństwo 
rodowe. .Ar.heili wziął się z .Boskiej Kome­
dji-. jak syn z matkL

Ta filiacja nie każdemu jest wiadoma i 
nie rzuo się bynajmniej w oczy. Jest ona u- 
kryta na dnie ćałKictto samoistnych i niezawis­
łych piękności Annellego, Dotyczy raczej sa­
mego sposobu powstawania poematu, niż jego 
ostateczr ego, skończonego kształtu. Więcej 
inspiracji, natchnienie dał Dante Słowackiemu, 
więcej pierwszego impulsu, niż tematu i treści.

Oto i a k  ta pierwrza inspiracja i podnieta 
■rygiada

Anheiii powstał, jak i „Poerop Piasta Dar- 
tyszka o Piekie* w okresie florenckim Słowac­
kiego, i mniej więcej w okresie podróży na 
wschód. Był oh wtedy silnie >od wrażeniem 
Danta, a pierwszym - wyjawem tego wrażenia 
był nawet odruch pewnego naśladownictwa — 
które tak często w wcześniejszych latach twór­
czości Juljusza, poprzedzało więcej dojrzałe o- 
pieranie się o pierwowzory. Odruch taki po­
legał na nerwowem, entuzjastycznam przyoa 
-daniu do jakiegoś arcydzieła, świeżo przeczyta­
nego, a w tyrr* wypadku nr> jpodobanlu sobie 
nie tyiko treści .Boskiej Komedji-, ale i jej 
formy MoinaDy sądzić, że poeta polski chciał 
w pewnej chwili żywcem przenieść na grunt 
męczeństwa polskiego, lub może i zmartwych­
wstania po'skiego, dantejską koncepcję piekłar 
czyśćca i raju, czyli wędrówki od krain stra­
conej na zawsze nadziel do regionów zbawie­
nia i apoteozy, że chciał po dantejsku przed 
stawić pciska drogę duszy oo szatana do Bo­
ga. Tak przeniesioną na glebę poiską epopeje 
chciał pierwotnie uj'ąć w wielką ilość pieśni — 
jak Dante — i wyśpiewać strofami trójwierszo- 
Wemi (tercynami).

Tak pomyślany wielkich rozmiarów poe­
mat 6w miał mieć tytuł, brzmiący rozmyślnie 
z rosyjska: .Posiełanije*. Poeta sam był by 
w nim bohaterem — wędrowcem, takim, jakim 
w .Boskiej Komedji* jest Dante, a jak tam 
przewodnikiem italskiemu wieszczowi jest inny 
wielki poeta, wieszcz rzymski Wrgiliusz, tak 
tutaj przewoanikiem Słowackiego miał być 
Dante — driad to z szczątków manuskryptu, 
który można uważać za plan poematu .Posie­
łanije* Widać zresztą z samych zachowanych 
tercyn, jak np. z następujących,1 bardzo cha­
rakterystycznych*

I tum, jd z le  m iasta , grŁ - sznym  p e ln r  lu d em  
• W  c iem n em  p o w ie t -  :u z a b iły b y  g iad y .

D an te  p ro w a d z ił m ię  Ż y w ego  cudem .
*

W szad łszy  nad  o b ło k  na szczyt lo d o w a ty
G dz ie  c h y b a  k o c i o ł  Jakiej g rz e szn e j jęd zy
W arzy ł k o ść  zm a/łych  i ja szc zu rek  gnaty ,

*
Mb  s p b io lo r ie g o  L>am z a w o ia l P ręd ze j,
Pąyi /‘ 'b a ę *y f  dw ie  dn ia  pozy w  jednej*

*  k ra * »9  t -ń iit łę  I k.-a] f t ą fz j .

Gdzieindziej znów napotykamy .niezdecy­
dowaną strofę czterowiurszową:

J ak  p o  te j, k tó ra  p rze z  a le ję  z lo h ,
P e łnym  k s iężycem  na  w ie cz n o ść  odesz ła ,
D an t p o d n ie s io n y  św ia tło śc i is to tą  
M ilcząc, n a  b o le ś t  m ą czekał, a ż  pi zaszła .

Niezdecydowenemi możnaby nazwać wszyst­
kie te strofy. W nich się jeszcze nie skrystali­
zować stosunek własnego .ja* poety do .ja* 
Dantego. Cwe .miasta grzesznym pełne lu­
jem* — to za bardzo Dante, owe .kości zmar­
łych i jaszczurek gnaty* to za bardzo znany 
arsenał czemoksięzko-balladowy Słowackiego. 
Poeta nie mógł być z tych prób i szkiców za­
dowolony Głos wewnętrzny, podszepnął mu 
inną formę i inną treść. Formę tak odrębną 
i treść tak gruntownie przez jego wnętrze 
pizeiytą — że obie oddaliły się od pierwot­
nego narzutu o całe niebo, o całą nieskończo­
ność genialnego wejścia w siebie i jasnowi­
dzącego odgaanienia własnych dróg.

9  Powstał ■ „Ąnhelli* w tym kształcie jaki 
dziś podziwiamy. Podziwiamy w maksyma!- 
nem znaczeniu tego słowa, abowiem wyraz 
.piękno jest w zastosowaniu do Anhellego 
istotnie pojęciem bladem i zwietrzałem.

' Rozłożoną na czarowne wizje, na gamę 
nie ziemsko cudowną barw i cafą skalę prze- 
boskich melancholij, .Anhelli" nie jest bynaj­
mniej dziełem łatwem. Poeta tak o nim sam 
mówi w liście do Konstantego Gaszyńskiego 

—- ^Anhelli* potrzebuje komentarza, jak 
Dante, alDowiem pisałem go umvślnie zwięźle 
i z wielką ekonomją detalów — kto więc nie 
popracuje imaginacją własną nad każdym fra 
zesem .Anheilego*. temu wszystko w nim be* 
dzie blade..."

0 TEATRZE
Reforma teatru.

TEATR ROSYJSKi. Meyerkhold i Stanisławski.

Na sześć miesięcy przed otwarciem teamu 
.Studio* w Moskwie, pracowano z wytężeniem 
pod kierunkiem Stanisławskiego i Meyerkholda.

Rewolucja w 1905 roku przeszkodziła w pra1, 
cy, teatru nie otwarto, nie zapoznano publicz­
ności z wynikami tej pracy. Wszystkie jednak 
nowości, wprowadzane później w sztukę teatral­
ną rosyjską, tu miały swoj pocza.ek, swoje za­
łożenia, podstawy teoretyczne, tutaj zastana­
wiano się nad problematami, które cisnęły się 
do duszy nowoczesnej, przesyconej dawnym 
teatrem. 1 Wychodzono oczywiście z założenia, 
że teati naturalistyczny się przeżył, źe należy 
z nim zerwać i szukano za drogami do nowej 
sztuki. Postanowiono uwzględniać wszystkich 
autorów dramatycznych, lecz zatrzymano się 
przedewszystkiem nad tymi, co dia swych dra­
matów wymagali nowej twórczej myśli insce- 
nizatorskiej: wzięto pod uwagę Maeterlincka 
Przyb/szews; L-go, Hoffmansthala i mnych.

Pracę starano się usystematyzować. Reży­
ser dawał ogólny plan inscenizacji, maiarz-r-de- 
korator na tej podstawie tworzy4 szkice deko­
racyjne i harmonizował scenę kolorystycznie, 
Wedle tych szkiców robiono--maketę,—mała 
kartonową scenką, która służyła do daiszei pra­
cy reżysera; W przeciwstawieniu do teatru rea­
listycznego, operującego prawdzlwvmi szczegó­
łami na scenie, trzymano się zasady imDresjo- 
nistyczoej, oolcgającej na podkreślaniu szcze­
gółu zasadniczego, określającego w sposób naj 
dobitniejszy charakter rzeczy—starano się po 
zestawić widzowi wolne pole dla jego fantazj’ 
przez szkicowanie obrazu scenicznego z pomi­
nięciem dokładnego oddania na scenie szcze­
gółów miejsca działanią — wvmaganc od "kto 
rów zaniechania przy chaiakteryzacji dokład 
ności maski twarzowej, a żądano traktowania 
Jej impresjonistycznie, szkicowo, ogólnie. Stara­
no się o osiągnięcie, jednolitości przedstawie­
nia przez podporządkowanie scen charaktery­
stycznych ogólnym l! Unjom Kompozycyjnym

sztuki. Teatr naturalistyczny staial się w sztu 
kech o przeważających pierwiastkach literac 
kich i djalogowych .urozmaicać* i ożywiać je 
inscenizowaniem zwykłych czynności ludzkich 
na scenie, jak śniadaniem, p-zygotowaniami do 
obiadu lub kolacji, sprzątaniem pokoju, Ukła­
daniem książek w bibljotece, paleniem w piecu 
i t. d.—W teatrze „Studjo* zamierzano zerwać 
z temi praktykami, a dużono do inscenizacji 
na podstawie czystej sztuki scenicznej—do od- 

■ dziekania rzeczy fałszywych Ji teatralnych od rze­
czywistych na scenie.—Kiedy założyciele teatru 
doszli do przekonania, że przy wysłav-iamu 
sztuki, istnieją pewna rywalizacja, pewna sprzecz­
ność interesów między autorem, reżyserem, 
aktorami, dekoratorem i muzykiem, źe każdy 
z nich ciągnie w swoją stronę z uszczerDtciem 
interesów artystycznych drugich, starano się 
ją usunąć wspólną pracą na systematycznie 
prowadzonych próbach Czytane więc przedew- 
szystkiem wspólnie sztukę i starano się wnik­
nąć w charakter autora czyli jak mówiono przy­
swoić sobie—manierę — autora dramatycznego. 
Inną ona była n. p. u Ma terlincka, a inna u Gor­
kiego. Poczem każdy z aktorów, z góry zezwa­
lając na krytykę swoich kolegów— odczytywał 
jakiś usłęp, starał się go wygłosić, szukając 
oddania .koloru" w którym się autor obra­
cał i stylu charakterystycznego dla sztuki.— 
Przyjęto pewne zasady dykcji, wypływaiące 
ze zrozumienia sceny I z doświadczeń - teatral­
nych. Nia dozwolono na ton drżący i płaczli­
wy. Wyraz, — słowo wymówione, powinno 
brzmieć czysto i stanowczo. Wzruszenia, do­
tychczas oddawane przez krzyki, wrzaski i giest 
pospolity, starano się uplastyczniać przez wyraz 
oczu, ust, ton mowy F szukać dla nich giestu, z si­
ły wewnętrznej płynącego, Wykluczono djalog 
szybki, nerwowy f pośpieszny Starano się 
osiągnąć w tragedji ton wzniosły i poważny — 
a giesty w niej winny być tłomaczem słowa, 
a nie jego towarzyszem. — Aktora uważano 
za twórczego artystę/ stąd też rola reżysera 
ograniczała się do wskazywania dróg, a nie roz­
kazywania i narzucania sposobu gry. Reżyser 
m uł być pośrednikiem między duszą autora 
a duszą artysty — aktora. Reżyser i aktor 
nigdy nie powinni zapominać, że grają przed 
publicznością, że zamiast otwartej sceny jest 
otwór sceniczny przez który widzowie oglądają 
aktora. Dążono do wznowienia teatru starożyt­
nego. Teatr Komisarzewskiej, do 1909 roku 
kierowany przez Meyerholda, oajbardziej si« 
zbliżał do tych zasad.

Innemi d.ogemi poszedł Stanisławski, wy­
chodząc ‘ bowiem I znając powyższe zasady 
a nawet za dewizę sobie postawiwszy, że 
.wszystko w sztuce teatru należy czeroac 
z duszy ludzkiej", otoczył sie atmosferą czyste 
naturalistyczną i starał się wszystkie szczegóły ' 
jaknaibardziej realistyczne wydobyć m  scenie. 
Nikt tak wiernie nie naśladował na scenie tre 
lów słowika, szumu wody, plusk&niz. fontan. 
padającego deszczu, mrozu, śniegu jak to czy­
niono w teatrze Stanisławskiego. Nigdzie tak 
drzw- nit trzaskały i klamki nie szczękały, krok 
sic zbliżały lub oddalały,, Jak w jego teatrze 
W'dz był oczarowany prawdziwością przedsta­
wienia, lecz jak ów ptaszek grecki, który chciał 
uszczknąć winne grono namalowane prze2 
Apeilesa, doznawał ostatecznie rozczarowania. . 
a wyobraźnlfc jego protestowała — To też 
ostatnio zerwał S|amsławsk! ,z tym sposobem 
sztuki teatru, a przeszedł do poszukiwania innej, 
bardziej artystycznej nia z .przeżycia lecz 
z wyobraźni płyrącej.

TEATR ROZMAITOŚCI- „Miasto-* Przybyszew­
skiego. -  TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO: 

.Dziady" Mickiewicza.
; .Miasto* Przybyszewskiego to przyjemny 

sen na scenie o rzeczach strasznych i złych, 
o miłości i walce o władzę, którę się może 
gazieś na świacie czy za fcena dzieją, o któ­
rych nam raz mówią, tc znów przedstawiają 
rymitywneml Iinjamf narysowane postade rę- 
ą wteikiocu poety, i
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Reżyserja p. Wysockiej i ślicznie pomy­
ślane przez Drabika dekoracje, umiejętnie pod­
kreśliły ową baśniowość sztuki. Utrzymano 
wszystko w przyciszonym tonie I uzyskano je­
dno z tych rzadkich przedstawień, po których 
pozostaje w duszy widza jakby echo pięknej 
muzyki molowymi akordami brzmiące, a po 
przez nie słychać kwilącą duszę pcety, żalącą 
się na świat rzeczywisty. na miłość i śmierć, 
rządzącą losami ludzi.

— . Dziady*, owo przepotężne misterjum 
dramatyczne, które nas przeraża ogromem pro­
blematów i skłania do skupienia T nastrojenia 
na najwyższe napięcie wszystkich strun naszej 
myśli i uczuciowości, kiedy się doń zbliżamy — 
wystawiono na scenie teatru imienia Bogu­
sławskiego. Dokonano wielkiego wysiłku, od- 
aano zapał i odwagę w borykaniu się z tru­
dnościami.

A jednak icżyserja poszła w kierunku 
najmniejszego oporu —• i zamiast , szukać no 
wych rozwiązań ne zagadnienia sceniczne, jakb 
dramat nasuwa — wymykała się, ułatwiała so­
bie trudności, a często popełniała wprost rt.- 
żące wędy, które wywoływały cicny uśmiech 
u widzów, wstrzymujących się od głośnego 
śmiechu na widok tych niezgrafcnoścł.

Zarzuty te odnoszą się głównie Jo  dru­
giego obrazu, w którym Guślarz w kaplicy 
spełnia starodawny obrządek „Dziadów*. Reży­
serja ustawiała zawsze, w momentach najpowa­
żniejszej akcji Guślarzu spełniającego iakieś cza­
ry, tłum ludzi na przedzie sceny taić, ażeby <»« 
zasłaniał tę główną postać i oczywiście ułatwiał jej 
wykonywanie czynności, której publiczność nie 
widziała, a Kiedy Guślarz czynność tę dokoń­
czył i miał się duch zjawiać, rozsuwała się owa 
grupa ludzi jak kurtyna nz dwie strony i okâ  
zywał się widzów' Duch przeważnie z lampka­
mi eiektrycznemi na głowie na znak, że żyje­
my teraz w czasach pary i elektryczności i że 
dziś takie fantomy są możliwe. Kiedy jednak 
zawisły w oknie kaplicy na sznurkach przy­
wiązanych* do patyków obwisłe tekturowe pta 
ki i bujały nad głową dziedzica — moja sąsiad 
Ka. słuchająca dotychczas wszystkiego z prze­
jęciem, zaśmiewała się w chustkę od nosa 
w czem jej wkrótce całe otoczenie towarzyszyło. 
Czyżoy teatr imienia Bogusławskiego nie znał 
adnego z malarzy, ktorzyby mu poradzili, jak 

plastycznie takie zagadnienia rozwiązywać?
Środki, jakiemi się teatr posługiwał przed 

s,ecemdzieslęćiu laty przy oświetleniu nafto- 
Wem lub świecami, dziś są przy elektryce nie­
dopuszczalne. Papierowy ptak, oświetlony ło- 
jówką i rzjcający oIbrzvm‘ cień na ścianę, 
mc g! wówczas wywołać efekt ducha złeqo — 
ale dziś jasno oświetlony, przez kilka set yolt 
pozostanie zawsze skrawkiem tektury.

Mimo tych wielkich usterek, przedstawie­
nie w całości wypadło dobrze, wielką jest to 
zasługą dyrekcji, że tan właśnie-narodowy dra­
mat wvorała na początki swej działalności.

Franciszek Siedlecki.

K S I Ą Ż K I .
i ^ E r ó N  Ż E R O M S K I. Dla młodzieży. Wybór % Pitm. 

książka 11, W arszaw a  1922 J. M o n k o w lc z .
flu to r  p c w y b ie ra l ze  sw o ich  plsrn Iragm e.ite , 

o d p o w ied n ie  dla m łodzieży . S ą  tu w yjątk i z Mogiły 
z BopióMSw, t u tw oru ; TFczystko i nic, z Charitas I I. S ą  
to  sceny  b o h a te rsk ie , p o d n io s łe , p o b u d z a ją c e  ku m i­
ło śc i o jczyzny , a z ć ru g le j s t ro n y  p ią k n e  kr .jobruzy  
I w id e k i natury  Z  je d n e j s tron y  m asz  tu nfltki, Za ■ 
mieć, Poranek zimowy; i  Irug ie l je s t  Wyprawa za San, 
Potyezka. Honor Śmierć Jaaiolda I 1. N ie ty lk o  p iękne  
o b razy  I sztachętne uczuc ia  b iją  z tych kart; s ą  to  za ­
razem  w zory  p lek n e i m o w y  p o lsk ie j, w zory  p ięk n e ] 
prozy. —

BE^NARL KEluf PM «NN. Ingeborga Pourleio, 
dum, B. Ncuftldowiu.. W arsz . 1921. Hc esick

K e lle rm an n  słynie g ło w n ie . Jako »u to r Tunelu. 
J est to  g lo ry fik a c ja  en e rg ji am ery k ań sk ie j, m arzen ie
0 k o lo sa in em  prze dsięr* zięc iu  ln ż y n le rsk o -tec b n lc zn em ;  
w alk a  In teligenc ji ludzk ie j z żyw io łem , u p o rc zy w a  I w y ­
trw a ła  —  p o p rze z  kata stro fy  p ro w ad ząca , w ybuchy, 
śm ierć  p a ru  *yslęcy ludzi, p oD rzez  stra lk i, w ięzien ie, 
p o ża r  1 bank ru ctw o : u w ień czono  zw ycięstw em  p o  24 
latach  pracy . Ten, k tó ry  u m ia ł tak p o tężn ie  m a lo w ać  
h e rk u le so w ą  w a lk ę  cz łow iek a  z n atu rą , tu  w  In g e b o ­
rdze m a lu je  nam  s ło dk ie , idy lliczne w idzen ia , z jaw ę  
czaru jące j Istoty  n iew ieśc ie j, ta jem n ice  g łę b o k ie j  I na  
w szy stk o  g o to w e j n llości In ge b o rg ?  —  to  c ó rk a  ry­
baka, a le  m a w  s o b fe  ty le  w dzięku , żi wszysc\ ją  k o ­
ch a ją : Pazzo  —  p ies  o o h a te r  p ow ie śc i, k s iążę  h x e l
1 m io d y  student i m yśliw iec  I p a ro b e k . O n a  zaś p rze ­
chodzi przez życie ro zśp iew an e , uśm iech n ię ta  ro z lew a ­
ją c a  d o k o ła  czar, szczęśc ie  I z ad o w o len ie . N ie z m ie r ­
n ie św ieżę  f p e łn e  ży^-a są  w ra żen ia  i o p isy  n a t i r y .  
N a  tle tak  w ie lu  przykrych  I pon u ry ch  zdarzeń— jak ie  
d o k o ła  n as s ię  toczą —  P o w ie ść  ta jes t jakDy z ło ­
tym  p rom ien iem , p rzen o szący m  n as w  k r -in y  Jasne i d a ­
lekie o d  rzeczyw istości co d z ien n e j. In g e b o rg a  —  to  
w ytchnien ie.

ADAM BRZEG.

Zwierciadło kobiety.
Powieść,

VII.
Rozcl wy łany w mig został r.aKład poran­

nego „Dziennik? . Artykuł Szeligi o wyrafino- 
wanem morderstwie na bezbronnej kobiecie, 
craz sensacyjne wiadomości, iż „jak nas w o 
statniej chwili informują, sęczia śledczy rozto 
czył nad p. Karolem Humanie cklm, przemysłow­
cem, areszt domowy, w związku ze strasznem 
mo-derstwem. popełnionem na jego żonie*, 
sprawiły, że przed administracją pisma powsta! 
ogonek olbrzymi, pragnących nabyć dziennik 
i i  do południu nakład został wyczerpany Kom­
pletnie.

Szeliga bowiem wystąpił tu w swojem 
sprawozdaniu z tajemniczych wydai zeń przy pt. 
Łąckiego, JaKo surowy oskarżyciel iHurnaniec- 
kiego. Postawił mu zarzut formalny, te  on jest 
moralnym sprawcą śmierci swej żony. Schara­
kteryzował młodość Iry Humanieckiej, có.ki 
wybitnego, bogatego, adwokata tutejszego, 
przedstawił jej życie cudnego, pięknie rozkwi­
tłego kwiatu, który /warzył szron z'mnej, egoi­
stycznej ratury Jej męża, Karola H.

W zarysie na rżkicoWał Szeliga ten konflikr 
rodzinny, powslały na tle nieporozumienia się 
dwóch odrębnych, biegunowo sobie różnych or­
ganizacji psychicznych.

„Ten konflikt — plshł -*• rozrósł się do 
rozmiarów domowej tragedji, która była ogro­
dem udręczeń dia nieszczęśliwe! kobiety. Wple­
ciona w żelazne, rozpalone kolo moralnych ka­
tuszy, młoda kobieta, stworzona do sze;:ęścia 
i radości życia, gasła w cichych murach swej, 
nieomal klasztornej samotni, za dumna, by po­
skarżyć się na swe życie nieszczęsne, za szla­
chetna i wyniosła, by poza ogniskiem rodzin- 
nerrr szukać tego szczęścia, którego jej ni? dat 
/wiązek małżeński".

„Dla mnie — wołał gromko Szeliga — Jest 
w zasadzie obojętnem, czy sprawca tych wyra­
finowanych katuszy wolał patrzeć spokojnie, 
z zimną krwią, Jak doprowadzona do ostatecz­
ności żona jego, w przystępie depresji i roz­
paczy owiniętej całunem melancholji, rzuci się 
w przepaść niebytu i roztrzaska swą cudną, mi­
sternie rzeźbioną głowę o wystający cypl skal­
ny.,., czy też czynnie w swej zaciekłej złości 
i jakiemś nieiudzkiem okrucieństwie, poaunie 
się do dokonania pa niewinnej,* nieszczęśliwej 
kobiecie, zbrodni.,.*

„Sprawcą bo jej zgonu moralnym jest on 
I w tym 1 w drugim wypadku!”

„A czy p. Karol Humaniecki potrafi, czy 
nie potrafi ustalić swego alioi w porze między 
12-ta w południe, a czwartą popołudniu, kiedyto 
właśnie zmarła konała w okrutnych męczarniach, 
a mąż jej, jak sam zeznał komisji śledczej, nie 
ratował jej wiszącej na haku lampy, lecz naj­
pierw biegł do sąsiednich pokojów patrzeć, czy 
mu czego nie zrabowano, poczem dopiero wy­
biegł wołać o pomoc sąsiadów, i wtedy aż od­
ciął zwłoki zmarłej już i zimnej ofiary zdzicza­
łych namiętności — dla mnie pewnikiem jest 
rzecz jedna: śmierci jej winien jest on!tf

To oskarżenie, rzecz charakterystyczna, 
podzieliło z miejsca całe miasto. Szeliga miał 
»a sobą niemal jednolitą opinję mieszkańców, 
nawet sędzia śledczy i komisarz policji prowa­
dzący dalsze badania na własną rękę, przyjmo­
wali, że to stanowisko „Dz'ennika Porannego" 
jest najbardziej zbliżone do prawdy, a całe 
śledztwo toczyło się tera* właśnie po linji u- 
stal enia faktów, co czynił i gdzie się znajdował 
wówczas, w ter pamiętny wto-ek, miedzy go­
dziną 12-tą a 4-tą popołudniu Humaniecki, I czy 
nie on właśnie był głównym aktorem tego tra­
gicznego zdarzenia.

* ••
A Jędnak Szeliga czytając swoje własne 

sprawozdanie z nieszczęsnych fnałów życia tak 
niegdyś przez siebie ukochanej Iry, nie był ja­
szcze zadowolony ze siebie. Czuł, że wokoło 
niego jest jeszcze jakaś pusta przestrzeń zagad­
ko /ej tajemnicy, że zgon drogiej osoby kryje 
w sobie głębszy dramat, którego ekspozycja 
wrósł? qłąboko konarami w dusze obojga głó- 
wnycn, tiagicznych aktorów dramatu.

Wiedział od samej Iry Humanieckiej. z Jej 
>oorzednich opowiadań o mężu, że Karo! jest 
w niej bardzo zakochany, że poza nią nie wi­
dzi świata, nie widzi innych kobiet.

Małżeństwo trwało około lat siedmiu i oto 
na dnie niedawnego szczęścia, opromienionego

zyci< m dwóch pięknych, jasnowłosych chłopa­
czków, otwarła się przepaść. Z głębokiej kry­
nicy życia wypełzły złe węże. okrutne gady nie­
porozumień, owinęły się dokoła serc obojga 
małżonków, ssać poczęły szczęścia tKankę sło­
neczną, a zatruwać jadem, kąsać złością i o* 
krutnem z- jzimiętaniem się.

Czuł Szeliga, żt samym niedoborem mai* 
żeńskim trudno tłomaczvc zrodzenie się tej ci­
chej tragedji w życiu obojga, która otwarła 
wrota na oścież zwolna pełzającemu Ku domo­
wi -- nieszczęściu.

.Wina leżała po stronie jego, Karola, czyjej? 
Czy pc dłożem konfliktu było znudzenie się, wypa­
lenie się znicza miłości, czy też do ogniska do­
mowego zakradły się jakieś larwy przewiny, 
atneś koszmary gi/echów popełnionych przez 

judne z dwojga małżonków, nie do przebacze­
nia, nie do zapomnienia. Klucz dc zagadKl no­
si1 w sobir Karol Humaniecki. Ale ten miał 
teraz coś ze zmęczonego/ zaciętego w bólu 
i uporze, sępa, Brady, niezmiernie blady, ze 
zmęczoneml głęboko wpadniętem* oczynw. spo­
glądał nieruchomo w przestrzeń, a gdy go ktol 
z: gaćywał, z gestem zniecierplłwier.m patrzał 
żółtemt płomykami trawionych dziwnym ogniem 
oczu przed siebfc i odpowiadał monosylabami. .

-dy urządzono drugą jeszcze rewizję lo­
kalną w mieszkaniu Humanieckich, ceiem stwier­
dzenia szeregu szczegółów wątpliwych, w obe­
cności Karola, tenże siedział zadumany w kącie 
salonu, nie interesując się już jakby rozgrywa­
jącym się około niego epilogiem tragicznych 
wypadków. Z pochyloną głową patrzał tępo 
w złemię, oDoJętny na wyskkt śledztwa zbliże­
nia się ku tajemnej granicy prawdy.

Mierzono odległość haka k rnpy od ziemi,* 
urządzone nawet própne wieszanie Jednego 
r poMcjantóvp, byle tylko uprawdopodobnić je- 
dnę z dwu koncepcji, pozostających do roz­
strzygnięcia: morderstwo czy samobóistwo.

I gay sędzia śledczy stanał raz Jeszcze 
przed nieszczęśliwym człowiekiem, ł streszcza* 
jąc mu wyniki śledztwa zaznaczył, ie  nie ma 
mowy o morderstwie rabunkowem. a mai się 
do czynienia albo z samobójstwem, lub z mor- 
.derstwem I zadał mu pytanie, Jak on on sądzł
0 tem, Humaniecki głosem głucbvm. Jakby 
gdzieś z przepaść* idącym, rzekł cicho:

— Dzisiaj myśld* źe Ira popełniła czyn 
rozpaczy Mt

— A jak przypuszcza pan co mogło Ję 
do tego skłonić? —■ pytał pochwytliwle sędzia 
śledczy

— bez słowa Rummiecki wykonał ja­
kiś niezwykły, falisty, półkolisty gest reką, tru­
dny do odcyfrowania hieroglif psychiczny, l nia 
rzekł nic.

Ale w tym momencie Szeliga, który stfł 
z Doku i nie nazbyt wysuwał się na oczy Hu- 
manieckiemu, nabrał pewności, że Karoi H. wie 
coś więcej, że predycedensy tragedji domowej 
były mu znane, ale o nich mówić nie pędzie 
nigdy, i milczeć do grobu.

. I Szeliga, który dziwnie intuicyjnie uchwy­
cił ten niezwykły, falisty, półkolisty jakiś gest 
ręką, wyczuł w tem jednem niemem powiedze­
niu, źe Humaniecki Jakąś straszną, wielką winę 
odpycha precz od siebie i zwala Ją raczej na 
cienie zmarłej, i dlatego milczy zawzięcie i za­
taja jakąś prawdę, Jakąś rzeczywistość bolesną^.

Gdy opuszczano za chwilę mieszkanie przy 
pl. Łąckiego, Szeliga szedł zadumany, bijąc się 
z myślami co do znaczenia owego niedomó- 
wionego hieroglifu-gestu. Był teraz dziunie 
przekonany, że Humaniecki ukrywa coś przed 
światem, by nie zohydzać już pamięci zmarłej, 
by samemu nieść odtąa twardy krzyż nieszczę­

ścia na swych ramionach.
' Nieuświadomione, lecz drzemiące jakby 

'pod progiem świadomości, wątpliwości nagie 
ogarniać poczęły Szeligę. Szedł w wietrzny, 
chłodny dzień i pozwalał wichrom chłodzić swą 
rozpaloną głowę. Odczuwał jakiś niepokój. Raz 
jeszcze w pamięci ustalał pewne, niezbite fa- 
kta i próbował poddać je raz jeszcze analizie. 
Pozornie konstrukcja myślowa jego oskarżenia 
była opa.ta na wszelkiem prawaopoaobieństwie. 
Wszystkie dane zdawały się popie-ać wyłącznie 
jego podejrzenia, fl jednak czuł, że w twarzy
1 gestacn Humanieckiego kryje się coś nieu­
chwytnego, jakaś męka męczennika tajemnicy, 
jakiś stygmat zaciętego oporu, w kierunku za­
chowania milczenia za wszelką cenę...

Byłzeby to wysiłek mordercy, lub wsoół- 
nika mordu, w kierunku utrzymania się w teł 
roli, i nie zdradzenia siq ani słowem? Czy tez 

' jest to męska decyzja nie obnażania najskryt­
szej tajemnicy wobec tłumów, by 7 rzeczy świę­
tych, drogich, cennych, choćby ze względu na
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dzieci, n’e czynić żeru tłumów, oszalałych z chci­
wości przeżywania nowych dreszczów sensacji, 
bab ania się aż po łokcie w cudzem nieszczę­
ściu. w cudzej krwawej męce.

Szeliga stanął na rozdrożu. Począł siebie 
samego zapytywać, czy nie pospieszył się zby­
tnio ze swym wyrokiem. Czy nie za wcześnie 
generalizował fakty, które były tylko drobnemi 
ogniwami skomplikowanego, b&rdzu powikłane­
go węzła dramatycznego.

Czy nie obrał drogę najłatwiejszą, naj­
prostszą, zamiast iść tajemnymi krużgankami 
ludzkich psychicznych labiryntów, śledzić najsu­
btelniejsze' odcienia tego konfhktu małżeńskie­
go, v<yszukać źródło wszystkich powikłań, od- 
cyfrować tajemne drgania fibnaw ludzkich, któ­
re złożyły się na zagadkowy dramat oddanych 
sobie do niedawna I miłujących sią — mał­
żonków. ,

Czuł, że musi źawrócić z tej d’Ogl, którą 
zapędził się na oślep zbyt daleko, Że żmudną, 
powolną pracą zbadania najdrobniejszych szcze­
gółów, może jeszcze uspokoić swe wątpliwości.

— Aparat śledczy pracuje metodą zbyt 
ogó'ną, zbyt dorywczą, by zdolni ująć nerw 
tego dramatu, skomplikowanego egzotycznem 
bogactwem psychiki głównej bohaterki tragicz­
nego wydauenia — myślał sobie.

— Dia pamięci Iry, dla jej dzieci, które 
tak kochała, poświęcę wszystkie siły tej za­
gadce. Odcyfruję najdrobniejsze wibracje jej 
iyc.a, poznam całą, ukrytą maszynerję psychi­
czną obojga Humanieckich, wyczuję, po czyjej 
stronie jest wina, gdzie rozwiązanie tego dyl-3- 
mutu: morderstwo, czy samobójstwo.

1 smagany wichrem, zmieszanym z zimnym, 
rzęsistym deszczem, szedł w aleje podmiejskie­
go parku myśląc o tem, gdzie wytężyć swój 
cały wysiłek, dokąd skierować swe krom, by 
uchwycić tę tajemną nić Arjadny, któraby po­
wiodła go po chmurnych, ukrytych zaułkach 
laDiryntu tajemnicy rodziny Humanieckich.

FRYDERYK M. SMITH. , lb)

2 A T R A
(Romans kryminalny marokanskI).

F rte łd y l S. TT .

2vd chwilkę zawahał się, lecz nutychmlast 
się rozmyślił i podniósł zwolna swe długie ręce 
ponad głowę, a uśmiech okrążył Jego wąskie 
usta. ""en przebiegły, chytry uśmiech wydał 
się Borro'jghs’owi, sam nie wiedział dlaczego, 
w n aj wyższym stopniu wstrętny, a wspomnienie 
strachu Zairy na widok żyda denerwowało go. 
^rzytam nie śmiał spuścić z m ego oczu z oba­
wy, aby nie rzucił się nagle i nie wyrwał mu 
broni. Żyd tymczasem rękami o  długich, kro- 
gulczych palcach, zaczął robić Dowolne Doru- 
szenia k j  dołowi, jak gdyby błogosławił stoją­
cego przed nim m łodego '• człowieka. Słowa 
błogosławieństwa nie wybiegały Jednak na jego  
usta, przeciwnie wystawił jedną nogę naprzód 
i lekko pochylił się w stronę swego przeciwni­
ka, a twarz swą przybliżał coraz bardziej do 
twarzy amarykanin i, dopóki nia zapanował nad 
nim wzrokiem. W ówczas woino, dobitnie, to­
nem rozkazującym powiedz’ał.

— Strzelić ,iic możesz. Rzuć rewolwer.
Czegoś w tym rodzaju oczekiwał Borro­

ughs i do pewnego stopnia był na to przygo­

towany, zamierzając stawić opór, ale wola żyda 
okazała się silniejszą od jego własnej. Wpra­
wdzie usiłował nacisnąć cyngiel rewolweru, ale 
robiąc ten wysiłek, był już z góry przeświad­
czony o jego bezskuteczności. Zacisnął zęby 
i zwalczał całą silą narzucającą mu się prze­
mocą silniejszą wolę. Wtedy żyd. postąoił 
jeszcze krok naprzód i powtórnie przyciszonym 
głosem z mocą i rozkazująco powtórzy! te same 
wyrazy Powoli bezwładne palce Borroughs'a 
rozsunęły się i wypuściły rewolwer, a twarz 
żyda piZvoblercła drwiący grymas. Znikł on je­
dnak nieoawem, gdyż nagte głos Zairy przerwał 
ciszę, ■ Młoda dziewczyna zewnętrzną gelerję 
obiegła dokoła i weszła tylnemi drzwiami i choć 
mepewnle trochę i drżąco zawołała „ręce do 
góry!1 Błyskawicznie żyd odwócił się i chciał 
pochwycić broń, którą miał ukrytą w kieszeni 
ubranh, lecz Zaira grożąc mu rewolwerem po­
wtórzyła już pewniejszym, ostrym głos°m po 
francusku- „ręce do góry", bo strzelę natych­
miast,

— Nie możesz strzelić' powtarzał żyd, obra­
cając się w ten sposob, aby oboje swoich 
przeciwników módz ogarnąć równocześnie wzro­
kiem, ale gdy oczy hipnotyzera chwilowo od­
wróciły się od niego, wydal Borroughs przecią­
gle westchnienie ulgi, doznał bowiem uczucia, 
jak gdyby więzy krępujące jego mózg I paali- 
żujące wolę rozluźniły się, a poczucie własnej 
siły wracało. Zyd tymczasem, wzięty niejako 
w dwa ognie, czynił nadludzkie wysiłki, próbując 
dwie osoby równocześnie utrzymać pod wpły­
wem swej hipnotycznej władzy. Zwrócił się 
w stronę ame-ykanina, lecz zaraz dal się znów 
słyszeć glos Zairy. (

—- Jeżeli natychmiast nie usiądziesz i nie 
zasionisz twa-zy rękami, wystrzelę. Będę liczyła 
do trzech-

Złośliwe, świdrujące oczkl żyda utonęły 
z kolei w źrenicach Zairy. Ale Borroughs od­
zyskiwał coraz wyraźniej panowanie nad sobą. 
Ostatecznie nabrał przeKonania, że żyd jest 
zwykłym h.pnotyzerem, któremu łatwowierność 
i przesąd krajowców przypisywały moc nadna­
turalną. Dwóch osób naraz oczywiście hypno- 
tyzować nie będzie w możności. Z chwilą, gdy 
sobie to uświadomił, odzyskał zimną krew 
1 energję i zawrzał gniewem, źe żyd ośmielił 
się tak z nim igrać. To też, goy zobaczył, że 
zaczyna ręką wykonywać nad Zairą hipnotyczne 
poruszenia, nie namyślając się, jednym susem 
przyskoczył do niego;-: Zyd dostrzegł ten ruch, 
momentalnie nóż błysnął w jego ręku, ale już 
było zapóźno — amerykanin potężnem uderze­
niem pięści powalił hypnotyzera na ziernię.

— Nie zabijaj gol—zawołała Zaira.
— Ach! przynajmniej teraz nie będzie już 

nam szkodził — wykrzyknął Borroughs rozrado­
wany—podaj mi oto te, chustkę. — i pizykląkłszy 
przy omdlałym mężczyźnie, związał mu mocno 
-ęce i nogi, a Zaira, wybiegłszy na galerję, przy­
niosła wody w butelce i skropiła twarz. ’Żvd 
otrząsną! się i otworzył oczy; Borrougns Dosa- 
dził go na brudnej kanapie.

— No już dość tych głiiostw — przemówił 
malarz. — Ostrzegam cię, że jeżeli odtąd nie 
będziesz trzymał oczu spuszczonych i popró­
bujesz choć raz zwrócić przeciw nam ten twój 
tak zwany „zły wzrok" — poprostu w ybiję ci 
wszystkie zęby.

Przez spuszczone powieki : żyd zezował 
w dwa kąty pokoju, gdzie zdaleka od siebie,

z rewolwerami w pogotowiu, stali amerykanin 
i francuska. Zrozumiał, że jest pokonany zu 
pełnie, że broń, która go dotychczas nigdy nie 
zawodziła, została mu wytiącona, a że z natury 
byl szkaradny tchórz, trząsł się jak w febrze 
ze strachu, nie wiedząc co dalej począć.

— Co ja wam złego zrobiłem.? — przemó­
wił w końcu żałosnym tonem.

— Co się stało z młodą amerykanką,, którr 
tej nocy wprowadziłeś do tego domu?

— Ja ją tu pozostawiłem. Czy nie zaste 
liście Jej tutaj? Ja się nią chciałem zaopieko­
wać tylko. • A może ona uciekła do swoich 
amerykańskich towarzyszów Dodróży. Byłbym 
ją sam odprowadz'1 do nich jutro rano, gdy/ 
w nocy w Tangerze kobieta, a szczególniej cu­
dzoziemka nie jest bezpieczna na ulicy i dlate­
go zatrzymałem ją u siebie w domu. Ja jej 
żadnej krzywdy'nie zrobiłem.

— A gdzie są listy?—zapytała Zaira.
— Nie rozumiem o co chodzi? — ©dpar* 

żyd ze zdziwieniem. Ona żadnych listów przy 
sobie nie miała.

' — Nie udawaj i  nie kłam—zawołała suro­
wo Zaira—wiesz dobrze, że nie o młodej ame­
rykance w tej chwili mowa.

Z temi słowy przeszła przez pokój i za­
częła przetrząsać kies zenie jego płaszcza, wiszą­
cego r. i ścianie Przekonała się, że można było 
uiaizmfć i uczynić nieszkodliwym żyda, że bajki 
o jego mocy nadprzyrodzonej były oparte na 
łatwowierności naiwnych, przestała w!ęc bać go 
się i zaraz też zyskała pewność siebie i zwykłą 
energje. Nie zważając na protesty i wykrzy­
kniki żyda, dokonaia niezwłocznie przy mm 
rewizji osobistej tak ścisłej, że w końcu zdjęła 
mu nawet obuwie i nożem podważała podesz­
wy, chcąc się przekonać, czy tam czego nie 
ukrył. Wszystko jednak rapróżno—nigdzie na 
ślad najd-obniejszego skiawka papieru nie na­
trafiła. Niepowodzenie i rozczarowanie zdener­
wowały Ją do tego stoDnia, że zdawało się, iż 
siedzącego przed nią mężczyznę bić zacznie.

— Co zrobiłeś z listami? — rozpoczęła na 
nowo badanie rozdrażnionym tonem—sprzeda­
łeś, czy gdzie ukryłeś?

— Klnę się na brodę Abrahama, że mło­
de] damie mc nie zabrałem . W idz!ałem że się
znajduje w rękach  maurów i oswobodziłem ją.

.— Więc dlaczego jej tu niema? — wtrącił 
porywczo Borroughs.

— Może uciekła. Ja sarr. nie umiem sooie 
tego objaśnić. Ale w każdym razie nic jej 
nie zabrałem.

.— Zaprzestań raz tych wykrętów — zawo­
łała gniewnie Zaira.—Wiesz doskonale, źe cho­
dzi tu o listy Muley Hafid’a. Jeżel* je gdzie 
ukryłeś i oddasz mi je dobrowolnie, zapłacę ci 
hojnie, a nadto przyrzekam, że ci zaraz zwrócę 
swobodę.

Żyd zaczął nanowo przysięgać i zapewniać, 
ze nie rozumie, czego od niego żądają i że jest 
niewinny. Wówczas Zaira przystąpiła do niego 
bardzo bhsko i błysnęła mu przed oczymti 
pierścieniem. Na ten widok drgną*.

— Ach! więc to pani go ma? — jąkał.— 
Aie on do mnie nie naieży, nie jestem szpie­
giem Muley’a.

— N:e możesz zaprzeczyć, że wczoraj 
sprzedałeś ten pierścień jubJle-owi.

— Nie, —aie on nie był moją własnością, 
nie v»„ Jziałem, jakie ma znaczenie. Dostał mi 
się tylko.- tylko przypadkiem.

(C. d. n.)

O  C3- Ł  O S  S3 JEJ TST X -A,.
Z o s t a ł a  z a q u b lo . i a  p i e c z ą t k a  p o s t e  

r u n k u  P .P .  w  j u r g o w i e .  s łu ż ą c a  d o  w i ­
z o w a n ia  p r z e p u s t e k .  P i e c z ą t k a  t a  m ia ­
ł a  f o r m a t  t r ó | k ą t a  z  n a p i s e m  „ M .  S .  W . 
P .  P . P . ,  J u r g ó w ,  p u n k t  g r a n i c z n y .  D a ­
t a . . . . .  '

PASZPORTY ZAGim ONF:

i
O e i t g c t  M a j e r  J o s e k  G r z y b o w s .  7  7 7 4 8
K a p  n i  k  Z o f j a  D o b r a  51  4 9
N a g i e l  f i b r r m  G r ó j e c  5 0
f i o r a r n c z y k  I r e n a  Ś L a n is ia w a  M o w o .

s t a l o w a  10 5.1

B o t n o w s k i  W i k t o i  N o w o w i e j s k a  3 ?  5 4
■ F u d a la  J ó t e f  N o w o k a r o l k o w a  6 5 5
W i n c i e r  W ła d y s ła w  K o ś c ie l n a  0 5 6
K w i t n i o w s k a  ' i o z a l j a  C z e r n i a k  7S  5 7
K o r c z a k  M a r j a  S w .  W in c e n t e g o  1 3  5 8
W i ś n i e w s k i  W r j c * e c h  P o d w a l  2 0  5 9
b r a u n  D a w id  Ż e l a z n a  4 4  6 0

R a j h f e l d  H l l e r  M a r s z a ł k o w s k i  131  6 1
M i r t e r b a u m  E m i l j a  P a ń s k a  7 7  6?
C h a j n k i n  C i i a i n i  N o w o s i e l s k a  2  6 3
K u r c  R b r a m  M o k o t o w s k a  6 5  6 4
R i p e r n  E w a  Z ł o t a  5 0  6 5

, B j j e r e w s k l  R d a m  T o m a s z  L a n g n e -
r o w s k a  1 7  66

M a r s k a  F J o r e n t y n a  R y s ia  1 6L
S o c h a c ż e w s k a  Z o f j a  Z ł o t a  3 6  , 6 9
Z g ó i k a  O lg a  C h m i e ln a  5  7 !
K i e j p e *  C i e p ł a  6 7 2
P r a g i e r  R h , a m  G ę s ia  15  < "O
L i p s z v c  M e je r  K o s z y k o w a  2 2  7 4
C z a r n e c k a  M a r j a n n a  K s ią ż ę c e  1 2  T ’
G o ld b a s e k  D a w id  W a l i c ó w  6 7 8
G ó r e c k a  S t e f a n ja  Ż e la z n a  31  7 9
Ś le d ź  R o z a l j a  C z e r n i a k o w s k a  1 4 4  , 8 0
N a d o l n y l  M o r d k a  I , e r s z  S ie n n a  8 4  8 !
P r e n t k i  M a u r y c y  W ie l k a  83; 8 2
F l o r r a n  M a r j a  R y w k a  W ie l k a  8 3  8 3
R a w ic z  M o s z e k  G r z y b o w s k a  U  8 4
S m y r e w - S z m y r e w s k a  C z e s ła w a  Z ó r a -  

w ia  2 3  .  8 5
S z y d łó w .1 k l  G r y ń  J o i n a  F r a n c i s z k a ń ­

s k a  10 36

S z t a j n o w i c z  H e r s z y k  G r ó j e c k a  45  8 7
F r a n k o w s k i  F e l i k s  Ż e la z n a  2 9  (33
S k a r ż y ń s k i  S t a n i s ł a w  F e l i k s  f l l e j e  

■ J e r o z o l i m s k i e  ’ , 8 9
C i e ś l i ń s s a  B o le s ł a w a  M a r s z a lk .  7 1  9S
B r u d z i ń s k i  i_ e o n  S o ie c  3 5  ?  91
K o p c z y ń s k i  F r a n c i s z e k  R a d n a  1 2  9 2
B a r y t k i e w ic z  J a n  M a r s z a l k .  3 6  9 4
D ą b i o w s k i  M a r c i n  N o w o g i o d z k a  4 7  9 5
F e l d m a n  S r u i  H e r s z  D w o r s k a  1 7  9 7
M c  g i l n i c k i  M i c h a ł  K a n o n j a  1 6  93
F e ld m a r .  W o l f  E l ja  R a d z y m iń s k a  4 8  9C
W o ź n i a k  H e le n a  K o m i t e t o w a  3  7 8 0 2
S z w a r c  R y w k a  S m o c z a  3 0  0 3
K i a u s  H e le n a  L i p o w a  5  Q 4
T r y b e l  S z m u l  M o s  e k  S t a w k i  1 4  0 5
G l a t t  M o r d k a  J o s y f  S i a w k i  7 3  1 0 6
B e r o w s k a  W a n d a  B a - a t e  a  1 5  o t
O r b e c h  T a u b e  T w a r d a  1 6  03
S o r g e n  C h a w a  K a r m . ; l i c k a  2 7  >-09
P i k ie r  B e n c ja  S z y ja  W r o n ia  . 1 ;
B u j a k o w s k -  L e e k a d ja  W s p ó l n a  2 0  1 2
P e c a r z  K a r o l i n a  R o z b r a t  8 13
P i o t r o w s k i  I z r a e l  S o ln a  4  1 5
C u g o w s k i  S t a n i s ła w  R a d z y m iń s .  4 3  1 6

F a U k s la k  S z c z e p a r  Miła 67 17
Ł u c z a k  S t a n i s ł a w  F l i t r o w ?  7 1?
T r ę b ć z a k  J a n i n t  B r z o z o w a  2 6  ' 1 9
L i c z m a n  J u i j a n  8 ie n n a - 4 G  2 0
D ą b r o w s k i  I g n a c y  B r u d n o w s k a  *  ' 21
C n a j n l i k m a n  H e n o c n  P r o s t a  1 0  2 2
K o s  k y w k s  L e ś n a  1 1 0  2 3
K w l n t n e r  n e n r y k  D w o r s k a  1 7  2 4
D ą b r o w s k a  B r o n i s ł a w a  P o d w a l  1 8  2 5
h r a n c  F i s z e l  P a ń s k a  13  7p
R o t s z t a i n  ! a n k l e l  T o r u ń s k a  1 0  2 8
G o ! d b l a t  C h a ja  P a ń s k a  2 1  2 9
Z l l b e r s z t j j n  C y p r a  Z a k r o c z y m s k a  1 5  3 0
M o r t y p  C h a w a  P r ę t a  4 7  31
K u l l g o w s k i  B e n ja m in  D z i k a  6 3 3
B u r s d a j n  M o s z e k  C h e s iń s k a  3  3 5
K a c z y ń s k i  I g n a c y  C h ln a n a ó 4  J 6

■ S p e k ie r o w n  Z e n a jd a  E u g e n j a  O ie -  
1 s iń s k a  3  3 7

K i r s z e n b e r g  M o r d k a  W  >11 T w a r d a  4 6  3 6
K l e c z k o  M a je r  N i s o n  P u t a w s k a  5 0  3 9
K ie c z k o  C h a n a  P u ła w s k a  5 0  4 C
N o i n m a r k  G o łd a  P a ń s k a  1 7  4 4
W o jd a s z e k  J ó z e f  M o k o t o w s k c  5 7  4 6
K o r m a n  L e i  a  Ż e la z n e  4 3  4 7
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S zlazyń sk ! F ilip  D łu g a  zu ro g a tk a
rrl B e lw eJ e rsk iem l 49

Lu k sen b e rg  Szm u l E la S ien n a  82 50
Beruzin  D a w id  O k o p o w a  4 51
E erez in  C h a ja  S u ra  O k o p o w e  4 52
N ap ió rk o w sk i S tan is ław  Ś iiw ick a  2 53
B iernat M arcin  S ta lo w a  25 54
O ia k  M a r ja n  Z ąb k o w sk a  5 55
B e lfe r  S zy ja  S o w ia  2 56
J u ła e lo w 'c z  H irsz  V/olom in  58
G j 'daj H e len a  Z ak roczym sk a  15 b9
W o je w o d a  C han a  S za jnd ia  Z ie ln a  11 60
O stro w s k a  H e len a  M arsza łk , 49 6?
K oryd n sk a  S ta fan  O groc iow a  49 64
V u rc e l  R jz ik  W o ły ń sk a  10 65
W o jn ep e i B ru ch la  U  tel L eszn o  33 66
ao te lf C ha im  L e jb  P aw ia  48 68

Saw ick i S tan is ław  P rz em y s ło w a  3? 69
H erm eiin  M a je r  T w arda  2 
T o m asz ew  M ik o ła j C zern iaków . 150 Tj
Latowi.cz M a r ja  T a rgo w a  17 12
R jz e n s z t a jn  J a k jb  Z ak roczym  73
J ak u b o w sk a  P au lin a  N o w o lip ie  46 '4
So ln ik  J ak ó b  N o w o lip ie  69 «5
D ergiet S z lam a  M iła  37 76
Zerych  W ac ław  F o lw a rczn a  5 77
Za jd m an  S ia jd la  P ra jd la  M ięuzy -  

rzec  78
M irn b e rg  Icek Pańskr. 37 bił
W itkow ska  K aro lin a  Sti e -M ia s to  8  81
K otow icz  F ranc iszek  M arsża ik . 38 83
W e jch se lfisz  C elin a  M arsza łk . 87 84
B o c ian  J ó z e f  Ś w ię tok rzyska  15 85
Po k rzy w n ick i E u gen ju sz  L u dw ik  P a ­

n ień ska  10 86
R ajm an  J ó z e f  K om itetow a  4 38
B  sm en tar L ew  C hm ielna  47 89
J ec h an o w sk a  B lan d y n a  D o b ra  77 09

U
S eK erm an  Joe'. P iekarsk a  10 7604
7 om asze  vsKa Felic ji C eg lan a  9 Ob
Pap liń sk i W in cen ty  T a rgo w a  64 06
rijzen berg  H ersz  B e r  S m o cza  27 0"'
M ark iew icz  j ó z e f  S an d o m iersk a  4 08
S a tano w sk i M a je r  Pans.ca 51 03
B erdyn iew icz  C hew et P a ń sk a  5 10 ’
F ra jm an  k e k  P aw ia  54 12
M en de lsoh n  J o s y f  M u ra n ó w  7  14
K a ce la  N a ta lja  Serock  16
R óża  D aw id  K eim an  N a iew k i 34 20
S z e lo n g  M a łg o rz a ta  C zern iak . 210 2'
Rychter S zy ja  D aw id  M iła  55 23
F og le l Fibrarn icehok  T w a m a  6 24
K ornack i M ich a ł T orfow a  10 26
W o ja n o w lc z  F ranc iszek  G ó n a  8 27
C ryn b id t Sz lam a  K up iecka 12 28
Je~uchem zan  M a jlo c h  S ienna  84 29
G ó rsk a  J o ze fa  K rak . P rzedm  70 ^0
Leszczyń sk i F ran c iszek  Prińska 11 31
G o ld sz -a d t  A ro n  L e jzo r  K ro ch m al­

ne ’ 1 3?
R -idko M o n ik a  M d  sza lk o w sk a  138 33
W iln t r  C han a  T d u ba  P ro sta  10 3S
R asz fe l J an  O g ro d o w a  67 3o
M ark iew icz M en d e l J a k ó b  37
M inc  Szy je  M o sto w a  32 38
M ączy ńsk i S tan is ław  S ta szy ca  14 39
E o jm b la t  Icko Że lazn  a 43 ł  4u
J ak  K atarzyna  Freta 25 4i
E pszte jn  S z a b sa  B ru k o w a  29 4 t
G ą sk a  W ład y s ław  B ie la ń sk a  3 1 45
R ub in szta jn  A k aw ja  P aw ia  3, 46
K leren bau m  C h a ja  L s t t ra  Chm ielna  

47-Fi 47
M ark iew icz  F ran c iszek  N o w o m ie js . 5 48
C w a je r  T h ask le l Z ło ta  50 49
B o b y szk o  j a n  P o dw o i 28 50
M iern ick i W ład y s ia w  Ż e la zn a  50 51
C hm le lew sK a  F ranciszka M azow iec ­

ka 11 52
H o rm szte jn  Szm ui G e rs zo n  Ś lisk a  40 53
h o rn sz te jn  Jen ta  Ś lisk a  40 54
H orn szte jn  B llm a Ś liska  40 5£
G ry ęen d le r  C haw a  Z ło ta  ^5-R  56
C hm ie lew sk i f i ’e k san d e r S ta low e  4S 58 
Trynkiria Z en e jd a  G rzy b o w sk a  21 59
X ‘e rn e r  E lja s :  3 o n lira te rsk a  17 '50
H a m b u rg e r  Fe lic ja  H o ża  62 6?
G o id P u s  W iq d c r  J a k ó b  G ę s ia  32 63
F lek ser S zo e l G ęs ia  31-a 64
R ychte  Z e lis ław a  L itew ska  5 65
P iaseck i J an  Z ak ro czy m sk a  19 67
G rvn h az  G itla D zika  16 68
GerMtz Zygm unt S ienna  61 69
B ryn  B e rek  L t jb  ż e la zn a  71
M ie ch o w sk a  B ron istew a  B rzozo w a  10 72
S zredn ick l M e n g łl  Ś lisk a  4*. 74
O p fa l flzril J o sy f L e szn o  76 75
Frank fu rt Izaak  Tw arda 13 76
M ąk a  S a ln ik o w a  M ar ja  W o lo w a  11 7f<
L e jD m ar  H irsz  O k o p o w a  4  79
L e jb m a n  C ba im  O k o p o w a  4 80
fin k ie isz ta jn  Jan k ie l T o w a ro w e  25 8*
F ink ieiszta jn  Z e ld a  T o w a ro w a  25 82
c łoczkow ska  Z o fja  C h ło dn a  39-a Bć
C ed e rbau m  P au lin a  W a lic ó w  14 84
W ie rzb ick i J an  J e ro zo lim sk . 41 07
C eliń sk i J an  N o w e -M ia s to  27 89
K o p e ro  W in cen ty  K a m io n k o w s . 9 90
W sreszczy ń sk i Jan  J a g ie llo ń s k a  36 93
P o la k ie w ic z  G ierszon  G rzy bo w sk a  94
W o lfo w ic z  A le k sa n d e r  W licza  47 95
Łuczyńska  flltk aan d i a  Szonerta 26
Ż a b a  L e jzo r  P aw ia  64 S
W ięckow sk i M icha ł P iw n a  39 99
P e fe rb e ig  B a s ia  G ęs ia  31 7720
R o zen be rg  M ieczy s ław  B e rn ard  D h ł- 

g r  8-a 0?
R a js re r  B e re k  T w arda  05
B o ja rsk i W ac ław  Ta rgó w ek  ul. Św .

W in ce n ie g o  2 06
M acie jczyk  S a b in a  W lk to r ja  ż ó ra -  

w ia  45 08
H en d lisz  B e rn a rd  C h ło dn a  4  09

K au fm an  Irena C h ło d n a  4 10
Szern ik  Jan  H o ża  63 12
P o śp iech  R u gu sty n  Z aw ie rc ie  13
G rzyw acz M enacheri Paw ia  76 1 1
F u rce jg  R b ram  N o w o lip k i 44 15
R ozenw a jn  D aw id  T ad eu sz  Z ło ta  42 16 
M ak u s S zm e lk o  C iep ła  6 —17
B a liń sk a  Em a W a lic ó w  23 1,8
S zw arc  R b ram  M o rd k a  K ępn a  4 19
S tah n g ie l J ad w iga  T a igó w ek  ul. P io ­

tra S k a rg i ’ 22
F ink ie iszta jn  R ebek a  T o w a ro w a  25 27
F ink ie lszta in  C w ek a  T o w a ro w a  25 28
F ink ie iszta jn  C ha ja  T o w a ro w a  25 29
S te fan iak  J an  3 .Ś w ia t 30
Piętka J ó z e fa  3 ra c k a  6 • 32
G iaw iń sk i P io tr  O b o ż n a  1 3c
C ym bro d  Izrae l C ha im  B u rak ow s. 6-f* 37 
G u ttm e je ró w n a  J ad w iga  M iedz ian a  1 38
H a m b u rg  M o szek  Staw ki 16 39
S zra jb m an  C hask ie l L ip a  N o w o llp . 14 40 
C yryo  Izrae l B o ru ch  S m o cza  31 41
G o ld er.n a i M en ach em  M en ae i G ę ­

s ia  3 l 42
D ro g o c O sk l S a lo m o n  P ań sk a  45 4 j
R o tte n b e rg  M o s z e k  N o w o lip k i 36 4 *
P rządka  F ranc iszek  P u ław sk a  56 45
K arp iń sk i F e lik s  R ak o w ieck a  11 47

Ili
N e jm an  Szu iim  F raric lszkańs. 6 744«
G a id eck i J ó z e f  M arsza łk o  s. 15-a 4 f
N ad ro w sk a  J an in a  K arm elicka  9 52
G a la ss  Jan  K ro ch m a ln a  10 53
K an n er M endel P ro sta  10 5 *
S za jn fe ld  C yw ja  P ro sta  10 55
Borensztfcin  Jankie l N o w o lip ie  38 55
O w czy ń sk i B o ry s  P o znań sk a  22 57
M ilkow sk i Jan  M ak s Szczęśliw a  1 58
H o ch m an  B e jz la  D zie lna  16 59
F a jan s  H erm an  H o ża  39 6C.
B in k o w sk a  R d e la  H o ża  86 62
R itm an  Icek Josek  Ś lisk a  12 63
R ein feld  R uch la  M ura  iow ska  17 64
Ratyńska K azim iera  C hm ielt.a  9? 65
Lebo nD au m  B asi. D z ie lna  16 66
W ia k a  Icen ok  Juda F reta  44 67
D obrzy ńsk i S fam s ia w  Ż ó ra w ia  lfl 68
M ucharskt L u dw ik  S m o cza  1 59
Z io ląd ek  Całka Z ąb k o w sk a  1i 7i
S tra jew sk i E dw ard  Pańskr. 86 72
W as ilew sk a  B ro n is ła w a  T a rgó w ek  

P la n to w a  10 73
R n ik szta jn  B o ru ch  M u ran o w sk a  32 7 I
G o rd o n  S za jn a  G iz y b o w sk a  23 7 >
K o z ło i-s k ‘ G u staw  k .-ńskd  40 
Leszek  W ład y s ław  W ie rzb n o  
E ie fen d  R b ram  Szu ja  B u g a j IZ  aJ
N ap ió rk o w sk i C zesław  Złots. 72 81
W o n d o ło w s L a  Z o fja  ŃrSTca 45 82
R adzim iński S tan is ław  M a r s z a łk o w ­

ska 12 83
S tachow icz  J ó ze f E lek to ra ln a  37 84
W e jn b e ig  M au rycy  v. M oszek  Z ło ­

ta 28, 85
S zu łasz  A le k sa n d e r  G ó rczew sk a  11 86
P ąn czk o w sk a  Ludw ika  h a ro lk o w a  27 87
R ottner L en a  H o rten s ja  1 84
S o szy ń sk a  M arjan na  K a^o ikow a  27 9C
W o lff  M ote i M u ra n o w zk a  8 I 20 2
B ru d arz  C haim  D zie l.la  22 92
R o ze n z e re jg  S z lam a  E jechen  Szczę ­

ś liw a  9 93
K o rn  J o s e k  L e jb  S ien n a  40 94
M ed e lso n  S za ja  M u ra n o w sk a  1 
M a rg u lle s  Ludw ika  W id o k  23 99
C yw iryna  H n t l P ań sk a  6 750')
C horzow ska  R nna  K aw en czyń sk c  32 Ol
W ię ck o w sk a  W lk to r ja  P iw na  37 Oa
S a lo m o n  J ó ze f Z io ta  39 1 04
W y so k ie r  A b rah am  P ańska  5 C£
S z u la n sk ' S a io m c n  D z ik a  63 06
M ezdrycz  C ara  K oszyk ow a  45 07
B ie liń sk a  J ó ze fa  Em ilji P la ter 32 J3 
H o lrm an  J ak ó b  C h ło Jn a  39 l i
W ro ń sk i Ignacy  M ie d z irn a  13 15
R óża H im elfu rb  Paw ia  30 ,17
K użb iecka  H e len a -A n n a -h lin a  Kru­

cza 32 18
G ron k iew icz  S te fan ia  Sn iadecK ich  12 19
M rów k a  M icha ł K la jn e r la  4 20
P oznańsk i M icn a ł T w arda  24 21
N u d e lm an  E jdyja  P a ń sk a  5 ,22
R ochw erk  R b ran  G rzybo w sk a  23 23
S zy m ań sk a  J u lja  U ja z d o w sk a  6 25
K ow a lik  M icha ł M ar jen sz tad t  Lu
Fab isza  A n ie la  Z ao k  lipowa 6  27
T o m a sz ew sk i P io tr  S ien k iew icza  1 28
M erk e l L u dw ik  A d o lf  K oszyk ow a  51 29
K on ieczna F ranc iszka  F red ry  4 31
S m o la re k  Felic ja  E lek to ra ln a  14 32
K ozersk a  W a le r ja  -'lask ow a  1 33
G ra ff  Szlam a Pl. G rży b o w k i 6 ■><
’ ybak  A i e k s a n d c  M o k o to w s k a  40 25

Z y lb e r  A ro n  G ran iczn a  6 2
L iem b iń sk a  S a b in a  N o w o lip k i 70 36
G o ld fa rt  A b a  W ie lk a  i9  39
D em b sk i Jan Leśn a  14 4 l
K ucyk  flb ram  D a w k  K up ieck a  8 42
R ozen bau m  Chunka Ż e la zn a  32 43
G a łę zcw sk a  S tan is ław a  M arsza łk o w ­

sk a  9 44
P az iew sk a  A g a ta  K oszy itow a  67 45
G órn iak  Jan  K on w ik torska  1 47
K ie jm an  Szu iim  Froiin  s_eszno 37 »8
G rab o w sk i B o le s ła w  B e d n a rs k a  7 44
/.nk iVŁst.er A ro n  K u p ieck a  7 , 50
K ra jew sk i F ranc iszek  P o d w a l 51
F n m jie f B lim a W a lic ó w  5 5.2
W ertne jm  Szy ja  T w arda  Cl j&3
K u n .ch or f lb .a m  K arm elicka  24 54
L ip iń sk i W ac ław  LńdzKa 14 55
W o żn iak  H e len a  A l, J e rozo lim . 30 56
C zerw iń ska  K a jla  D zieln i. 54 58
C ed e rbau m  Pt, Ii W id o k  14 a9

R endlich  H e rsz  P ań sk a  59 6C
M a je w sk a  H e len a  M io d o w a  6 61
G u zo w e r Szo ! M en d e l Ż e la zn a  76 63
o z p ig le l Chi! Zyn d en  S ie n n a  61 64
L an d au  M o szek  Z io ta  62 65
S ty tę r M cn o e l K ro ch m aln t 33 67
2ajdenvzerk  Ruchla M arsza łk . 137 63
C lja sz  M arja  S łu żew sk a  3 69
N aza rew ic z  J an  S taw k i 34 70
N azarew lczo w a  A n ie la  Staw ki 34 71
Jas iń sk i K azim ierz  /.y to m ie rsk a  3 72
B u rg iem a is te r  S te fan ja  M iedz ian a  7 76
K agan  A ron  W io n ia  7 77
D obro s . M a r ja  P ań sk a  103 78
B ru d n o  A n i“ la Łódzk a  27 80
N ach m an  Szkarsz pow . R adzyń  W o -  

chyn 81
W u ic  M en de l Ś liska  44 32
K aptan  Z o lm an  T oru ńsk a  20 8?
F en igszte jn  Izydor Ś liska  40 84
G ebe r Rac? M ar jan  N izk a  33 85
T eow a id  E lżb ieta  S le lt e  ul P o d c h o ­

rążych  83 86

F Iszm an Szach n a  L eazn o  7F C7
F lszm tn  C nanajta  L eszno 76 33
K u p erban d  J o s e k  S taw id  10 89
K a rm ew ew e r J u d k a  L izo r B rzesk a  13 90
P Jankiewicz Szm ul K op iń sk a  3 92
Św id e rsk a  Z o f ja  K atarzyn . W sp ó l­

na 37 93

Potock i Ean Ż ó ra w ia  1 94
O sieck ! J an  C hm ie ln a  54 95
Czyżyk G o ld a  P iek arsk a  2 95
R odak  S ta n is ła w a  D aleka  13 97

1 R ejner F a jd a  G u y b o w s k a  27 98
Zach arow ie , A d e la  M ila  42 99
J a ro c k a  S te fan ja  G ęs ia  65 7600
A jze n b e rą  Ezra D w o rsk ą  32 ' 01
F ra jm an  N u ta  P ań sk a  47 02

. M a jed y k cw sk a  M ic h a lin a  K o le jo ­
wa 41 03

Z A G U B I O N E :
I.

Z g u b io n o  kartę  ̂ w o in ian ia  z w ojska  
F rac ze w sk ie g o  B ro m s iaw a  B u ga j £ 7752 

Z gu D io n c  paszp o rt f k s iążkę  s łu ż b o ­
w ą  L is ick iego  W in ce n teg o  Ż ó ra w ia  3 1-!

7753
Z g u b io n e  ka rtę  p o w o ła n ia  M eNcle- 

r e g o  Icho , G ró jeck a  55 7767
Z g u b io  so kartę  o d ro cz en ia  C ro t -  

kowsjtiegr* R oberta  Z a jęcza  9 /7770
Z g u b ’o n o  kartę  d em o b ilizacy jn ą  L e j-  

bow icza  Szm u ia  G ró fe c k a  56 7773
Z g u b io n o  kartę  p o w o ła n ia  K ock iego  

I le iszk c  U rzybow sK a  14 7793
Z g u b io n o  p a szp o rt  le g ity m ac je  i 

książrtę tra g a rsk ą  T abaczn ik?  M enJ ia  
M uranow skz. 32 7796

Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty  i kartę  
bez te rm in o w e go  u rlo pu . K a ra u se g o  Szy ­
m on  i S zm u la  M u ra n o w sk a  6 78CO

S k rad z io n o  p aszp o rt  i kw it na kau ­
c je  gazow ni S zy m ań sk ie j M a r ji  M a r ­
sz a łk o w sk a  79 ■ 7301

Sk rad z io n o  kartę  p o b y t  B acza  W o j ­
c iecha  R lberts. G ó rc ze w sk a  45 7810

Z g u b io n o  p aszp o rt  zagran iczny  T o p -  
cia M arji S ta w k ' 65 7814

Z g u b io n o  kartę  p o by t K ró iik o w siG e - 
g o  F ran c iszk a  M arsza łk o w sk a  49 7G2K 

Z g u b io n o  kartę  p o b y tu  za K ł 1619 
C h ino j H irszu  K arm elicka  3 7832

Z g u b io n o  kartę  p o b y t  H eH e ió w n y  
Fann ji H o ża  10 * 7834

Z g u b io n o  tu lan  k asy  sąd u  o k .ę g o -  
w ego  w  P ło ń sk u  za  Na 903667 M in ero  
M aje ra . P ło ń sk a  Pułtusku 7841

'Z g u b io n o  p a szp o rt  1 p a ten t na  
sp rzed aw an ie  g iz e t  W ąso w sk ie gc  M a r  a 
r.a u o b ra  63 784,?

Z g u b io n o  p aten t nu  sp rz ed a ż  w y­
ro b ó w  cuk iern iczych  W ąso w sk ie j m a - 
rjann y  D o b ra  63 * 78-:3

Z g u b io n o  k a rtę  d em o u u izacy jn ą  
K w iec iń sk ie go  M ichata  ul. P io tra  S k a r ­
g i 61 , 7845

Z ag in ą ł p ie s  w ilk p o licy jn y . P ro szę  
o d p ro w ad z ić  K reay tow a  3-10. N le p ia -  
w y w łaścic ie l p o c ią g a n y  będz ie  do od

Co w ie d z la ln o ś d  sąd o w e j G rzbo w sk i  
eor 7848

Z gu b io n o  p aszp o rt  i k a rtą  w e j] j o - 
w ą  K ,c h a  S te fan c  M arsza lK ow , 41 7S57 

Z g u b io n o  p aszp o rt  zagran iczny  Ku- 
p e ra  T e lw e ia  L e szn o  38 7851

Z g u b io n o  kartę  d em o b ilizac ji K la j-  
nern ,'=na F is^el K ro ch m aln a  53 , 7s6J

Z g u b io n o  kartę d em o b iliza c ji K a­
czy ń sk iego  J ó z e fa  B em a  39 7867

Z g u b io n o  paszport i k a rtę  p o w o ła ­
nie. M irn b e rg a  lek? P ańsk a  37 7379

Z g u b io n o  p aszp o rt  l k s iążk ę  s łu ż ­
b o w ą  K a raw ieck ie j R ozaiji K a łu szyn - 
sk a  5 . 7P32

Z g u b io n o  m iijo n ó w k i Ś w ie szew sk ie j  
A n -? " n as tęp u ją ce - Na 0470830; 1407227; 
T D .'223; 065 244; 0656243- 0707389;07073S3; 
1391810; 16316",3; 1631690.

II
Zgubiono kartę  nowoł. Z lo ta g ó ra  

J eszn a , F ran c iszk ań sk a  18 7611
Zguu iono kartą  powołania I paszD. 

O lsz e w sk ie g o  Ju ijusza . P a w ła  83 7613
Z jub io no  p s znort zagrań. Stańczu - 

kow ej M ar jan n y , Pd. C ja zd o w s . 34 7615 
Zgubiono kartę  d em o b il. Jez iersfoe  

g o  T u aeu sza , F iltrow a  1 • , 7617
Zqubiono k?rtę 'w o ln ie n ia  z w o js ­

ka  G o lu ch a  J ó ze ta  O cn o ta  ; 7518

Z gu b io n o  p aszp . I k a rtę  w o jsk o w ą  
K rz y ż a n o w sk ie g o  Żyqm unta. U łań sk a  9

7619
Z g u b io n o  kartę  bezterm in . u r lo p u  

R ybn ick iego  lan a ce go , S tu dz ian n a  zie ­
m ia G ad om sk a

Z g u b io n o  paszp., leg ity m ac ję  p o ­
cztow ą kartę  o iz e c ze n ia  rekw izycji m ie­
szkań  i kartę  w o js k o w ą  N ow ick ie  Tn 
J an a , V  wydz. p o c z to w y  7625

Z g u D io n c  kartę  na p aszp o rt  Iw ań ­
sk iej A nny, W sp ó ln a  10 7634

Z g u o io n o  Kartę d em o b il. 1 d y p lo m  
Ejzek. FranciszKa, D iu ga  5ń 7642

Sk rad z io n o  p aszp o rt i dok u m en ty  
w o js k o w e  G liszczyń sk iego  P io tra , KFap 

j chm clna  81 7644
S k rad z io n o  k a rtę  p o w o ła n ia  E de l­

m ana  S a m u e la . F ran c iszk . 26 7657
Z g u b io n o  paszp . I k a rtę  p o w o ła n ia  

W o rc e la  J o s y fa  L e jzo ra , W o ły ń sk a  22 
i 7661

Z g u b io n o  dokum ent w o jsk o w y  P ie ­
kuta J ó ze fa  O c h o ta , O p ie k a  nad żo*n.

.666
^ g u b io n o  kartę  d em o b il. N y s e n b o -  

f m a L e jby , Łączna 8 7 70
Z g u b io n o  p aszp o rt  1 kartę  iw o m ie -  

. n ia z w o jsk a  Szym czyka J an a , F ab ry cz - 
na 28 2C73

Z g u b io n o  p a s z p o rt  i akt ś lu bn y  M ę ­
ki S tan is ław a , W o ło w a  11 7677

Z g u b 'o n o  paszp . I kartę  Zw o ln ien ia  
z w o jsk i. W ró b la  Józe fa , W iśn io w a  14

7685

Z g u b io n o  kartę  o d ro cz en ia  I p a s -p .  
M arc ik a  W ład y s ław a . F reta  48 7o j5  

Zgu b . p a szp o rt  i kartę  p ow o i. K 10 - 
<pek L eo n , O s t ró w  z. Ł o m ży ń sk a  -76J3 

Z g u b io n o  paszp o rt i k a rlę  d o w  ‘a 
nia  K la jtm an a  Szlam y, Sy rokom li 11 7692 

S k rad z io n o  p a szp o rt  i KSiażkę si i ż 1 
b o y ą  N o w a ck ie j J óze fy , H o ża  1 769’

S k rad z io n o  p aszp o r*  i k a rtę  p o w o i.  
W ó lto w ic z a  C zes ław a , S ien n a  87 T693

Z g u b io n o  p aszp o rt i kart?  z w o ln ie ­
nie, z w o jsk a . O s ie c k ie g o  F ran c is .k a  
Pań sk a  78, 7700

Z g u b io n o  kartę  p o b y tu  M u s tni % 
Icko. PI. G rzy b o w sk i 7 7701

Z g in ą ł d o w ó d  z p o d p isam i: J. W a ­
lew sk i, W . K apińsk i i P rasa lek , S łu p ­
czyń sk iego  E dw arda. S le lc e  C he łm ska  19

770-

Z g u b io n o  kartę  p o w o ła n ia  Luterks r 
R o m u a id a  W o jc iech a . K ask ada  D o ln a  9

7707
Z g u b io n o  każtę poby t S tock ie j E l- 

. ib le t v ,  C hm ielna  85 7 /1 f
S k ia d z io n o  p a szp o rt , za św 'a d c ze n ie  

w o js k o w e , d o w ó d  t o ż s a m o ‘ci 1 za św ia d ­
czen ie , p ra w o  k ie ro w an ia  jazdy  k o ie ją  
B o k ie ń s k ie g o  E u gen ju szą  Ł ap y  z. Ł< m -  
żyńska  7720

S k rad z io n e  p a s rp o r t  i d o w ó d  k o le ­
jo w y  K o z ło w sk ie g o  P io tra , Z ąb k o w sk a  -13

7721
Z g u b io n o  ty m czaso w e  za św ia d cz e ­

n ie  d em o b iliza c ji M atys iak a  S tan is ław a  
N c w o d o b ra  11 , 7723

Z g u b io n o  p a szp o rt  I p o zw o len ie  na  
b ro n  K ia row icz?  W in ce n teg o  T op ie l 4

7724
Z g u b io n o  p aszp o rt  i k a rtę  d e m o b i-  

llz acy jn ą  Iw oLsk iego  S zc ze p an a  M ok o t.  
G ro ć .K a  16 1125

Z gu b io n o  k a rię  o em o b iliz acy jn ą  
H a m m e r-z ta jn a  M a je ra  Z ło ta  49 //26

Z g u b io n o  p a szp o rt  i kartę  zw o ln ie ­
n ia z w o jsk ?  S aw ik a  J a k ó b a  N o w o li ­
pie 213 ’ 7/31

Z g u b io n o  p aszp o rt  I k a r lę  p o w o ła ­
n ia N esta  F a jw e ia  B o ru c h a  G ę s ia  *3

7735
Z g u b io n e  pdszport I kartę  d em o b l-  

llzacyjna  K ró la  S tan is ław a  S o le c  51 7746 
Z g u b io n o  p a s z p o rt  i kartę  d em o b l-  

Uzacyjną S zu b e rta  W iu d ys iaw a  P a w ia ? ?
-7733

lii

S k rad z io n o  kartę  dem oDliiz . M o d ze  
(e w sk ie g o  Zygm un ta  K aw enczyńska  7445 

S k rad z io n o  p aszp o rt  i k a rtę  zw o l­
n ien ia M ilo s z e w s k ie g o  E d w a rd a  K aw en ­
czyńska 29 7447

S k rad z io n o  Kartę p o w o i, i d ok u ­
m ent z R osji P ie trzaka  E dw arda  S ie n ­
na 61 7449

Z g u b io n o  p a szp o rt  zagrun . J e lin a  
R ocn li itc K utno  D odrzeczna  2 i4  7450

Z g u b io n o  paszp . i n artę  p o w o ła n ia  
AJkiego B o ru ch a  m. K utno  P o d rz e c z -  
no 214 7451

Z g u b io n o  kartę  dem obiiiz . D y b o w ­
sk ie g o  A lek san d ra  B ia lo łę c k a  19 7451

Z gu b io n a  kwit [e k w izy cy jn y  na s a ­
m och ód  o s e b o w y  „ B E N Z "  w ystaw ion y  
p rz e ’  D .O .G . L ó d f ,  D eu tschm ana  K a ro ­
la, K a lisz  m ajątek  7470

Z g u b io n o  paszp . zag rań . M a jn llch a  
F a jn zan ga , S o le c  68 7477

/ .gubiono  k artę poby t za N " 8543 
G lu zm an a  S am u e la , D zika  3 7478

Z g u b io n o  paszp o rt , kartę zw o ln ie ­
nia i kartę  zw iązk o w ą, P u cek a  F ranc isz­
ka M iedz ian a  b  7488

Z g u b io n o  kartę  o p a lo w ą , p a szp o rt  
1 lo ty  lo te rji N ry  63827 i 5i/!63 G le ry -  
cza W ła d y s ła w a , K ró lew sk a  1 ln96 

Z g u o io n o  kartę  leg ity m acy jn ą  sa ­
m o c h o d o w ą  w y staw ion ą  na K. S u szczyń -  
ski i S  ka za Nś 2< 36 B an k u  K w ileck ie - 
go , P o to c k ie go  i S -ka, T ręoacK a  4 7497



/ 6 0  ( 1 6 ; CihZETA POLICj I PAŃSTWOWEJ. f*  4d

(D n tM s liie  ARc, Toe. Pożyczkowe na zastani tucbamola
(LOMBARD AKCYJNY}

zaw iadam ia , że  w  dniu 12 G ru d n ia  1921 r. o a  g o d z in y  12 w  p o łu d n ie  i w  dn iach  n astąpn ycn  z w y ją tk iem  n ied z ie l I św iąt, od  g cd z ln y  10 z rana , o d b y w ać  s ie  bądz ie  

lłcytac|a w m ie jsco w e j sa ii licytacy jne j p rzy  p lacu  N a p o le o n a  (W a re ck i) f f e 2 w  W a rsz a w ie  na sp rzed aż  za staw ów  we w łaśc iw ym  czas ie  n iew yK up łonych . a za staw io n y ch
w  K an to rze  G łó w n y m  p rzy  p lacu  N a p o le o n a  (W a re c k i ) N i  2 i O d d z ie le  I P rze ja zd  N i 1.

Sp rzed aży  p rzez licy tac je  p o d le g a ją :  z ło te  i s re b rn e  w y rooy , k o sz to w n e  kam ien ie , zega rk i złote i s reb rn e , w y ro by  p la te io w a n e  ubran ia , dyw any , to w ary  

to ico ow c  i ro zm aite  ‘ >ne p rzedm ioty . .

Numery tych zastawów są następujące:

Kantor Główny Plac Napoleona N2 2«
174409 422498 422583 422643 422793 122856 422966 423039 42J086 423125 423147 42316J 423130 423201 423222 423240 423250 423270 423285 423312 423321 423341

636 499 590 654 811 8 % 97t 044 088 127 150 168 ’ 8w 20? 225 241 25fe • 271 293 31? 32c 342
408241 503 599 670 o!9 P9Ś 985 04? 092 129 153 169 138 204 226 242 257 272 301 314 32f 345
419152 513 614 688 824 901 986 058 096 1J1 154 170 189 205 227 245 264 273 302 315 330 347
4200C0 521 631 694 830 902 423003 963 107 138 156 771 191 20o 228 246 265 274 303 316 335 349
421480 524 63’ 737 851 916 012 072 108 .42 160 176 192 21( .3 2 247 266 776 304 318 336 353
422476 35 639 742 853 925 019 076 114 143 161 77, 195 211 233 248 268 ' 779 306 319 337 980

489 346 642 775 956 035 ÓtM l i £ >4; 162 178 2or 212 238 l u f 2fc> 480 308 32* 336 O*pozy.

- oazial I „Przejazd 1 ” . ■

7803 10455 10741 10815 10971 10976 11005 11029 11060 11081 11108 11149 11174 11188 11213 1122P 11253 11277 11300
10226 492 743 828 915 977 006 946 063 084 117 155 75 189 216 231 262 379 301
1029’ 526 759 832 920 982 008 J4t 06° 085 118 U.3 77 195 218 237 263 281 30?
10333 563 784 894 S i? 984 009 051 071 088 122 166 178 197 221 42 255 287 306
10392 664 790 396 947 989 021 054 073 090 132 168 182 201 221 246 266 28? 321309

434 679 792 907 954 992 025 '  056 D/4 094 133 169 187 201 222 249 27* 293 323925
452 728 796 916 955 11004 026 057 077 095 135 170 186 21 u 225 252 275 294 330516

i 296 338514

Ż A
J e d e n  t y s i ą c  m a r e k
w p łacon ych , lub p rzekazan ych  

p ocztą

Portret n ad e s łan e j f o t o g r a f j i
w yk on an y  p rzez  a rtystów  zagran icz ­
nych  p rzy  n a jp o p u la rn ie js z e j  firm ie

M a r j a n  F u k s ,  W a r s z a w a  J e r o z o l i m s k a  3 6  
ró g  M arsza łk o w sk ie j

N* prowincji: poszukiwani agenci za dobrą pro­
wizję, tylko z kaucją.

najlepiej Doznasz 

p a tr io ty czn y  poUKl

Ud Ginów
gdy  p rzeczytasz  b ro szu rą  

pro f. Z. Z d z ia rsk iego  

p o d  ty tu łem :

lii!

»r

ba
tąuajtie w kuźdej 

ksl^arnii
S k taa  g ł o w i ) :  > tO C K . 
„ K s 'ą g a m ia  Z iem . i Ib zo - 
w leck le j“ gm o ch  H o te

lu  P o isk iego .

7 ł ł J O W E  Ż Y C I E
CC

UJ
U
>

-J&O

1»»„NOWE ŻYCIE
lypoif m  Zfiioraia teinMidi

Z CftŁOSCią RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
WYCHODZI W GRODNIE, PLAC BATOREGO Nb 8.

. W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
rocznie 120 u*k., półrocznie 60 ntk., kwartalnie 30 mk,

JEST KORZYSTNfj PLACÓWKĘ, NA KRESACK

D L h  W S Z E L K I C H  O G Ł O S Z E Ń  
czytajcie I rozi?ofjfszeciiDiajc!e pIsmo fiaradewe. ■

2
CsS
m

N *
■-<r>

T Ś T O  ŚATiC Ż T C I E
CC

S k raa z io n o  p a s z p , kartą  beziernrcfn. 
u r 'o p u  : d o k u m en ty  d rog is ty  P ie tru siń ­
sk ie g o  B o le s ław a , Mn s d k o w s k a  15-a

749d
Z gu b io n o  p aszp . 1 kwit na  mk. 200( 

z lo ro r  e w sek c ji c p a io w e i w  W v d z  Z a  
o p a try w an ia , S a fo M o n a  A n to n ie g o  N o w y  
S *.ia t 38 7505

Zgu i .o n o  tym czas. dow . i k a rą  re - 
Jestrac. W in o g ó ry  F iszle  Szcząś llw a  13

7509 

Fajn kach a
7510 

W o s iu ch -
7511 

W as lu ch -

Izra - 
7514

Z gu m o n o  kurtą p ow o i. 
A bra .n a , F ran c iszk ań sk a  4 

S k rad z io n o  kartą  p o b y tu  
n o w a  Leo n ida , k o sz y k o w a  43 

S k rad z io n o  k a rtą  p oby tu  
n o w e j M ar ji K o r z v k o w a  43

.zgu o io n o  kartą  p o w o ł. Fuksa  
e la  S en a to rsk a  22

S k ra a z io n o  p aszp o rt  1 k a rtą  o d ro ­
czen ia  R ub in a  Bu rka , M ły n a rsk a  16 7516 

S k rad z io n o  p aszport , kartą  z K asy  
C ho rych  1 p rzep u stk ą  s łu ż b o w ą  F reb o w - 
sk ie g o  Jan a , O b o z o w a  1 7324

S k rad z io n o  p a s z p o rt  i kartą  zw o l­
n ień  a S o sn o w sk ie g o  A lek san d ra , D o ­
bra 75 7530

Z g u b io n a  kartą  p o w o ła n ia  F ridm a- 
chere  A b ram a  W o ły ń sk a  17 7536

Z gu o io no  Kartą dem obiilzac. J a ło s  
K azim ierza , P o ln a  64 7540

sk raa z io n o  kartą  zw o ln ien ia  C ieśla  
ka S tan is ław a , d ow  G ró jeck i gm  K on ie  
wieś W ia tro w ie c  7546

Z g u b io n o  1) zabezp ieczen ia , w ysra - 
w io n e  w  M iń sk u  w  1918 r, u re ijn t a  
E. Malt: .o niskiego. 2) U p o w a żn ien ie  żo  
ny z 1914 r„ w ystaw ion e  w  M ińsku

u te go ż  re jen ta . 3 ) Akt, w ystaw ion y  u  n o -  
ta r ju śz a  B acn n .an a  w P e tro g rad z ie  z dn.
1 //XII 1913 r. za 'N s 5417. 4] P e łn o m o  
cnictw o p. p. S k ryp icvn a  i h a ry szk ln y ch ,  
j y ! ł aw in n e  u  te go ż  nota , jusze. z dn ia  
I7/'X!I 1913 i. za Nś 3419. Ł a s k a w y  zn a ­
lazca  zechce  za  so w .te rr  w y n a g ru<tee- 
n iem  o d n ie ść  d o  kantoru  H o te l Ros,a, 
dla  p Z e łw ija ń sk ie go , N o w o lip k i 8. 7062

Z g u b io n o  p aszp o rt za g .am cz n y  Rn 
ściszLw skleJ  A n n y  Po ln a  72. 7566

S k rad z io n o  kartą d em o b lliz ac y jn ą  
S o bczak a  B ro n is ław a , M ary m o n ck a  7

7573

S k rad z io n o  p aszp o rt i doku m en ty  
w o jsk o w e  Ś ia d k o w s k ie gc  A n to n ie g o ,  
T arczyń ska  17 7574

Jgu b inno  p o z w o le n ie  w y d an e  p rze . 
p o lic ją  p ań stw , m . st. W arsz . na  p ro w a ­
dzę n ie p ok o jów  u m eb lo w an y ch  D zląc ic  
ła  P a w ła  W id o k  13 7375

k n u b io n o  p aszp . I k a rtą  dernob ln ż , 
S o b a ń s k ie g o  W ła d y s ła w a , G ó rc zew s . 11

7579
Sk rad z io n o  paszp . zag rań - L ew i L o li  

B ie la ń s k a  6 5917

P I O T R K Ó W .
Z g u u io n o  kartą  p o w o iam a  na Im lą  

So ń ty  A n to n ie g o .
S k rad z io n o  kartą  o d ro czen ia  na I- 

m ią L e śn iew sk ie go  M icha ła
Z g u b io n o  kartą  p o w o ła n ia  na im ią  

Piok  le is z o n a .
Z gu b io n o  kartą od ro czen ia  na im lą  

Tem kina M oszka.
Z g u b io n o  kartą  d em o bd . R ozenszta j- 

na Szm u la .

Z g u b io n o  kartą  hezterm in . u n o p u . 
K ace la  E dw arda.

Z g u b io n o  Kartą p o w o ia n ia  C h o jn ac  
k iego  A z ry la .

Z gu b io n o  kartą  z w o ln ie n ia  L an sm o - 
ne Meszka.

Z g u b io n o  kartą  p o w o ła n ia  N o w a k a  
J an a . - i

Z g u b io n o  kartą  u r lo p o w ą  W ach a  
J ó ze fa .

Z gu u io n o  k s iążkę  b e z te im in o w e go  
urlopu , F e rs te ra  W o lfa  J o s k a .

Z g u b io n o  k a rtą  p o w o ła n ia  R o zen -  
c w a igu  Szm ula .

Z gu o io n o  kartą  zw o ln ien ia  S z a fra ń ­
sk ie g o  S tan is ław a

S k rad z io n o  kartą  od roczen ia  L itm a- 
now iczs P in kusa

P Ł O C K .
Zagu b ili p aszporty :

D uch  K iw a  z P ło ck a  
SWawrzyński G u staw  z  P ło c k *  
S zw en d rych  Z o fja  „
T om aszew sk i C ze s ław  *
C ybu lsk i A n to n i z W y s z o g ro d u  
U s e r  j a k ó b  .  ■
W isto w a  M a r ja  ,  •
G ro s m a n  M ic h a ł .  «
JózefiaK M arjan n a  •
C ho lw on  S zm u l „ «
T au ba  A n n a  z P łocka  
K orzen iew sk a  J a d w ig a  z P łocka

Z ag u b io n e :

Z gu b io n o  w ekse l na  20.500 mk D a ­
n iela  M ie rbn ch a , rachunk i ne? to w ary  
łok c io w e , g a la n te r ją  i 1200 mk. S. S zp iro .

Z g u b io n o  d o k u m en ty  w o js k i  w e  I 
paszp . E dm un da  S z to k m an a , z K a rw c- 
s ie k -R e sp o n o y  p o w . P ło ck i.

Z g u b io n o  kartą  ( d roczen iu  i inne  
d o w o d y  w o js k o w e  W u lk a  S ta n is , jw s  
z B ie lsk a. /

Z gu b io n o  kartę  p o by tu  c y d .  p rzez  
S ta ro stw o  P ło c k ie  N ata łji M ic h a j.o w e ;

Z g u o io n o  d ok u m en ty  w o js k o w e  M<

je ra  M o c n e g o .
S k rad z io n o  kartą  b e z te rm in o w ego  

urlopu, Karola Kona.
S k rad z io n o  doku m en ty  w o jsk o w e , 

ty m czaso w y  d o w ó d  o s o b is ty  i in ne  d o ­
kum enty J a k ó b a  G utm anz

Lgu b lono  k a rtą  zw o in ien .a  Z y g m u n ­
ta G ó re c k ie g o  z S u d re g  gm . G ó jsk  p o *  
Rypiński.

KIELCE.
Z g u b io n o  p o d c z a s  p racy  zega rek , 

p o rt fe l z p ien iędzm i, k s iążeczk ą  zw iąz  
k o w ą  i ka rtą  o u ,u cze n ia . w y d an ą  p izez  
P .K .U . w  K ie lcach  na Im le  A n to n ie g o  
Mi od k a , z am ie szk a łego  w  K ie lcach  u: 
C zysta  N i  29.

pow Opoczyński.
S k rad z io n o  świadectv/o be z te rm in o ­

w ego  u r lo p u . S m y k a  Jan a .

Z g u o io n o  p a szp o rt  na  irr..ą W łu.iy- 
s ław a  N o w ic k ie g o , L e s z n o  121 m. 4b 

Z g u b io n o  p aszp rt  L u dw ik i M o lk ę , 
K siążce 7 m. 25.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  P rzed  tek stem  (w ie rs z  n o n p r r e lo w y ) mk. 100. (ty lk o  u rz ąd o w e ) —  w tek śc ie  m k . 70, —  za tek stem  m k, 50, —  nekrotogi m k. 5o. —  p a sz p o rto w e  (3 -k ro tn e ).

z p o d a n ie m  ty lk o  n azw isk a  i a d re su  mk. 450, —  o  zagu b ien iu  innych  d o w o d ó w  w iersz  mk. 235 (t rzy k ro tn ie )

R E D A K C .A  I A D M IN IST R .; W A R S Z A W A .  —  D Ł U C A  38, 

R E D A K T O R  P R Z Y JM U J E  O D  G O D Z IN Y  6— 8 W IE C Z . 

T E L E F O N  55-73.

ó o  ( K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  o<>
to. BO R ZĘ C K I, H .C E D E R B A U M . E. D A B R O W iE C K i,
J K U C Z Y Ń S K I, S. L R B A N O W IC Z , BR. Z A N IE W S K I.

R E D M K T U  . fe J R A B U W IE C K T  __________
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ł RZEDPLATA 250 M. MIESIĘCZNIE.: 
NUM ERU PO JED YNCZEG O  70 MAREK. 
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Piskamla Gł, Kem. P> P *  zarsądils Peltcj! Pańii«rewaj*.


